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Otrzymałem wezwanie: SĄD PO­
WIATOWY dla m. ŁODZI WZY­
WA OB. KRZYSZTOFA TURSKIÊ- 
GO DO STAW IENIA SIĘ W 
DNIU... O GODZINIE... W CHA­
RAKTERZE ŚW IADKA W SPRA­
WIE MAŁŻONKÓW J.

Szczerze mówiąc, nie byłem zdzi­
wiony. Już dwa miesiące wcześniej 
uzgodniliśmy dokładnie z Joanną co 
i jak mam powiedzieć.

W „naszej“ spraw ie — po stronie Joan 
ny m ieli zeznawać kolejno: 

matka Joanny — niezrównoważona, 
kłótliw a starsza pani, rencistka mająca 
masę w olnego czasu, kobieta która od 
roku cały ów  w olny czas przeznacza na 
zajm owanie się  m ałżeństw em  Joanny i 
Henryka;

także zgodzić na to, aby dr J., pokrywaj 
koszty sądow e“.

W odpowiednim  term inie obie strony 
złożyły listę świadków, których mają za­
miar powołać na odpow iednie okolicz­
ności.

Znam dobrze św iadków  Henryka. W 
roku 1962, dwa lata po jego ślubie z Joan­
ną tw orzyliśm y wszyscy zgraną i dobra* 
ną paczkę przyjaciół. Spędzaliśm y razem  
w szystkie w olne wieczory — spotykaliś­
my się na brydżach, chodziliśmy razem  
do kina i do teatru, byw aliśm y u siebie  
często, a naw et w e czw órkę — Joanr.a, 
Henryk, ja, oraz Andrzej — dziś koron­
ny świadek Henryka — spędziliśm y razem  
urlop na Mazurach.

T eraz  zaś siedzim y w szyscy naprzeciw  
sieb ie  — obcy ludzie, k tó rzy  n ie  w ym ie-
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K O N R A D  F R E JD L IC H

BAJKA 
O ZŁOTE} 

RYBCE
W Klubie Morskim w  Ustce, rozlokowanym w  sta­

rym i brzydkim Gasthausie, czeka was przedsmak 
prawdziwej przygody. Trzeba tylko poczekać na 
przypadający dzień szkolenia szyprów, albo na 
wiatr od morza, który zmusi załogi do przym usowe­
go postoju w  porcie. W basenach rojno wtedy od 
pękatych, niezgrabnych kutrów, a na stalowym  
maszcie obok kapitanatu zawiśnie złowroga kula 
oznaczająca wiatr o sile ponad 6 stopni w skali 
Beauforta.

Tego roku tato sprzyjało dzienmikaraom. Cały prawie lipie® 
dmuchało, że hej. doprowadzając do rozpaczy rybaków, ktttrzy 
mniej zarobili przez te uporczywe wiejące wichry. A niczyj 
chyba los nie zależy bardziej od pogody i meteorologii. Kiedy 
okres wyczekiwania na wyjście w morze zaczął się niebezpiecz­
nie przedłużać, co sprytniejsi szyprowie porzucili okryty decy­
dując się na urlop, gdzieś w Polsce i na przeciętna parta, która 
nie powinna tak bardzo dać im po kieszeni. W Ustce zabrakło 
więc asów B ałtyku. Jerm akow ieza i Jefim owa. nie było też 
eks-Łodzianina. Jerzego Dubińskiego. szypra UST-102, którego 
sta tek  drew niany superku ter bez m ała rówieśnik Polski Ludo­
wej. zyskał sobie m iano ..Mamuta“.

Skoro nie ma asów, spróbujm y znajomości z pierwszym lep­
szym członkiem załogi kutrów  Przedsiębiorstwa Połowów 
i Usług Rybackich „Korab“. Ten archaiczny rzeczownik zna­
czy prew ie tyle, co Usitka. Z 7000 mieszkańców miasiteczka 40 
proc. związało się z „Korabiom“ na złe i dobre. Niektórzy od 
początku, to jest od la t piętnastu, tan i nieco później po przer­
wie w morskim życiorysie, przerw ie spowodowanej okresem 
kultu  i wyipaczeń, w którym droga na morze była d la  nich 
zamknięta.

Poznany przy butelce piw a brodacz, m otorzysta siedem na- 
stometrowego kutra, który po kolejnej, e tanow e») odmowie 
zaliczył z roapaczy trzy lata filozofii na KULu, zaw dzięczt 
dzisiejszą pracę Gomułce ( przemysłowi samochodowemu, gdz.e 
zdobył solidine kw alifikacje mechrnika. Z dyplomem zaanga­
żował się w lednej z baz PKS na Wybrzeżu, a następnie w ba­
zie remontowej spółdzielni rybackiej, klóra miała kilka od­
krytych łodzi motorowych i diwa albo trzy liche kutry. Po 
pierw.47.vch prawdziwie morskich doświadczeniach rozbudowu­
jący się w tedy „Korab“ wydał mu się potęgą, toteż bez na­
mysłu zam ustrow ał się na pierwszy kuter, który mu zaofiaro­
wano. Pływało m u sńę dobrze, a  p a rt też nie był najgorszy.

— To znaczy?
Part to  nic innego, jak  pewien odsetek wartości złowionych 

przez sit? tek ryb przypadający na członka załogi w  zależności 
od stanowiska. Szyper na przykład bierze 10 proc., motorzysta 
8,1, a  młodszy rybak 4.

K R Z Y S Z T O F  T U R S K I

Byłem 
świadkiem 
w procesie 
rozwo­
dowym
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sąsiadka, Lucyna H. Z zawodu — ro­
botnica na rozprawę przyszła z dziec­
kiem, którego nie miała z kim zostawić 
w  domu;

Zofia R., koleżanka Joanny z pracy. 
Joanna przez rok nie utrzym ywała z Zo­
fią żadnych kontaktów towarzyskich po 
wydarzeniach z grudnia roku 1963;

oraz ja, Krzysztof Turski, przyjaciel 
obojga małżonków.

Pierwsza rozprawa, „pojednawcza", nie  
dała, w yników. Zgodnie z poradą adw o­
kata, Joanna ośw iadczyła, że zgadza się 
na rozwód — a le z orzeczeniem w iny  
męża. Mecenas W., który prowadzi spra­
w ę Henryka powiedział w ówczas do na­
szej adwokatki: „Doskonale w iem y o  co  
chodzi. Mój klient, doktór J. (to o  Hen­
ryku) n ie  jest tak dobrze sytuowany, aby 
mógł płacić w  przyszłości alim enty sw o­
jej byłej żonie; N ie możem y 6ię niestety
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Chociaż wystąpienie Singapuru г 
Malajzjl j est w ydarzeniem  niewspół­
m iernym  do to ż  grywających się na 
w ielkiej scenie międzynarodowe) — 
przecież Jemu właśnie w  ostatnich 
dniach poświęcono na lamach prasy 
światowej najwięcej uwagi. I to  nic 
tl/lico dlatego, te  to do pewnego stop­
nia tem at nowy — ■„w ydarzenie dnia". 
Raczej dlatego, te  rezygnacja Singa­
puru 2  uczestnictwa w  sztucznym  
tworze, Jakim jes* Malaizja, stawia 
pod znakiem zapytania tę federacje 
(„Malaizja bez Singapuru, to absurd“
— oświadczył sekr. gen. malajskie) 
organizacji narodowej — Dato Albnr),

. a w  następstw ie ł  całą politykę an- 
glo-amerykańslcą w  południowo- 
wschodniej Azji. Po prostu na dłuż­
szą m etę mogą być tego poważne 
następstwa.

Wprawdzie W. Brytania reaguje na 
ten  cios spokojnie, jak gdyby nic się 
nie stało, ale przecież w szyscy w ie­
dzą, te  jest inaczej.

Jakie były przyczyny secesji?
Jak nasi C zyte’nicy zapewne pamię­

tają. federacja Malajzji powstała do­
kładnie dwa lata tem u z inicjatyw y  
Isrndynu, a ..rękami" prawicowego 
rządu Malalów Celu jej po wstańi г 
właściwie nie икгуиюпо -  instrum ent 
obrony wplyuxiw  Zachodu w te) czę­
ści świata. N ikt rozsądny nie_ roko­
wał więc federacji dhitszego tywotjU 
Tym  bardziej, ie  rychło dały o sonie 
znać dw ie sprzeczności: na tle naro­
dowościowym (MalaJ&uHc-Chińczycy) i 
gospodarczym. W tym  ostatnim  w y­
padku chodzi głównie o port singa­
purski. który dzięki swej aktyw ności 
zapewniał mieszkańcom wyspiarskiego  
państwa wyższą stopę, a z którego я- 
60 proc. dochodów domagał się cen­
tralny rząd Malajzjl.

Tak wiec szybciej niż można było 
przypuszczać, ku w ielkiej radości In­
donezji. która w  tei neokolonialistycz- 
n e j federacji dopatrywała się zagro­
żenia swego bezpieczeństwa, jeden z  
czterech uczestników wycofał się. 
Egzystencja federacji zawisła na wło­
sku. Czy trzeba wyjaśniać. Jak dotkli­
w ie godzi to w  inicjatorów tego 
przedziwnego twory? Powtórzmy raz 
jeszcze: federacja miała być „redu ą 
obronną przeciwko ko-rnunizmowi"I

Oto dlaczego Singapur stal się boha­
terem  informacji i kom entarzy w  m i­
nionym  tygodniu.

Pora jednak powrócić na główną 
scenę polityczną. Oczyu^ście niezm ien­
nie akcja rozgrywa się wokół Wiet­
namu. Niezmiennie te t trwa agresii 
am erykańska, a kraje dobre) woli po­
szukują dróg przeciwdziałania nara­
stającemu konfliktowi. Można nawet 
powiedzieć, źe  częstotliwość sondaży 
wzrosła.

W tym  czasie, kiedy te  ostatnie po­
szukują choćby najw ęższej ic ie tk l

p r o w a d z ą c e )  d o  n e g o c ja c j i ;  n a  ła m a c h  
prasy am erykańskiej różni komenta­
t o r z y  dochodzą do wcale niewesołego 
wniósku, że S tany Zjednoczone ska­
zane na „absolutny johnsonizm  
c o  aktualnie utożsamić trzeba г  kształ­
towaniem  polityki na dullesowskich 
wzorach.

By unnaśnić, w  czym  przejawia s ię  
ó w  i, absolutny johnsonizm " zacytuj­
m y „New York Herald Tribune” 
choćby taki fragmencik:

Johnson niem al całkowicie odciął 
Humphreya (a wiec wiceprezydenta -  
przyp. W.S.) od spraw zagranicznych, 
przy czym  poszło tak daleko, że Hum­
phrey.. został w ykluczony z niedanc- 
nych długotrwałych narad na tem at 
rozszerzenia w ojny wietnamskiej"-

Dlaczego? — pytacie. No, có i Vo 
prostu nie wszyscy tak bez reszty po­
pierają koncepcje stopniowania w ojny  
w Wietnamie.

Podczas gdy H umphrey odsuwany 
jes t w  cień (nawet nie o trzym uje biu­
letynów  „największego w tajem nicze­
nia"), na horyzoncie politycznym  USA 
wzeszła nowa guHazda: Goldberg. Na 
razie ma on być współtwórcą polity­
ki am erykańskiej Jako stały ambasa­
dor USA w  ONZ. a później... Roku­
jąc mu wielką karierę polityczną nie­
którzy kom entatorzy wcale nie ukry­
wają, te  Johnson chętnie by go wi­
dział Jako wiceprezydenta w  wybo­
rach 1Ш roku Jak to  pogodzić z rui- 
dAeJami innych, że Goldberg wzmoc­
ni obecnie szereg< tych, którzy uw a­
żają it  „więcej można zdziałać przez 
pełne wijobratni i  konsekw entne son­
daże dyplom atyczne, aniżeli przez 
zw iększenie działań w ojennych" — 
trudno powiedzieć. W każdym  rar'e 
nazwisko Goldberga przewija tlę  
przez szpalty gazet coraz częściej.

Przypisuje m u się ju i nawet pew­
ną rolę w  zmianie poglądów Stanów  
Zjednoczonych na słynny art. 19 ONZ, 
który na poprzednie) sesji za spra­
n g  tychże spowodował głęboki impas 
organizacji. Podobno W aszyngton nie­
co się zreflektow ał i gotów jesi czę­
ściowo się wycofać. Kaczka agencyj­
na, czy prawda? — jeszcze nie wiado­
mo.

Na główne} scenie politycznej utrzy­
m u je  się ta k ie  Francja. Je) przyja­
ciele i nieprzyjaciele z  dużym  zain­
teresowaniem w czytyw ali się ostatnio 
w w yniki ankiety  francuskiego Insty­
tutu Badania Opinii P u b l ic z n e ju* 
której to ankiecie zapytywano, czy 
Francuzi są zadouyoleni z polityki so­
cjalnej, ekonom icznej, rolnej, oświa­
towe) i zagranicznej de Gaulle'a. Oka­
zu je  się, jeśli w  ogóle można bezkry­
tycznie przyjmować w yniki ankieto­
we, te  najw iększe poparcie ma de 
Gaulle właśnie w  polityce zagranicz­
ne).

Jest to interesujący szczegół który 
z  pewnością bardzo i;ucieszy" Wa­
szyngton  i  Bonn.

W. SŁA W SK I
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N IE D Z IE L A  
g sierpnia

B I A dm irał Sharp dowódca 
sil am erykańskich na Pacyfi­
ku, potwierdził, że kolejny 
odrzutowy bombowiec am ery­
kański został strącony w od­
ległości blisko 100 kilom etrów  
od Hanoi przez rakietę ziemia- 
powietrze. Zdaniem adm irała, 
rak ieta  była w ystrzelona pra­
wdopodobnie przez ruchom ą 
w yrzutnię, k tó ra  może być 
zainstalow ana na każdym  te­
renie 1 k tórą trudno jest w y­
kryć z powietrza.

И  A m erykański kongres- 
m an, przewodniczący komisji 
wojskowej Izby Reprezentan­
tów, Mendel Rivers, w ystąpił 
z poglądem, że USA powin­
ny zdecydować się na znisz 
czenie zakładów jądrow ych 
C hińskiej Republiki Ludowej.

П  AFP donosi z A lgieru: 
Były prezydent Ben Bella 
czuje się dobrze I wyleczył się 
całkowicie z depresji nerwo­
w ej, na k tóra cierpiał w 
zw iązku ze swym areszto­
w aniem  w dniu 19 czerwca. 
Były prezydent śledzi uważnie 
ak tualne w ydarzenia politycz­
ne w Algierii i na świecie. 
Regularnie słucha on progra­
mu radia algierskiego, a cza­
sami ogląda program tele­
wizji.

H  Wobec b raku  widoków 
na szybką popraw ę sytuacji 
żywnościowej Indie zdecydo­
w ały się wprowadzić stały 
system racjonowania produk­
tów zbożowych w miastach, 
liczących ponad milion miesz­
kańców oraz w głównych o- 
okręgach przem ysłowych.

El M ężow ie s ta n u  I t l i  
pianiści nadużywają pe­
dału.

« i  tegorocznych absolwent 
tów  szkół wyższych, aby by­
li „spadkobiercam i rew olucji’ . 
„Aby być praw dziw ym  sp a d ­
kobiercą rew olucji — P*sz° 
dziennik — należy studiować 
dzieła 1 słuchać słów prze­
wodniczącego Mao Tse Tun- 
Ca.”

Hl W edług danych raportu  
M inisterstwa Rolnictwa USA, 
przeszło jodna czw arta ob-* 
szarów upraw nych Stanów 
Zjednoczonych produkuje a r­
tykuły  na eksport. Wartość 
produktów  rolnych eksporto­
wanych w roku 1964 wyno­
siła około 6,2 m iliarda do­
larów.

W a lte r  L ip p m a n n

W T O R E K  
10 sierpnia

■ J e ś li m ln U te r czę śc ie j
m a ra c ję niż  eię m y li, to
Już je s t n ie ź le !

S e lw y n L lo y d

Podwyżka cen w Jugo­
sławii spowodowała powążny 
spadek spożycia artykułów  

żywnościowych. Dla przykła­
du zakupy białego Chleba w 
jednym  z m iast republiki 

zm alały ze 130 000 kilogra­
mów w czerwcu do 20 000 k i­
logramów w odpowiednim 
Okresie czasu w  początkach 
sierpnia, ciemnego zaś wzro­
sły w tym  czasie z 11 000 ki­
logram ów do 170 000 kilogra­
mów.

■  Do Paryża przybyła 
4-osobowa delegacja rum uń­
skich specjalistów od spraw  
lotnictwa. W izyta ta  wiąże

P IĄ T E K
13 s i e r p n i a

■  Organ profaszystowskiej 
organizacji am erykańskiej 
„John Birch Society” —' 
„American O pinion” omawia 
w obszernym opracow aniu 
postępy światowego kom uJ 
nlzmu, w yrażając między in* 
nym i następujące opinie:

— Komunizm w yw iera do-* 
m inujący w pływ  w 88 spo­
śród 123 krajów  i terytoriów  
spoza bloku komunistycznego,

— nie m a żadnej w ątpli-

PONIEDZIAr.F.K
9 sierpnia

BI Przywódca powstańców 
kongijskich Gbenye oświad­
czył, że powstańcom w dal­
szym ciągu „udzielają pomocy 
w szystkie państw a Zaprzyjaź­
nione z w yjątk iem  jrządów 
Algierii i Sudanu”,

■  Rada M inistrów CSRS 
stw ierdziła na swym posie­
dzeniu, że stan prac żniwnych 
j e s t ł niezadowalający. Posta­
nowiono podjąć nadzwyczajne 
środki celem uniknięcia znacz­
nych stra t przy sprzęcie zbóż 
i  paszy zielonej.

Migrena w  Białym Domu..,

się z umową w stępną, podpi­
saną między władzam i Ru­
munii a odpowiednimi czyn­
nikam i francuskim i w spra­
wie budowy nowego lotniska 
w Bukareszcie.

H  Jak  inform ują moskiew­
skie „Izw iestia", w Związku 
Radzieckim dotychczas zebra­
no zboże dopiero z 40 proc. 
areału.

П  O d ro b in a  w ie d zy  n ie  
m o ie  zasz k o d z ić , c h y b a  
t e  s ię  m a  o n ie j  w y so k ie  
w y o b ra ż e n ie . ..

B e r t r a n d  R u sse ll

POLONICA POLONICA

JU B IL E U S Z  BRZECHW Y 
NA ŁA M A CH  

P E O P L E 'S  VOICE

„ P e o p le 's  Voice*') w y c h o ­
d z ąc e  w  D e tro it,  w  sw o im  
n u m e rz e  z  d n ia  24 c z e rw ­
c a  b r . ,  z am ieszcza  w ia d o ­
m o ść  o  ju b i le u s z u  50-lecla 
p ra c y  p is a r s k ie j  J a n a  B rze ­
c h w y , O to  c o  p isze  a m e ­
r y k a ń s k i  k o m e n ta to r :  i,W 
T e a trz e  N a ro d o w y m  w  W ar­
s za w ie  o d b y ł s ię  Ju b ile u sz

MMeela p ra c y  p is a r s k ie j  
J a n a  B rz ec h w y . J u b ile u sz ,  
k tó ry  z o rg a n iz o w a ł Z w ią ­
z ek  L i te r a tó w  P o lsk ic h , 
Z A IK S, T e a t r  N a ro d o w y  1 
E x p re s s  W iecz o rn y  o d b y ł 
s ię  p o d  p ro te k to r a te m  m i­
n is t r a  K u ltu ry  1 S z tu k i 
L u c ja n a  M o ty k i“ . W d a l­
s z y m  c ią g u  k o m e n ta to r

o p is u je  p o k ró to e  p rz e b ie g  
u ro c z y s to ś c i. N a leży  p rz y  
o k a z j i p o d k re ś lić ,  że  ś r o ­
d o w is k o  p o lo n ijn e  U SA  u -  
w a ż n ie  ś led z i w y d a rz e n ia  
k u l tu r a ln e  z ac h o d z ą c e  w  
k r a ju ,  a  s p e c ja ln a  k s ię g a r ­
n ia  m ie szc z ąc a  się w  D e­
t r o i t  z a jm u je  s ię  im p o r te m  
n a sz e j l i t e r a tu r y  p ię k n e j .

EWA KRZY ŻEW SK Ą  
W ZSRR

T y g o d n ik  ir.L ltle ra tu m aJa  
R o ss lja ”  z  d n ia  Ifl lip c a  
b r . ,  z a m ie śc ił o b s z e rn y
w y w ia d  z  n a sz ą  czo łow ą  
a k to r k ą  E w ą K rz y ż ew sk ą . 
R ad z ie c k i d z ie n n ik a rz  w y ­
r a ż a  się o  b o h a te rc e  i,P o - 
p io łu  i d ia m e n tu ”  z  za­
c h w y te m . i,T o  b y ło  p o n a d  
8  l a t  te m u , k ie d y  m ło d z iu t­

k ą  s tu d e n tk ę  K ra k o w sk ie j 
S z k o ły  T e a tra ln e j  z a p ro s ił  
d o  u d z ia łu  w  film ie , z n a ­
k o m ity  Już w  ty m  cza s ie , 
p o ls k i re ż y se r  A n d rz e j 
W ajd a . I ta k  p ra w ie  b ez  
p ró b , b e z  w d ro ż e n ia  w  
t r u d n ą  1 s k o m p lik o w a n ą  
p ra c ę  w  film ie , E w a s tw o ­
rz y ła  ro lę  K ry s ty n y  w  „P o-

p4ole 1 d ia m e n c ie "  Jak o  
J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  In te re ­
s u ją c y c h  p o s ta c i p o lsk ie g o ' 
f ilm u  w  o s ta tn im  d z ie s ię ­
c io le c iu " .  E w a K rz y ż e w s k ą  
J e s t a k to r k ą  b a rd z o  łu b ia ­
n ą  p rz e z  ra d z ie c k ą  p u b lic z ­
n o ś ć  1 w y so k o  c e n io n ą  
p rz e z  k ry ty k ę .

FR A N C U Z I O O PO L SK IM  
FE STIW A L U

K S IĄ Ż K A  IłO C . DR 
JA C K A  F IS IA K A  W USA

;,L a  S e m a in e  P o lo n a is e ” 
z  d n ia  1« llp o a  b r .  w  a r ­
ty k u le  p t .  „H ozA plew ane 
O p o le ”  p rz y n o s i  b a rd z o  
o b s z e rn ą  r e la c ję  p rz e b ie g u  
I I I  K ra jo w e g o  F e s tiw a lu  
P o lsk ie ) 'P io s e n k i .  A r ty k u ł 
J e s t I lu s tro w a n y  11-o m a  
z d ję c ia m i w y k o n a n y m i .,n a  
g o rą c o ” . M iędzy  in n y m i 
m o ż n a  o b e j rz e ć  p lo s e n k a r -

W b ie ż ąc y m  ro k u  w  S ta ­
n a c h  z je d n o c z o n y c h  z o s ta ­
ła  o p u b lik o w a n a  p rz e z  w y ­
d a w n ic tw o  „ U n iw e rs lty  o f  
A la b a m a  P r e s s ”  o b s z e rn a  
p ra c a  n a u k o w a  p t, „ S tru k ­
tu r a  m o rfo lo g ic zn a  Języ k a  
C h a u c e ra ”  (M o rp h en ic
S tr u c tu r e  o f  C h a u c e r 's  E n ­
g lis h ”). A u to re an  te j d e ­

k ę  K ry s ty n ę  S ie n k ie w ic z  
w  ra m io n a c h  L u c ja n a  K y ­
d ry ń s k ie g o , p o n a d to  T a d e u ­
s z a  C hy lę , K ry s ty n ę  K o- 
n a n sk ą , u ro c z e  A li-b a b k l 
itp . O to  w y p o w ied ź  re p o r ­
te r a :  „ R e p e r tu a r  n o w y c h  
m e lo d y jn y c h  c ie k a w y c h  
p io s e n e k  b y l w y ją tk o w o  
b o g a ty .. .”  i d a le j :  ; ,P o  F e ­
s tiw a lu  O p o lsk im  p u b lic z ­

n o ś ć  polsfka o c z e k u je  z  nie* 
c ie rp liw o ś c ią  V M ięd z y n a ­
ro d o w e g o  F e s tiw a lu  P io ­
s e n k i,  k tó ry  o d b ę d z ie  s ię  
w  d ń ia c h  5—8 s ie r p n ia  w  
O p e rz e  L e śn e j w  S o p o ­
c ie " ,  I  n a  z ak o ń c z e n ie  
„A  w ię c  p o ls k a  p io s e n k a  
z  S o p o tu  p o je d z ie  w  ś w ia t 
n a  e s t r a d y  1 я с е п у  w ie lu  
k ra jó w ” .

k a w e j p o z y c ji k s ią ż k o w e j 
Jes t p ra c o w n ik  n a u k o w y  
U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o  — 
d o c . d r  Jaotek F ls ia k . N a­
leży  n a d m ie n ić ,  że  d r  F l-  
s la k  je s t  J ed n y m  z  w y b i­
tn ie js z y c h  sp e c ja lis tó w  *r 
d z ie d z in ie  Jęz y k a  s ta r o a n -  
g ie lsk leg o . W yżej w y m ie ­
n io n a  k s ią ż k a  p rz e d  o p u ­

b lik o w a n ie m  m u s ia ła
p rz e jś ć  p rz e z  k i lk u  a m e ­
r y k a ń s k ic h  re c e n z e n tó w  — 
z n aw có w  te g o  o k re s u .  O  
ty m , że  k s ią ż k a  d r  F is ia -  
k a  w y w o ła ła  d u ż e  z a in te ­
re s o w a n ie  w śró d  an g lis tó w
— n ie  m u s im y  d o d a w a ć .

(II. G.)

ŚRODA 
11 sierpnia

■  Związek Radziecki zaku­
pił 46 milionów ton pszenicy 
i 400 tysięcy ton m ąki pszen­
nej w Kanadzie, oraz 1,1 m i­
lionów ton pszenicy w Argen­
tynie.

■  „Neue Z uercher Zeitung" 
o reform ach ekonomicznych 
Jugosław ii: „To do czego 
zm ierza przy pomocy swej 
reform y Jugosław ia jest ni­
czym m niej i niczym wię­
cej, jak  tylko wprowadzeniem  
gospodarki w olnorynkow ej na 
zasadach kapitalistycznych, 
przy zachowaniu społecznej 
własności środków pro­
dukcji”.

(,, C o n a rd  E n c h a in é " , P a ry ż )

wości że prezydent de G aul­
le jest głównym koniem tro­
jańskim komunistów w Euro* 
pie,

— Francja jest krajem  opa­
nowanym w 70 do 90 proc, 
przez kom unistów,

— w W ielkiej B rytanii nie­
bezpiecznymi kom unistam i nie 
są ludzie m ający legitym acje 
partii kom unistycznej, ale 
komuniści „w szeregach rzą­
dzącej partii pracy”,

— stopień wpływów kom u­
nistycznych lub kontroli ko­
munistycznej nad ekonomicz­
nym i i politycznym i spra­

wami USA wynosi 60—80 
proc. ( I)

■  Chiny przeżyw ają czwar 
ty  z rzędu rok dobrych u ro ­
dzajów letnich. Zbiory psze­
nicy ozimej, jęczmienia, fa­
soli, rzepy I innych upraw  
są w większości rejonów re­
kordowe dla ostatnich lat.

CZWARTEK 
12 sierpnia

И  K orespondent PA P do­
nosi z W aszyngtonu: „Biały 
Dom w W aszyngtonie jest nie­
m al bez przerw y oblegany 
przez dem onstrantów , doma­
gających się przerw ania in ter­
w encji am erykańskiej w Wiet­
namie. D em onstracje trw ają  
bez przerw y dniem  t nocą, 
a  dla ich rozpędzenia miasto 
zmobilizowało ponad 150 po­
licjantów  plus znaczną liczbę 
agentów  ochrony prezydenc­
kiej.”

И  Organ pekińskiego ko­
m itetu K P Chin ogłosił apel 
do Inteligencji chińskiej, aby 
nie ulegała wpływom rew i­
zjonistycznym. Dziennik wzy-

SOBOTA
14 sierpnia

■  Paryski „Le Monde” w 
korespondencji z Rum unii 
inform uje o budowie kom­
binatu metalurgicznego w Ga- 
łaczu z udziałem firm  za­
chodnich (francuskich, nie­
mieckich I angielskich) a 

także Związku Radzieckiego. 
..To przedsiębiorstwo jedyne 
w  swoim rodzaju — pisze 
dziennik — gdzie w spółpra­
cują zgodnie kadry  technicz­
no krajów  komunistycznych 
i Europy kapitalistycznej, m o ­
głoby posłużyć za przykład, 
za którym , być może, chcia­
łyby pójść liczne inne k ra je  
tej części świata, jeżeli oczy­
wiście doświadczenie będzie 
pomyślne.”

Я  „Co w olałby pan: dal­
szy podział Niemiec na dwa 
państw a czy też ich zjedno­
czenie?” — z takim  pytaniem  
ankiety  In s ty tu t G allupa zwró 
cił się do licznej grupy re­
prezentatyw nych osobistości 
duńskich. Odpowiedzi kształ­
towały się następująco: 18 
proc. wypowiedziało się za 
podziałem Niemiec, 52 proc. 
za zjednoczeniem, 30 proc. 
nie w yraziło zdania. 74 proc. 
o<;ób, które w ypowiedziały 
się za istnieniem dwóch 
państw  niemieckich uzasad­
niało swe opinie obawą przed 
ponowną agresja ze strony 
zjednoczonych Niemiec.



BAJKA
0
ZŁOTE]
RYBCE

Dalszy ciqg ze słr. 1
— To znaczy? — Pytam robiąc znaczący 

ruch palcami.
— To znaczy, bajkę o złotej rybce pan 

ana -  ujm ująco uśmiecha się brodacz.
Żeby słuchać b tjok  nie trzeba wyjeżdżać

db. Ustki,' A jednak, incydent, którego by- 
loin świadkiem w gabinecie dyrektor* „Ko- 
rab ia“. mamo woli przypomniał rai wymija­
jącą odpowiedź brodacza. Incydent spowodo­
wał facet w wizytowym ubraniu, jaK sie 
okazało szyper „Korabiowskiogo" kutra 
domagający się spokojnie ale stanowczo 
sprawiedliwości i ciskający jakieś złośli­
wości pod adresem strażników portowych.

— Roziumiem — powiedział Lewand, dyrek­
to r naczelny i zapominając o mej obecności 
poginai do telefonu.

Pozostawiony sam sobie obejrzałem mapę 
Baityku z naniesionymi na niej łowiskami 
po Lewicę Bornolmską, skąd już bkzej na 
Morze Połnoone, gdzie na Dogger Вапки
1 G reat Fisher Banku od niedawna prcAują 
szczęścia największe jednostki „Korabia". 
W międzyczasu; wroeil Lewand, który do­
piero teraz uprzytomnił sobie, że nic me 
rozumiem z tego dziwacznego incydentu i 
wyjasruł :

Niedawno port wizytowany był przez in­
spektorów z WIOP. którzy znajeżli jakaeà 
niedociągnięcia w pracy strażników. Ludzie 
iprzy bramie postawili więc wykazać po 
niewczasie maksymalną gorliwość i rozciąg­
nęli zakaz wjazdu aut zarobkowych do por­
tu  na k£żde cztery kółka.

— Ofiarą ich staranności padła szyprow­
ska „Syrenka“, a mogły peść następne 2S 
samochody -  dodai z namaszczeniem Le- 
wand.

— Skąd ta dokładność? — Zapytałem nieco 
złośliwie.

— Stąd, że „Korab“ wyłożył na nie go­
tówkę i przyoizielii rybakom na dogodne, 
bezprocentowe raty.

„Korab" to znaczy takie  32 siedemnasto- 
m etrowe kuury siuuowe i 7 duzyon, awu- 
dziestopięciometrówych superkititirow. Face­
tom lubującym się w statystyce pozostawia­
my przeliczenie stosunku prywatnych aut 
do państwowych statikow, sami zaś wracamy 
do Klubu Morskiego, gdzie przy piwie z 
t.Baltony“ załogi pływające „Korabia“ cze­
kają  na kolejną prognozę. Nastrój fu taiii 
sam jak  poprzedniego wieczoru. Pod mac­
kami obojęuiości i zrównowazoaia gorącz­
kowe oczekiwanie na jakąś odmiano.

— A mech to jasna cholera! — wyrywa 
się komuś przy kartach. Myśli w tej chwili 
oczywiście o pogodzie, brydż jest tylko 
oszukiwaniem czasu. Mozę wreszcie dzisiaj 
padnie rozikaz do stawienia się na burcie
o godzinie drugiej w nocy.

Sukces w połowach to doświadczanie plus 
szczęście. Szczęście a nawet hazard, którego 
staw ką fest własne życie. Kiedy szyprowie 
pobrali od „Korabia" samochody i poznali na 
w łasnej skórze rozkosze finansowe moto­
ryzacji rwali się w morze przy najgorszej 
pogodzie, n a w e t. wtedy, gdy kapitanat portu 
sprzeciwiał się wyjściu statków, gdyż ży­
w ioł górował nad zdolnością żeglugową 
[jednostek. Zapał ten udzielił się nawet dy­
rektorowi, który po jakiejś nienajlepszej 
prognozie ' wyciągnął Kościuszkę i kładąc 
monetę na dłoni spytał:

— No, co chłopaki, Kościuszko czy orael?
— To znaczy .wypływamy czy zioatajemy?

— Powiedział ktoś domyślny.
— To znaczy poczekamy na  następny ko-

mwrtlkat — powiedział dyrektor ! schował 
monetę.

Ale samochody zrobiły swoje. Wsizjfetkie 
rekordy połowów na Bałtyku padły r»a 
stadkach „Korabia“ : na kutrze siedemmasto- 
metrowym, na superkutrze i  na średnia 
ewidencyjną w obu tych kiastch. Nic więc 
dziwnego. że sukcesy te zaniepokoiły przed­
siębiorstwa połowów, k tóre od daw na dzier­
żyły prym at n a - naszych wodach: gdyńską 
„Arlcę“, kołobrzeską „Bankę“ i szczeciń­
skiego „G ryfa“. Że statystyki, które reje­
strow ały te  rekordy — nie były lipne, wie­
dzieli wtszysev. bo na morzu istnieje zwyczaj 
zdawania sprawozdania przez radio do ma­
cierzystego portu po każdym zaciągu i po 
każdym dniu pobytu na łowisku. -Wystarczy 
wejść na podMłuch. żeby wiedzieć wszystko
o swych konkurentach. Przy łowieniu w 
tukę n ie trzeba naw et przerywać łączności

z bazą — po prostu jeden ku ter nadaje do 
bazy, a  drugi jest osły czas na  radiowym 
podsłuchu.

A „Koraibiowoom“ rzeczywiście sprzyjało 
wyjąitkowe szczęście. Potrafili łowić nawet, 
przy „siódemce“ w skali Beauforta, choć 
w wichurze łaitwiej zigubić albo podrzeć 
sieci niż złapać jedną rybę. Potrafili do 
ostatniej chwili wybierać włók i zdążyć clo 
Ustki tuż przed nawałnicą, która innych 
zatrzymywała pod Bornholm em i zmuszała 
ęlo sztorm owania, do wielodniowego szamo­
tan ia  na  fali i  przyglądania się jak  ładunek

traci sw oją wartość nadając sfię w  końcu 
jedynie na mączkę rybną. „Kor^biowcy“ 
mieli wyjątkowego nosa. czuli pogodę i czu­
li rvbe. która na innych jecjno^tkfch „pisze 
za rybaków sonda“, oddawali się hazardowi 
z rozmysłem i nie stracili w girze ani jed­
nego statku. Nie stracili też ani jednego 
członka załogi przy tym łowieniu na ha­
zard, gdyż iedvny śm iertelny wypadek wy­
padnięcia za burtę zdarzył się przy bez­
wietrznej pogodnie pewnei majowej nocy 
przy idealnym stanie morza. Drugi z ryba­
ków zginął na  lądzie napadnięty przez chu­
liganów, pod . ciosami pięści i kopniakami, 
niemail na oczach m ilicjanta, który akurat 
przechodził. s ie  niestety bez broni. No więc, 
laik powiedział któryś z rybaków, na lądzie 
jest w  sum ie niebezpiecznie! niż na  morzu. 
No a tu ż  na taikioi „kaefce“.

K aefka to  tyle oo stalowy supedouiter z

pokładom dwudzieRtopięciometrowej d łu­
gości. Pierwsze jednostki tego typu „Korab“ 
otrzymał dopiero w sześćdziesiątym roku i 
powtórzyła się sytuacja z la t pięćdziesią­
tych, kiedy na miejsce drewnianych, ma­
leńkich wprowadzono do eksploatacji duzo 
większe kutry  stalowe. Nikt nie chciał na 
nich pływać, wydawały się ludziom mniej 
bezpieczne od starych.

— Nie ma cudów, żelazo je s t cięższe od 
wody.

Ale ciężaze od wody' żelazo przemienione 
w mocny statek  n ie  tonęło i wytrzymywało

sztormy, po których drew niane kuitry nada­
wały się tylko na zapałki. To stopniowo 
przekonało ludzi, a jeszcze więcej zrobiły 
wygody, bo na stalowym kutrze ku bryk 
ulokowany jest na rufie więc raz: mniej 
kiwa, dw a: Jjłiżej z  kubryka do steru, trzy: 
woda nie le ie  się na growę. Na superkutrze 
doszła do tego, ciepła woda z kranu i sto­
sunkowo przestronne pomieszczenia miesz­
kalne. Tyle. że na  suiperkutrae part jest 
nieco mniejszy niż na kutrze, więc pozornie 
i zarobki mniejsze, toteż w pierwszych la­tach muist.rowano ludzi na kaefki za kaTę, 
za pijaństw o albo za spóźnienie, które unie­
możliwiało wyjście sta tku  w morze, a ska­
zańcy opierali się jak mogli, pisali odwo­
łani?. zaklinali. prosili, grozili wreszcie 
ucieczką z ..Korabia" do innego przedsię­
biorstwa połowów. Po paru  miesiącach wszy­
scy zobaczyli, że skazańcy, których part 
m iał być na keefkaoh dużo gorszy, zarobili 
jednak grubo lepiej od swych zdyscyplino­
wanych kolegów z kutrów  siedemnastome- trowveh i  choć zdawało się to  nieprawdo- * 
podobne, było tak w istocie. Po prostu 
większym i szybszym statkiem  można zło­
wić dużo więcej ryby i stosunkowo prędko 
dotrzeć na najlepsze łowiska'. Wówczas w 
„Korabiu“ podniósł się krzyk najlepszych, 
najbardziej lojrlnych załóg:

— Jak to? I to  ma być kara!
Skutek był taki, że teraz najlepszych za­

częto mustrować na superkutry. Ci zaś po ­
kazali, ile w rybołówstwie znaczy dobry 
statek. Właśnie wledy padł absolutny rekord 
połowów na Bałtyku i rekord zarobków. Są 
szyprowie, którzy wyciągają dziewięć tvsiçcy 
i więcei miesięcznie. Ich ludzie nieco mniej, 
e le z reiguły więcei niż zarabia przewodni­
czący wojewódzkiej radv narodowej. Ale 
w łaśnie te  sukcesy finansowe uderzyły nie­
którym szyorom do głowy t.ak bardzo. że 
stracili z pola widzenia podporządkowane 
im załogi, czyli często ludzi, z  którymi za­
czynali robotę na tvm samym stanowisku, 
mtódszeeo rvhaka albo naw et praktykanta. 
Teraz może tego naw et żałują, ale wstyd im 
wvoofać się z  raz zajętej pozycji, zacinają 
więc zęby i w dalszym ciągu robią dobrą 
minę do złej grv.

Chodzi o  to. że w zassdzie na łowisku 
przy sterze stać powinien tylko i wyłącznie 
szyper. gdyż manewry są tam o wiele bar- 
dtziej skomplikowane, a jakikolwiek fałszy­
wy ruch kołem grozi urwaniem sieci albo 
też zniszczeniem śruby okrętowej. Toteż 
przy wychodzeniu statku w morze szypro­
wie z reguły nie pojaw iają się w sterowe“, 
kładą się do koi i odpoczywają, г by po 
sześciu godzinach drogk przy pierwsizym 
tzw. holu przejąć koło i kręcić nim przez 
48 kolejnych godzin, czasem bez odrobiny 
żarcia, bo odejść od ÿteru nie mogą. 
Wściekli i głodni wyżywają się na jedynym 
człowieku, który iest w ich zasięgu, choć 
pod pokładem, na motorzyście, wyciskając 
do dechy moc maszyny, a potem bez stl 
obserwują powrót ku tra  z łowiska do bazy 
i dopiero przy ko: odzyskują żywotność w 
sporach z kalkulatorem, który chciał zali­
czyć rybę do gorszej kategorii.

Na statkach, gdzie szyprom wo>da sodowa 
nię uderzyła tak  bardzo do głowy, praca 
wygląda oczywiście inaczej. Szyper wyko­
nuje te кг me czynności, oo pozostali, choć 
ciąży na ni.m odpowiedzialność za statek, 
ładunek i ludzi. Mądry szyper nie stoi przy 
sterze przez dwie kolejne doby, co któryś 
hol zawsze go ktpś zmieni w sterówce, ale 
mądry szyper nie wstydzi się patroszyć ra­
zem z rybalkami ryb i razem z ludźmi spusz­
cza przez luk skrzynie z rybą do ładowni. 
Nic mu się przez to nie stanie, choćby na­
wet bvł prawdziwym porucznikiem żeglugi 
malej. Na statkach, które są rekordzistami, 
panują szyprowie mądrzy.

Lewand powiada ;
— Rybaik w naszym przedsiębiorstwie • za­

rabia przeciętnie 5 tys. złotych ne miesiąc.
Rybtcy mówią:
— Bajkę o złotej rybce pan zna?
I Lewand i rybacy mają. fożdy na  swój 

sposób rację. Najbardziej morski zawód jest 
zaTazem najm niej romantyczny. Robota na­
leży do rzędu brudnych i ciężkich, nie mó­
wiąc jiuż o  niebezipioczeństwrch. Ma oczy­
wiście i sw oje uroki, których gdzie indziej 
spotkać n ie można. Zwlaszoza wtedy, gdy 
na stalowym maszoie przy kapitanacie portu 
zawisa sporych rozmiarów kwadrat, a stacje 
meteorologiczne na całym Wybrzeżu podp,ją 
prawdziwie dobrą prognozę. Wtedy w d ro ­
dze na  łowisko m-Wżna sobie usiąść na po­
kładzie i pomarzyć o złotej rybce.

— Zna pan tę bejko»
Któż jej nie zna. W końcu ludzkość nie 

zmieniła się tak  bardzo od tysiącleci.

KONRAD FREJDLICH

UST»

REDAKCJA TSGODNIKA 
„ODGŁOSY” „
W LODZI,
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W odpowiedzi na list ob. 
Zdzisława Konickiego, za­
mieszczony w 32 numerze 
„Odgłosów” z dnia 15 sierp­
nia br., przesyłamy „Głos Pra 
®y” nr 191 z dnia 12.VIII. br.. 
w którym notatka prasowa pt. 
i,Autobusowe decybele” mówi
o autobusach warszawek ich.

Sytuacja autobusów w arszaw ­
skich, pod tym względem, in­
teresowała a»t«ra. Według na­
szego rozeznania problem ten 
istnieje w całym kraju  i jest 
związany z jakością produko­
wanych aktualnie nakładek 
szczęk hamulcowych. M

Zastępca dyrektora 
do spraw technicznych

(—) Inż. Lucjan Grzelakowski

OD REDAKCJI: O zgrozo, 
wszystko w skazuje na to, że 
hałasy spowodowano ham ul­
cami autobusów (tak jak biu­
rokracja) są klęską żywioło­
wą, na k tórą  nie ma lekar­
stwa.

DROGA REDAKCJO!

W numerze 30 „Odgłosów” 
z 1.VIII.1965 r. znajduje się 
artyku ł p. A. Makowieckie­
go ot. „Mity i rzeczywistość 
Podklasztorza”, dotyczący jed 
nego z naiwsoanialszych za­
bytków na naszych ziemiach. 
Szkoda jednak, że znalazły 
się w nim pewne „mity” do­
tyczące jego historii. Klasz­

tor został ufundowany i za­
łożony przez ks. Kazimierza 
Sprawiedliwego w 1176 r.; na­
leży zaznaczyć, że fundacja 
jest procesem długotrwałym 
(por. J. Mitkowski. Początki 
klasztoru cystersów w Sule­
jowie, Poznań 1949, s. 133 
nasł., 154). Za nieporozumie­
nie należy uznać wiadomość 
podaną przez autora artykułu  
« sprowadzeniu zakonników 
do Sulejowa przez Racława z 
rodu Awdańeów zwanego 
Skarbkiem. Autor poszedł tu 
za przestarzałą i bledną li­
te ra tu rą  (np. M. Rawita-Wi- 
tanowski, Przewodnik po diaw 
nym opactwie cystersów w 
Sulejowie, Piotrków 1910, s. 
V), co podkreślał J. Mitkow- 
ski (op. cit.. s. 137, przypis 
18). Ród tego Racława, a w łaś­
ciwie Radosławjt* jest niezna­
ny (J. Mitkowski, on. cit., s. 
144), nie można go wiec łą ­
czyć z Awdańcami. W podro­
bionym dokumencie fundacyj­
nym z 1176 r„  ale onartyni 
w dużej części, a może i w 
całości na akcie wystawionym 
przy założeniu klasztoru, 
względnie sporządzonej wów

czas zapisce (J. Mitkowski, 
Op. cit., s. 3—14) jest wzmian­
ka o 5 wsiach nadanych 
klasztorowi. który dzierżył 
Radosław (Confero etiam Cam 
pa, Pucenow, Manow, Sczc- 
lianow et Petrow, sicut co­
mes Reseelaus tenait, por J. 
Mitkowski, op. cit., s. 314). 
Nie można jednak z tego 
względu uważać Radosława 
nawet za wspólfundatora 
klasztoru, ponieważ wzmian­
kowane 5 wsi nie stanowiły 
jego ma latku rodowego, lecz 
ł>yły rodzajem lenna służbo­
wego, które w każdej chwili 
mogło być zwrócone księciu 
(por. W. Semkowicz, Ród Aw- 
dańców w wiekach średnich, 
Poznań 1920. s. 112 oraz J. 
Mitkowski, op. cit., s. 115). Tak 
samo nie wolno sadzić, jak 
to uważała starsza literatura, 
że Sulejów został nadany za­
konnikom przez Radosława 
będąc jego m ajatkiem  rodo­
wym, ponieważ osada ta 1>t - 
ła starą posiadłością książę­
cą (por. J. Mitkowski, op. cit., 
s. 143-146).

Co się tyray zabudowań 
klasztornych i kościoła, to te

zaczęto wznosić może w koń­
cu XII, względnie w począt­
kach X III w.; w 123ł r. na­
stąpiła konsekracja kościoła 
(por. J. Mitkowski, op. cit., 
s. 276), budowę którego za­
częto wiele wcześniej.

O zniszczeniu klasztoru 
przez Tatarów w 1241 r. źró­
dła nie podaia żadnej wzmian­
ki. Nie wspomina też o tym 
wyKitnv znawca najazdów ta ­
tarskich na Polskę w X III 
w. prof. S, Krakowski (Pol­
ska w walce z najazdami ta­
tarskim i w X III wieku. W ar­
szawa 1ЯГЧ, s. 110). który pi­
sze tylko, że Tatarzy prze­
szli w 1241 r. nrzez ziemię łę ­
czycką i sieradzką, nie znisz­
czywszy jednak żadnego o- 
bronnego crodu na tym tere­
nie. J. Mitkowski (op. cit., 
s. 278) uważa, że w 1241 r. 
Tatarzy, jak się zdaje, nie 
wyrządzili onactwu poważ­
niejszych szkód, poza znisz­
czeniem części gospodarstw, a 
dopiero w 1259 r. podczas d ru ­
giego najazdu spaleniu uległo 
opactwo, a klasztor ponadto 
poniósł poważne straty  w lu­
dziach; zaznacza jednak, że

zakonnicy szybko podżwignę- 
łi się ze zniszczeń.

W ten sposób, w świetle 
dotychczasowych badań nau­
kowych, przedstawiają się na,; 
dawniejsze dzieje opactwa su­
lejowskiego. Należy więc za­
znaczyć, że wiadomości au­
tora na ten tem at są nieści­
słe, Niestety, trzeba podkreś­
lić, że nie po raz pierwszy 
w „Odgłosach” można spot­
kać tego rodzaju błędy i nie­
ścisłości dotyczące najstar­
szych dziejów różnych miej­
scowości woj. łódzkiego (np. 
w artykule p. .1. Urbankiew i- 
cza pt. Legendy Szczercowa z 
nr 27 z 11.VII. br.). Wydaje 
się to tym bardziej dziwne, 
że w Lodzi od dawna są pro­
wadzone badania nad prze­
szłością ziem łęczyckiej i sie­
radzkiej (które, jak  wiadomo, 
w przeważającej części wcho­
dzą w skład obecnego woj. 
ludzkiego), wyniki ktôrvch w 
dużej mierze są już opubli­
kowane inne zaś ozekają od 
wielu lat na druk. _

Z poważaniem

(-) ST. ZAJĄCZKOWSKI
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U stóp ośnieżonego szczytu  
Ilimani (7000 m) leży L a  p a z , 

miasto, które miało się s ta ć  
symbolem pokoju. Z  lotu pta­
ka stolica B oliw ii wygląda 
bardzo nowocześnie i zresztą 
jest nowoczesna —  jeśli się 
bierze pod uwagę jedynie  
kształty wieżowców w  s a m y m  
centrum, barwy neonów, sze­
rokość ulic wysadzanych w s p a  
niałym i drzewami i tętno ru­
chu samochodowego.

Ludzie... O. ci prezentują sie na­
der różnie, czasem wręcz zaskaku­
jąco. Na tle mechanizacji, klim aty­
zacji i wielkomiejskiego rozmachu 
tym  silnie! odbijają kolorowe ku­
braczki i meloniki Indianek z Alti­
plano, wynędzniałe ale dumne po­
stacie Indian i Metysów w spod­
niach tylko do kolan i sandałach z 
samochodowe! opony. a zwłaszcza 
surowe, półdzikie tw arze Yungów, 
mieszkańców tropikalnych dolin po 
wschodniej stronie And. Grupki 
Yungów stoją na placach i ulicach 
czekając na jakieś zatrudnienie. 
Przyszli ci ludzie ze swojej dżungli 
ściągnięci magnesem wielkiego mia­
sta, k tóre każdem u podobno jest w 
stanie zapewnić praco i lepsze ży­
cie. Jakże w ielkie spotyka teh roz­
czarowanie...

Są tu  także stare hiszpańskie za­
bytki do oglądania, iest .  piękny 
pomnik Bolivara, ale jednym z naj­
ciekawszych obiektów byl zawsze 
paiac prezydencki. Nie dlatego że 
zbudowano go z m arm uru i oto­
czono przepysznym ogrodem. Pow­
szechną uwagę w zbudzają ślady kul 
na ścianach, karabiny maszynowe 
wycelowane wiecznie na bramę 
wjazdową i worki z piaskiem na 
balkonach. La Paz bywało już wie­
lokrotnie widownią tak zwanych e- 
wolucji, które niezmiennie kończyły 
się atakiem  rebeliantów  na prezy­
denta Boliwii.

Podobnie jak w wielu innych 
krajach Ameryki Południowej ,,re ­
wolucji” tych nie robił lud, ale 
jakaś grupa grtebicieli ludu, która 
stara ła  się obalić inną, ak u ra t rzą- 

. dzącą. K rwaw e walki rozgrywały 
się o władze nad „kolorowymi” , 
a nie o rów noupraw nienie wszyst­
kich obywateli. Zdarzało się, że p re­
zydenta mordowano, bo okazał się 
zbyt postępowy i za wiele chciał 
wprowadzać reform . Zamachy stanu 
odbyw ały sic czasem w trybie iście 
błyskawicznym. Oto na przykład w 
rokil 1864 generał M algarejo udał 
sie pewnego dnia do koszar ba­
talionu gwardii, zebrał żołnierzy na 
placu apelow ym  j powiedział k ró t­
ko:

— Dzieci! Jestem  waszym przyja­
cielem. Niech żyje prezydent M al­
garejo! -  I w ten sposób roizoc.-sął 
siedmioletnie dyktatorskie rządy.

Każda „rew olucja” boliwiańska 
daw ała okazję do porachunków oso­
bistych wśród ludzi rządzących. Za­
barykadow ane ulice spływały w ie- 
dx krw ią, zapełniały się więzienia 
przeciwnikami takiej czy innej par­
tii.

Powstania Indian zawsze hv‘v 
krw aw o tłum ione przez wojsko. 
Rzecz przy tym  najbardziej przy­
kra, że wojsko... również składało 
się z Indian 1 Metysów. Walczyli 
więc przeciwko sobie bracia — je­
den ubrany w „ponczo”, a drugi 
w m undur i hełm. Te czaśy zaczy­
nają jednak odchodzić w przeszłość, 
i w Peru i w Boliwii arm ia — jak­
kolwiek zobowiązana do wykony­
wania rozkazów rządu — nader nie­
chętnie bierze dziś udział w w y­
stąpieniach przeciwko »ludności in­
diańskiej, stara się natom iast przjy 
każdej okazji w uljąiać na „cywil­
nych” działaczy, aby wprowadzali 
w życie postępowe reformy i un i­
kali w ten sposób drażnienia ro­
botników i chłopów.

ZAGADKOWE KAMIENIE

Istn ieje na płaskowyżu Boliwii 
pewna miejscowość, k tórej nazwa 
szeroko jest znana na świecie, ale 

którą niewielu tylko turystów  oglą­
da na własne oczy. Nie łatwo do 
niej dojechać. Kolej tam  wie docho­
dzi, trzeba załadować się na tere­
nowy samochód i w ciągu długich 
godzin brnąć poprzez bezdroża, 
przeprawiać maszynę przez dzie­
siątki strum yków  i rzeczek, omiiać 
zdradzieckie gliniaste bagna, w ja ­
kie zamienia się grunt podczas po-v 
deszczowej. Na miejscu nie ma ho­
telu: o nocleg można poprosić tu ­
tejszego księdza, albo któregoś z 
chłopów. Tiahuanaeu -  owa naj­
osobliwsza w tym k ra ju  miejsco­
wość -  jest bowiem dzisiaj jedynie 
małym indiańskim miasteczkiem, 
którego mieszkańcy nie bardzo so-

morskiej na tra tw ie  „Kon-Tiki” — 
b czym za chwilę.

Trzecia grupa wreszcie, tak  jak 
gdyby sztucznie usypane wzgórze 
ze zbiornikami na wodę, praw do­
podobnie resztki fortecy.

Dlaczego wszystkie te ru iny  wzbu­
dzają tak wielkie zainteresowanie 
uczonych, a także turystów ?

Otóż ponad wszelką wątpliwość 
pochoirą one z czasów, gdy w Tia- 
chuanaco jeszcze nie było Inków. 
Wznieśli je zatem ich poprzednicy, 
tw órcy wielJrc! cywilizacji, po któ­
rych do tego stopnia wszelki słuch 
zaginął, iż nawet pierwsi konkw i­
stadorzy hiszpańscy niczego się o 
nich nie dowiedzieli. Boliwijskie1 
ru iny  pochodzą prawdpodobnie 
sprzed 1500 lat. Jeden z austriac­
kich uczonych tw ierdził naw et, że 
budowle Tiahuanaco są naistars-o 
na świecie — rozpadły się bowiem

dnhl przekonany był o tym wiedząc,
iż na Wyspie Wielkanocnej, poło­
żonej na Pacyfiku stoi kilkaset 
bardzo podobnych rzeźb, również 
przedstaw iających brodaczy. Będąc 
na Polinezji słyszał też Heyerdahl 
od starych tubylców, że niegdyś 
wyspy te nawiedzili biali ludzie, o 
rudych włosach i długich brodach. 
Wodzem ich miał być legendarny 
„Kon-Tiki”, czG zony  później jako 
bóg. A zatem biali ludzie stwo­
rzyli p o tę ż n ą  cywilizację T iahuana­
co, poczem pod wodzą „Kon-Tiki” , 
wsiedli na tra tw y  I popłynęli no 
zachód, ku  wyspom Polinezji.

Teraz -  zdaniem H eyerdahla — 
wystarczyło tylko przekonać świat, 
iż taka podróż na bambusowej 
tra tw ie była ! ie-t mo7.1;wa. Skon­
struow ał więc słynną „Kon-Tiki“ ! 
wespół z pięcioma towarzyszami 
puścił się na ocean.

M IR O SŁA W  AZEMBSK I

TAJEMNICE TIAHUANACO
bie zdają sprawę* dlaczego cudzo­
ziemcy w ogóle tu  zaglądają.

Turyści, którzy do Tiahuanaco do­
tarli, nie będą jednak żałować t r u ­
dów podróży. Tajemnicze ru iny  
Tiahuanaco zawsze już bedą skła­
niać ich do rozmyślań nad dzieja­
mi wielkich cywilizacji, k tóre kie­
dyś w tym  miejscu rozkwitły, a 
później zniknęły z nieznanych nam 
powodów.

AJe może najp ierw  — co to za 
ru iny, i co o nich już wiemy?

Znajdują się one w odległość! k il­
ku kilometrów od miasteczka i 
dzieła się jak gdyby na trzy  strefy.

Pierwsza zwie się Pumapuncu, co 
w języku Ajmarów oznacza Brama 
Pumy. Nazwa ta powstała bardzo 
niedawno i nic nie w skazuje na to. 
że m a ona jakiś głębszy sens. R lp-  
ny w niczym nie przypominają 
bramy, przeciwnie, są to  poszcze­
gólne bloki skalne, obrobione nie­
wątpliw ie ręką człowieka, często 
zdobione płaskorzeźbami i o rna­
mentami. ale rozrzucone bezładnie 
na polu. N ikt nie wie, do czego te 
kamienie służyły, nie wiadomo na­
wet, czy składały się one kiedyś 
na jakąś budowle, czy też stanowiły 
dopiero m ateriał do rozpoczętej kon­
strukcji. Jctffti sądift, że stał tuta! 
gmach trybunału, inni, że była to 
św iątynia, jeszcze inni wreszcie, że 
są to  pozostałości nabrzeży porto­
wych. Ostatnie z tych przypuszczeń 
powstało wtedy, gdy w pobliżu zna­
leziono skam ieniałe szkielety ryb i 
wodnych żyjątek, co z kolei napro­
wadziło na myśl, że niegdyś wody 
pobliskiego jeziora Ti-ticaca sięgały 
aż do tego miejsca. Nazwę swoją 
zawdzięcza ta część ru in  głowie pu­
my wyrzeźbionej na jednym z blo­
ków.

Następna grupa ruin znana jest 
przede wszystkim z obiektu naz­
wanego Brama Słońca. Tym razem 
jest to napraw dę bram a, praw ie na 
cztery m etry  wysoka i wycięła z 
jednego bloku skalnego. Na jej 
sklepieniu nieznany artysta w y­
rzeźbił tólka postaci ludzkich i p ta­
ków przypom inających kondory, 
oraz fantastyczna głowę jakiegoś 
boga — prawdopodobnie legendar­
nego Viracochy. Ale jeszcze ęiekaw- 
szy w tej grupie jest chyba blok 
skalny, wysoki na dwa i pół me­
tra, uformowany na kształt ludz­
kiej głowy, głowy brodatej, o tyle 
więc dziwnej, że -Inkowie, którzy 
podbili te tereny nie wiadomo jak 
dawno nigdy nic nosili bród. Ta 
właśnie rzeźba, nazwana „B ratem ” 
stała się przyczyną różnych nie 
zwykłych rozważań oraz... w yprawy

w  gruzy podczas... potopu, który 
nawiedził niegdyś ś^ ia t. Cóż m iał 
ów uczony na poparcie swojej 
teorii? Ano utrzym yw ał, że bloki 
skalne wycięte zostały ze skam ie­
niałe! law y w ulkanu odległego 
pięćdziesiąt kilometrów, są zaś tak  
wielkie i tak  ciężkie, iż mogły być 
przewiezione jedynie na pokładzie 
okrętu. O krętu — „arki Noego”. 
Przed przybyciem Hiszpanów — po­
wiada twórca tej teorii — mieszkań­
cy Ameryki nie znali przecież koła 
a zatem nie mogli tego przetrans- ' 
portować na wozach...

W Boliwii zyskał sobie sławę rów­
nież nasz rodak nazwiskiem Poz­
nański, który z zawodu był inży­
nierem, ale z am atorstw a zajmował 
się archeologia I etnologią. Poznań­
ski głosił, ża Tiahuanaco było wiel­
kim ośrodkiem cywilizacji Wpraw­
dzie nie przed potopem, ale 30.000 
lat tem u — a to  już czyniło z Bo­
liwii kolebkę na! starszej znanej 
nam  ku ltu ry  na świecie i bardzo 
się oczywiście podobało obywatelom 
tej skromnei. południowoam erykań­
skie! republiki.

Obie te teorie nie ostały się a r ­
gumentacji innych uczonych, k tó­
rych badania wykazały, że pierwsi 
ludzie znaleźli się w Południowe! ,. 
Ameryce nie dawnie! niż 10.00Q ,lat* 
tem-u. Jak  to udowodniono? Zbacia- 
no najstarsze wykopaliska metodą 
w ykryw ania „tlenku 14”. nie m ała 
też usługę naukowcom oddały... 
ptaki, po grubości bowiem pokła­
dów guana oceniono wiek przed­
miotów — garnków, kamiennych 
grotów i mieczy, szkieletów — zna­
lezionych pod spodem. Lecz może 
jeszcze ciekawsze od rozważań na 
tem at „kiedy znalazł się człowiek 
na tym kontynencie?”, są docieka­
nia „skąd przybył?” I tu dochodzi­
my do słynnych teorii Thora H eyer- 
dahla i jego aw anturniczej p o -W v  
na tratw ie „Kon-Tiki”, podróży, 
którą podjął, aby wykazać słusz­
ność swych śmiałych twierdzeń.

SZLAKIEM „KON-TIKI”

Zaczęło się to wszystko od wspom­
nianego już „B rata” i innych pe­
ruw iańskich rzeźb, przedstaw iają­
cych brodatych ludzi. Skoro w 
chwili przybycia Hiszpanów do Pe­
ru  żaden z Inków nie nosił b ro d y -  
rozumował Heyerdahl — i skoro In­
kowie nie potrafili wyjaśnić, kogo 
te pomnik! przedstaw iają, to wyni­
ka stąd wniosek, iż zagadkowo 
rzeźby wzniesione zostały przez ja­
kąś nieznaną grupę ludności, która 
wyenr.growała nóźn:ei z Ameryki. 
Dokąd? Na wyspy Polinezji. Heyer-

W yprawa udała się. -„Kon-Tiki" 
istotnie dotarła do Polinezji. Ale czy 
oznaczało to, że cała teoria Heyer­
dahla została tym samym udowod­
niona? Uczeni tw ierdzą, że udowod­
nił on tylko. iż... jest człowiekiem 
odważnym, wyczynowcem zasługu­
jącym na najwyższą pochwałę, ale 
niekoniecznie odkrywca prawdy o 
najstarszych cywilizacjach Połud­
niowej Ameryki. Bo niby dlaczei» 
,,B rat” z Tiahuanaco wyobrażać 
miał koniecznie białego człowieka? 
Czy inni, „kolorowi” nie mogli no­
sić bród? A następnie: dlaczego 
wszystkie osiągnięcia cywilizacji 
Tiahuanaco, takie iak umiejętność 
wznoszenia wielkich budowli, tk a ­
nia w ielobarwnych materiałów , oz­
dabiania naczyń ceramicznych — 
późnie! nie wystąpiły na Polinezji? 
No i gdzie w ogóle ci przybysze z 
Tiahuanaco na Polinezji się rozpły­
nęli?

Wielu uczonycfi sądzi, i i  pomysł 
Heyerdahla powstał z niew iarv w 
możliwości twórcze ludów indiań­
skich. H eyerdahl uważał najwidocz­
niej, ie  tylko biały człowiek zdol­
ny był wznosić gmachy z gładko 
ciosanych bloków 1 ozdabiać jo 
rzeźbami, że tylko on mógł budo­
wać drogi i fortece, ! w ogóle o r­
ganizować państwo. Tym białym 
człowiekiem miał być ponadto — 
jakkolwiek dowódca „Kon-Tiki” te-* 
go jasno nie powiedział — rudo­
włosy Wiking, a więc skandynaw­
ski przodek naszego Norwega...

Spróbujm y zastanowić się dlacze­
go „kultura Tiahuanaco” stanowi 
zagadkę tąk trudna do rozwiązania. 
Odpowiedź jest prosta. Oto — jak 
wspomnieliśmy — ani Inkowie, ani 
ich poprzednicy nie znali pisma. 
Nie ma wśród starych zabytków- 
am erykańskich ani jędrnej księgi, na 
żadnym pomniku nie ma napisu. 
Ruiny Tiahuanaco są jak  fotogra­
fie w ilu itrow aiw m  magazynie... 
bez podpisów. Przeszłość Egintu 
poznaliśmy dość dokładnie, gdy 
udało się (dopiero w dziewiętna­
stym wieku) odczytać hieroglify. 
Tutaj nigdy się nic podobnego nie 
uda. Uczeni bez końca będą wer­
tować zapiski hiszpańskich kon­
kw istadorów . którzy w chwilach 
wolnych od m orderstw  i rabunków  
spisywali legendy i podania In- 
d 'an  — ale czy to jedyne źródło 
wiadomości o Ameryce przedko- 
lumbowej jest ’ w ystarczające? Na 
pewno nie. Poza tym  zaś wszystko 
to i tak  nie posiada wagi nauko­
wego dokumentu...

Mieszkańcy dzisiejszego T iahua­
naco nie opowiadała iuż żad',v ''h 
podań, ani oryginalnych ani „zapo­
życzonych”. Nie wiedza nic b lu­
dziach, którzy stworzyli wielką kul­
tu rę  Tiahuanaco. Przechodzą obojęt­
nie kolo kamiennych posągów. Tc 
posągi orzecież ! tak nie dadzą im 
ieść. No, może tylko niektórym... 
Wynędzniali A.jmnrowie i Keczua- 
nie wybiegaja czasem turystom na 
przeciw i sood brudnego „ponczo” 
wyciągają tanie imitacje zabytków 
Tiahuanaco.

-  Niech pan kupi Bramę Słońca!
— Niech pan kupi boga Viraco- 

chn!
Wieki biedy i poniżenia uczyniły 

z nich jakiś dziwny. zaw.,tyd,za!acy 
dodatek do monumentalnych ruin 
Tiahuanaco, najosobliwszej m iej­
scowości Boliwii,
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BYŁEM . 
ŚWIADKIEM 

W PROCESIE 
ROZWO­
DOWYM

Dalszy ciqg ze słr. 1

nili n aw e t konw encjonalnych  ukłonów . 
Jed y n ie  z d w u  przeciw leg łych  ław ek 
z ryw a się od czasu d o  Czasu „ ich“ m ece­
nas i „nasza“ ad w o k a tk a  — w przep i­
sow ych togach, m ecenas bardzo  sza r­
m ancki, adw okatkę  w rękę pocałow ał, z 
szerokim  gc. tern rozk łada  bezrad n ie  rę ­
ce, coś m ów i, ona  się uśm iecha — znów 
w raca ją  n a  sw oje ławiki, w ym ien ia ją

szepty z k lien tam i, są  dziś jedynym  łącz­
nik iem  m iędzy „n am i“ i „n im i“.

Tym czasem  m ija  jedenasta , dw u n asta
— sąsiadka Jo an n y  je s t już bardzo  zde- 
nerw ow ana. dziec iak  się nudzi, zresztą 
p ran ie  zam oczyła. Na m nie czekają  w  
szp ita lu  — nikom u chyba n ie  jes t n a  rę­
kę to  w ielogodzinne siedzenie n a  kory­
ta rzu

O koło p ierw szej w zyw ają  w szystk ich , 
na  salę.-

M ecenas H enryka: prosim y o  zaprzy­
siężen ie  św iadków .

K om pletna heca — przecież wszyscy 
ak to rzy  te j sztuki już daw no nauczyli 
się ro li n a  pam ięć I w szyscy zdajem y so­
b ie  sp raw ę  z tego, że podczas rozpraw y 
n ie  p ad n ie  an i jedno  słow o p raw dy, A le 
proszę bard zo  — zaprzysiężenie odbyw a 
się ty lko  n a  w niosek jednej ze stron .

W ięc sędzia: proszę głośno pow tarzać... 
znając  odpow iedzialność... w iedząc czym 
grozi..; zeznaw ać p raw d ę  i ty lk o  p raw ­
dę...

D ziękuję, św iadkow ie m ogą usiąść
II

ZEZNANIE M A TK I JOANNY:
— K iedy zo rien tow ałam  się, że mój 

zięć prow adzi rom ans w  W arszaw ie, 
có rka w ynaję ła  studen ta , k tóry  go śle­
dził,. W krótce znałyśm y już im ię  i naz­

w isko te j kobiety. P o jecha łam  do  n iej 
do p racy  i zgłosiłam  się do  je j szefa. Po 
pew nym  czasie zięć zerw ał ten  rom ans. 
Rok tem u do có rk i do  dom u zaczęło przy 
chodzić m łode m ałżeństw o  •— on u rzęd­
nik, ona nauczycielka. M oja córka b a r­
dzo ją  polubiła. W krótce jednak  sąsiad- 

. ka doniosła je j, że gdy córki n ie  m a w 
dom u, ta  pani przychodzi do  m ego zię­
cia. P o jecha łam  do  Łowicza, do  je j ro­
dziców. O jciec te j pani by ł oburzony, 
obiecał że będzie in terw en iow ał. N ieste­
ty , by ło  już za późno, obecnie  m ój zięć 
m ieszka z ta m tą  nauczycielką. Z dom u 
w yprow adził się k ilk a  m iesięcy tem u. 
zab ie ra jąc  w szystk ie  rzeczy, i

M ecenas H enryka: — Czy pani p isała  
listy  do paritii i do  zw ierzchników  dok­
to ra  J?

M atka Jo anny : — Tak, by łam  n aw et 
osobiście u  n iego w  klinice.

Mecenas* H en ryka : — Co było  w  tych  
listach?

M atka  Jo an n y : — P raw da . N apisałam , 
że w zią ł d w a  razy  p ien iądze  za operację  
w  szp ita lu . Po in fo rm ow ałam  też  w ładzo 
p arty jn e , że H enryk  m a zam iar opuścić 
k ra j i w y jechać  na  s ta łe  za grarjicę. 
O pow iedziałam  rów nież jego zw ierzch­
nikow i, w  jak i sposób H enryk  w yraża 
się o  n im  w  dom u.

— A dw okatka Jo anny : W jakich 
okolicznościach paru có rka  zaw arła  m ał­
żeństw o z doktorem  J?

M atka Jo an n y : — Byl raz żonaty. O że' 
nił się bardzo  młodo i rodzice jego 
pierw szej żony u trzym yw ali go podczas 
studiów . Nic dziw nego, że n ie  chcieli 
zgodzić się na rozwód.

A dw okatka Jo anny : — Czy pan i po ­
m agała m łodej parze  finansow o?

M atka Jo an n y : — D aw ałam  im pie­
niądze, a H enryk  po dziś dzień chodzi w  
ubran iu , k tó re  m u kupiłam . M im o to  po 
m ojej w izycie w  W arszaw ie w yrzucił 
m nie z dom u i zabron ił w ięcej przycho­
dzić.

ZEZN AN IE LUCYNY H.:
— K iedy pan i J. n ie  by ło  w  dom u, do 

pana d o k to ra  s ta le  przychodziły  jak ieś 
kobiety.

M ecenas H en ryka : — Czy to  p raw da, 
że pani J. o fiarow ała  pani w  o sta tn ich  
dn iach  sporą sum ę pieniędzy za złoże­
n ie  zeznań obciążających  m ęża?

L ucyna II.: — To n iep raw da! Pani 
doktorow a pożyczyła mi dw a tysiące  na  
rem ont m ieszkania, a le  to  n ie  m a n ic  do 
tego!

ZEZN AN IE ZOFII R.:
—  W g rudn iu  1963 r. przyszłam  do
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MAKAO 
-AZJATYCKIE 

MONTE CARLO

M akao — portugalska kolonia w Azji — jest 
centrum  ' gier hazardowych na tym  kontynencie. 
Gdy o świcie nad Makao rozbrzm iewają dzwony 
niezliczonych św iątyń, zwołując w iernych na 
modły, od stołów gry w hotelu „Bstorial” i „Ma- 
kco-palace” w stają niewolnicy hazardu.

W Makao rządzą Portugalczycy. Nad starym , po­
tężnym gmachem rządowym powiewa portugal­
ska flaga. D yrektor departam entu  inform acji i tu ­
rystyki. Antonio Nolasco mówi: „Chcemy prze­
mienić Makao w azjatyckie Monte-Carlo” Od 
chwili, gdy licencja na gry hazardowe przeszła 
w ręce nowej grupy milionerów z Hongkongu, 
w M akao .powiał świeży w ia tr”... Nowy syndy­
k a t gier hazardowych zabowiązal się pomagać 
w rozwoju m aleńkiej portugalskiej kolonii na 
chińskim  kontynencie.

Nie wszytscy są zadowoleni z nowych wiatrów 
w Makao. Pewien Portugalczyk tak to sform u­
łował: „Nie m am y żadnych dochodów od „bu­
m u”, od wysokich dochodów, które przynoszą 
domy gry. Płace zarobkowe nie uległy zmianie, 
natom iast ceny, w zw iązku z masowym napły­
wom turystów , gw ałtow nie w zrosły” .

W soboty M akao przeobraża się nie do pozna­
nia. Z Hongkongu przybyw ają tłum y Chińczyków, 
szukając .szóześria w -grach  hazardowych, czy też 
na wyścigach pś6w. Do hotelu „ V .lorial” , gdzie 
p rosperuje jedno z kasyn gry, zjeżdżają ze swy­
mi kochankam i miejscowi bogacze z .Hongkon­
gu, znudzone bogate wdowy, cza.sem wyżsi funk­
cjonariusze różnych instytucji i urzędów.

Makao liczy 250 tys. mieszkańców i zajm uje o- 
'bszar o powierzchni ok, 5,4 km. kw adratow ych. 
Z ogólnej liczby mieszkańców mieszka tu  
zaledwie 8 (ys. rdzennych Portugalczyków , przy 
czym w żyłach Portugalczyków  urodzonych ju 2 
w .M akao płynie k rew  chińska, indyjska względ­
nie m alajska. Ta grupa używa na co dzień ję­
zyka chińskiego z kantońskim  dialektem .

Do M akao należą również dwie m aleńkie wy­
sepki. Na jednej, k tóra szczyci się swoimi pięk­
nym i, piaszczystymi plażami i sosnowymi lasa­
mi, Portugalczycy chcą stworzyć ra j dla Euro­
pejczyków, m ieszkających w Azji. D ruga ma 
stać siię centrum  przemysłowym. Już teraz roz­
w ija się tam  jędrna z gałęzi przem ysłu Makao 
— duże zakłady pirotechniczne. P racują w  nich 
9-letnie dziewczynki, mimo, iż ustaw ow y w iek 
ustalony prawąm.. w.y-Mm 14 la t ,.  ,!---- - ...,i

M akao produkuj©, .i"ówin|QŻ tfvMiylta, i àwiece 
kościelne, wino, zapałki, papierosy i wyroby z 
plastyku. Część tej produkcji w ysyła się do kolonii 
portugalskich w Afryce oraz do Hongkongu.

Miejscowa ludność, zdaje sobie sprawę, że 
wszelkie p lany „rozw oju” jednej z ostatnich ko­
lonii na azjąlyckim  kontynencie są budowane na 
lodzie. Ze „kolonia M akao” zniknie pewnego dnia 
z mapy św iata, jak zniknęły, i jak znika ja jed­
na po drugiej, inne kolonie na innych konty­
nen tach .

Książki
nadesłane

M aria K lim as Błafuitowa — 
DZIEWCZYNA Z WIEŻY BA­
BEL Czytelnik z 1. 10, Zy­
gmunt Tratewka — WIEL­
KIE SWINOBICIE LSW zł. 
12, Wanda Melcer — WRZE­
SIEŃ KOBIETY Wyd. Lód/.. 
zł. ' 13, Bohdan Arct — 
TRZECIE POKOLENIE MON 
zł. 15, Jan. Spiewak — 
PRZYJAŹNIE I ANIMOZJE 
PIW  zł. 25.

W
IEM Y już ja k  w yg ląda  kosm iczne u m u n d u ro w an ie  '
A m erykanów  i R osjan . F ran cu z i n a to m ias t m a ją  sw o­
je  w łasne  — nacechow ane narodow ą trad y c ją  — k o n ­

cepcje: B arb a re lla , n a jp o p u la rn ie jsza , choć ty lko  ry su n k o ­
w a a s tro n a u tk a  znad  S ekw any , w ęd ru je  p rzes trzen ią  kos­
m iczną w  n a jp iękn ie jszym  kostium ie  (dobrze zbudow anej, 
m łodej) kob ie ty : pod różu je  nago.

Jean  C laude F orest, je j tw órca , rob iąc  na  sw oim  pom y­
śle fo r tu n ę , chyba i nie oczekiw ał iż  B arb are lla , n im  do­
trze  do W enus, w yw oła pew ien  p rzew ró t na  Z iem i. I tak , 
zachęcen i pow odzeniem  pó łpornograficznego  kom iksu, 
p roducenci film ow i zapow iada ją  p rzen iesien ie  go n a  
ek ran .

Uwaga:
nadciqgajq
Comic-Sîrips

Franco Indovina już kręci 
film  o B arbarelli z Jane 
Fonda w roli głównej. Aktor 
ka, córka słynnego 'gwiazdo­
ra, zapowiada, iż na ekranie 
będzie się przez niem al ca­
ły czas dwugodzinnej pro jek­
cji film u obchodzić bez ko­
stium u. _

Równocześnie we Włoszech 
rozpoczęto pracę nad inny­
mi podobnymi film am i, okre­
ślanym i w spólnym  mianem 
Comic-Stripsów.

Federico Fellini — k tćry  
zresztą kiedyś w początkach

vjpov'se,r .  
/*'cr$G£te,

, W  '

prym ityw u, eta odwiecznych 
archetypów. Nagość, siła 
bohaterstwo, śm ierć: czyż to 
nie praelem enty sztuki?

Po tym oświadczeniu aw an­
sującym Comic-Strips dó ran­
gi sztuki odbyt się w  Bor- 
dinghere I M iędzynaro­
dowy Festiwal Comic-Strips. 
Posypały się i książkowe no 
we w ydania, i reedycje. Do 
apologetów gatunku dołączył 
i Jeam Luc Godard i Losey 
— niegdyś w spółpracownik 
Brechta. W jego 1 film ie u j­
rzym y (?) tym razem  nagą

Stanisław  Lem — POLOWA­
NIE, W. Lit. zł 12.— ' 

Helena Duninów na — KO­
BIETO PUCHU MARNY, 

W. Łódzkie zł 14.—
Jegar Isajew  — SĄD PAMH5 

CI, Isk ry  zł 10,—
Beata Szym ańska — SNY' O 

PORZĄDKU, W. Lit. zł. 
10— NAI) RZEKĄ ROPĄ, 
W. Lit. zł. 80.—

Józef Hen — KWIECIEŃ, 
MON, zł 15.—

Adam K urow ski — KRAKSY 
I WZLOTY, MON, zł 23,— 

W iktor Fenrych — ZAPISKI 
Z AFRYKI ZACHODNIEJ 
PWN, zł 18.—, TEORIA BA 
DAŃ LITERACKICH W. 
Lit., zł. 60,—

Niezawodne 
rakiety!

r#

L

Była to największa kata­
strofa w historii am erykań­
skiego nuklearnego przemysłu 
zbrojeniowego. Zginęło 53 lu­
dzi obsługujących wyrzutnie 
rakiety Tytan 2, sarńa wy­
rzutnia zmieniła si? w prze­
rażające gruzowisko. Przyczy­
ny katastrofy nie zostaną 
ujawnion? ze względu na ta ­
jemnicę wojskowa. Wszystko 
to się stało bezpośrednio nie­
m al do oświadczeniu jednego 
z konstruktorów, iż nrzadze- 
nia elektronowe Tytana гсояа 
pracować bezaw aryjnie przez 
16.000 lat.

Co wiemy o Tytanie 2?
W yrzutnie tej potwornej 

broni -  iest tych w yrzutni 
54 — znajdują się w stanach 
Araussas. Arisona i Kama*. 
Sa to najpotężniejsze w ame­
rykańskim  arsenale miedzy- 
kontynentalne rakiety i one 
właśnie miały być gtównym 
atutem  sizantażu nuklearnego. 
Rakieta Tytan-2 napędzana 
jest paliwem stałym o właś­
ciwościach chronionych naj­
ściślejsza tajem nicą. Wiadomo 
tylko, iż paliwo to stosunko­
wo łatwozapalne, iest i na- 
dhmiar straszliwie tru jące  Ra­
kieta ma siłę ciągu równą 
7.000.000 koni mechanicznych. 
Pierwszy tylko jej człon po­
siada siło 40.000 samochodów!

Tytan uzbrojony jest w gło­
wicę nuklearną, mogącą wy­
zwolić energię 5.000.000 TNT, 
wyposażona w autom atyczny 
zapalnik produkowany przez 
Koncern G eneral Electric, 
uzbrajający się dopiero po 
odpaleniu drugiego członu ra ­
kiety. Stanowi to zabezple-* 
ozenie — pełne, jak twierdzą' 
konstruktorzy — przed ew en­
tualnością nieszczęśliwego sa­
mozapłonu. bowiem odpalić 
dVttyi c*zW-H‘może tylko insta­
lacja' ■ oleMfonowa dowództwa 
broni rakietow ej.

Każda z w yrzutni typu Ty­
tan  to praw dziw e miasto i>od-

slwej k arie ry  rysował kom ik­
sy  — przygotow uje się do 
realizacji film u „Ju lia  i du­
chy”. Fellini zapowiada, że 
będzie to klasyk Comic-Strip­
sów.

Alain Resnais („Ubiegłego 
roku w M arionbadzie” ), któ­
ry  od la t pracuje nad nowym 
scenariuszem, dostrzegł w 
fali Comic-Stripsów zjawisko 
godne uwagi. „To naiwrót do

Monicę Vitt i. A .Tean Paul 
Belmondo kręci film Cimc- 
S trip  — parodię: uw ikłany 
w gangsterskie aw antury  

P ierro t (Belmondo) k a rtku je  
raz po raz kieszonkowe w y­
danie Comic-Strips, by na jego 
stronicach znaleźć radę  jak  
w yjść z opresji, pokonać 
przeciwników i zdobyć ehwa 
łę najatrakcyjniejszego ko­
chanka.

Jo an n y  do  dom u. -Nie by ło  je j — w iec 
postanow iłam  poczekać. Znaliśm y się z 
je j m ężem  od d aw n a  — a le  tego  d n ia  on 
W yciągnął b u te lkę  i zap roponow ał m i 
b ruderszaft.

A dw okatka  Jo an n y : — Czy k iedy pani 
J . przyszła, zasta ła  p aństw a  w  n ied w u ­
znacznej sy tuacji?

Zofia R.: — Nie, to  by ła  ty lk o  p rzy ja ­
cielska rozm owa.

A dw okatka  Jo an n y : — A le pan i J. ze­
rw a ła  z  pan ią  n as tęp n ie  w szelkie k o n ­
tak ty  osobiste?

Z ofia R.: — Tak, pokłóciliśm y się.
M ecenas H en ryka : — Czy p raw d ą  jest, 

że zgodziła się pan i zeznaw ać przeciw ko 
panu  dok to row i d latego , że w  trak c ie  
aw a n tu ry  ow ego d n ia  w y p arł się w szyst­
kiego i w inę  zw alił na pan ią?

Z ofia R.: — P an  d o k tó r n ic  m n ie  n ie  
obchodzi.

ZEZN AN IE KRZY SZTO FA  TU R SK IE ­
GO:

— Byłem  od la t p rzy jacielem  obojga 
m ałżonków . Od dłuższego czasu spo tyka­
łem  Henrylca z różnym i kob ie tam i w  k a ­
w ia rn iach  i res tau rac jach . W iem  także, 
że  zan iedbyw ał żonę.

M ecenas H enryka: — Czy to  p raw da, 
że szan tażow ał pan  św iadka d o k to ra  J,,

p an a  T om asza Z. 1 ob iecyw ał pan, iż je­
żeli n ie  w ycofa sw oich zeznań  przeciw ­
ko pan i J ., to  doniesie  pan  jego żonie 
o w aszych w spólnych „w ypraw ach“ w  
K rakow ie?

A dw okatka  Jo an n y : — Proszę o  uchy ­
len ie  p y tan ia ! To p y tan ie  zn iesław ia 
św iadka m ojej k lien tk i!

Sędzia p rzew odniczący: — U chylam  py­
tan ie ,

III.
W śród zeznań  św iadków  H enryka  n a j­

w ażn ie jsze  by ło  zeznan ie  A ndrzeja . 
S tw ierdził on, że Jo an n a  osobiście zwie" 
rża ła  m u się ze sw oich rom ansów  z J a ­
nuszem  N. i K rzysztofem  B„ a  n aw e t 
p rosiła  go o pom oc. N a pytanie, czy uw a­
ża za e tyczne re lac jonow ać przed sądem  
spraw y, o  k tórych  dow iedzia ł się p ry w a t­
n ie  — odpow iedzia ł: — Tak.

Dwóch innych św iadków  H enryka opo­
w iedzia ło  szczegółowo o  p row adzeniu  się 
Joanny . D aw ali tak że  św iadectw o tem u, 
że Jo an n a  rob iła  H enrykow i s ta łe  a w a n ­
tu ry . W szystkie te  szczegóły zostały  d o ­
k ład n ie  » zapro tokołow ane. Jednakże , 
przygw ożdżeni przez naszą adw okatkę  
m usieli przyznać, że H enryk  w  szp ita lu  
i,a takow ał“ w szystk ie co m łodsze pielęg­
n ia rk i, że pa ro k ro tn ie  „k ry li“ jego n ie ­
obecność przed żoną, że w iedzieli o  ro”

■■ПШ ПНМВВМЯПМНВВЯММННННИМММНВН

m ansie  w W arszaw ie i że H enryk  chwa* 
łił się k iedyś, iż od dłuższego czasu n ie  
d a je  n a  dom  an i grosza.

Z apro tokółow ano także  św iadectw o  sa­
m ej Jo an n y  — k tó ra  m ów iła  o  a w a n tu ­
rach  urządzanych  przez m ęża, o  złym  
trak to w an iu  i o  tym , że w yprow adzając  
się z dom u zab ra ł z m ieszkan ia  w szyst­
ko. czego się w spô ln ie ’dorobili.

Z zeznań  H en ryka  w ynikało , że  Jo a n ­
n a  by ła  w  jego  życiu k o le jną  pom yłką 
i że n ie  m oże podjąć z  n ią  w spólnego 
życia ze w zględu n a  n iezrów now ażony 
cha rak te r. H enryk  ośw iadczył, że . całą 
w inę  za rozk ład  m ałżeństw a ponosi żfv- 
na,

IV
M uszę tu  przyznać, że m o je  zeznanie 

zostało  up rzedn io  uzgodnione z Jo an n ą  
i z je j adw okatką . P raw d ą  je s t rów nież, 
że próbow ałem  w płynąć n a  Tom asza, 
aby  n ie  sk ład a ł zeznań, obciążających 
Joannę. Z d ru g ie j strony  — dobrze  w iem , 
iż św iadkow ie H en ryka bądź  przeinaczali 
i p rze ja sk raw ia li fak ty , bądź n aw e t je  
zm yślaii. W iem  i to, że isto tn ie. Jo an n a  
zap łac iła  sąsiadce,.

K oszty sądow e zam yka ją  się su m ą  o- 
koło 5000 złotych. Jeżeli w yrok będzie 
przychylny d la Joanny, to  Henryk musi

ziemne. Dwuczłonowa. 31 me-* 
trów  wysoka rakieta k ry ie  
Kie w betonowym schQMtiu — 
silosie o głębokości 45 metrów. 
W yrzutnia taka ma dziewice 
pięter odgrodzonych zaporami 
pancernym i o wadze 700 ton. 
llcażda. W zawadzie, po zmon­
towaniu. w yrzutnia jest w 
pełni autom atyczna i obsługa 
jej jest zdalnie sterowana. 
W odpowiedniei odległości od 
wyrzutni znajduje się trzy-, 
piętrowy bunkier dowodzenia.

Pierwsze próby z Tytanem - 
-2 miały miejsce 16 marca 
1962. Od grudnia 1963 roku 
54 am erykańskie w yrzutnie 
znajdują się w stanie goto­
wości' bojowej. Ile ten nowy 
wkład w wyścig zbrojeń kosz­
tował — tego oczywiście do­
kładnie niewiadomo. K atastro­
fa w L ittle Roch rzuca jed­
nak jaskraw e światło na całe 
to przedsięwzięcie i publicyści 
am erykańscy _ z niepokojem 
pytają o skutefczność bronij 
która zawodzi jeszdze przed 
jej użycie«!.

Na konferencji prasowej ja­
ka odbyła sic oo katastrofie 
wyrwało sic komentatorowi 
znam ienne sformułowanie.

....  Zresztą Tytan-2 jest już
bronią przestarzałą: Rucianie 
mają już silniejsze rakiety. 
Musimy to  brać pod uwagę!’* 

■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■и»

je  pokryć. Is tn ie je  też -szansa, że uda  się 
zm usić go do p łacen ia  a lim en tów  —■ 
zgodnie z now ym  K odeksem  R odzinnym , 
D latego obu stronom  tali zależy na  w y­
n ik u  rozpraw y. P onad to  Jo an n a  przed" 
s taw iła  zaśw iadczen ia  z p rzychodni psy­
ch ia trycznej, w  k tó re j się leczyła i do­
m aga się od m ęża odszkodow ania w  wy­
sokości 10 tys. złotych, a  tak że  zw ro tu  
p ieniędzy za kupione przez je j m atkę 
u b ran ie  ś lu b n e  d la  H enryka. N atom iast 
H enryk  p ragn ie  przeprow adzić  przez 
Sąd sp raw ę  o d eb ran ia  te lefonu  jego by­
łej żonie.

V
Sąd Pow iatow y d la  m. Łodzi zadecy­

dow ał, że is tn ie je  konieczność pow oła­
n ia  dalszych św iadków  n a  okoliczność 
zd rady  H enryka. O dbędzie się  w ięc jesz­
cze jed n a  rozp raw a z udziałem  dalszych 
znajom ych i byłych przyjació ł.

A dw okatka  Jo an n y  postanow iła  „grać 
n a  zw łokę". Poniew aż H enrykow i zale­
ży n a  rozw odzie, w ięc n a  n astęp n ą  rozH 
p raw ę — za k ilk a  m iesięcy — jeden  z 
„naszych“ św iadków  n ie  przyjdzie. P rzed­
s taw i odpow iednie  zaśw iadczenie  le k a r­
skie. Podobnie będzie i z następnym  te r ­
m inem . M am y nadzie ję , że po roku „oni“' 
zm iękną i zgodzą się n a  nasze w aru n k u  

K RZY SZTO F TURSK I
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LEKARSTWO na MIŁOŚĆ TRZY SONETY MIŁOSNE

W iersze 

FRANCETA PRESZERENA

F ran ce  P resze ren  to  najw iększy  po e ta  słow eńsk i, 
rów ieśn ik  naszego M ickiew icza, k tó rego  u tw o ry  znal 
i k ilk a  i  n ich przełożył. Ż aden  z narodów  jugosło ­
w iańsk ich  n ie m a rów nego jem u  poety . U rodził się 
w  roku  18(10, zm arł w  roku  1849. Syn ch!opa z w ioski 
V rby (W ierzby) w  pobliżu jez io ra  B ied o p arł sw ą 
uczoną tw órczość o w yszukanych  fo rm ach  (sonet, ok ­
taw a, sekstyna , te rcyna , rondo, ba llada) na fu n d a ­
m en ta ln y ch  p ie rw ias tk ach  rodz im ej tw órczości ludo­
w ej. B ył ro m an ty k iem , głoszącym  w sw ej tw órczoś­
ci n a jb a rd z ie j re a ln e  hasła  ak tu a ln e  do dziś: w alkę
o w olność narodow ą i d em okrac ję  społeczną. N ap isa ł 
w ie le  u tw orów , będących dla narodów  Jugosław ii 
tym , czym są litw ory M ickiew icza, Petoefiego i Szew ­
czenki d la  Polski, W ęgier i U k ra in y . W śród nich n a j­
w ażniejsze. to  „B allady  i rom atisc”, „W ieniec sąn e - 
"tów” i poem at „C hrzest nad  S aw icą”,

W Polsce był dotychczas zupełn ie  n ieznany . P ie rw ­
szy obszerpy  w ybór jego p rzek ładów  na  język  pol­
ski ukaże  się pod ro d ak e ją  i z kom en ta rzam i M aria­
n a  P iech a la  je s len ią  bieżącego ro k u  w  P aństw ow ym  
In s ty tu c ie  W ydaw niczym . W arto  zaznaczyć, że w ięk ­
szość u tw orów  w tym  w yborze, to  p rzek łady  łódz­
kich  au to ró w : S tan is ław a  K aszyńskiego, J a n a  K o­
prow skiego, M arian a  P iech a la  i Ig o ra  S ikiryckiego.

P on iżej zam ieszczam y n iek tó re  z tych  p rzek ładów :

DO POETY
Któż zdoła
w yjść z  zaklętego w  sobie nocy kola?

K tó i m oie
znieść sępa ciosy, które tną jak noże 
w  serce, od zm roku aż po ranne zorze?

K tóż wskaże
ja k  z  m yśli pamięć wygasić zl\fch zdarzeń, 
ocalić wartość beznadziejnych marzeń 
i  dniom  jałow ym  złożyć siebie w  darze?

Jak ciężko
być poetą, wciąż bronić się przed klęską
4 z  sam ym  sobą zmagać się zwycięsko.

B ez granic
oddaj się sprawie, cierp i nie licz ma nic!

Przełożył MARIAN PIECHAL

SONET NIESZCZĘŚCIA
Kto w darze dostał od szczęścia policzek, 
komu fo szczęście zawsze jes>t ja k  zdrada, 
choćby jak Gigant setkam i rąk władał- 
obce m u będą Plutona zdobycze.

G dziekolw iek stąpnie — ciernie i  gorycze, 
gdzie dom. postawi — grozi mu zagłada, 
powódź wezbrana do ścian się podkrada 
i fale trwóg w  nie biją tajemnicze.

Ciągle go nęcą Irosika o kęs chleba, 
nigdzie spoh.iju, choćby obejść ztiołał 
w szystkie krainy pod kopulą nieba.

Jedynie w  grobie cichym, dtokąd zgoła 
n ik t się m e kwatpb, a jednak iść Drze ba, 
spocznie — i tam  śmierć otrze m u pot z  czoła.

Przełożył MARIAN PIECHAL.

Śmierć kochankowi wzięła kochankę 
piękną jak róża, seirca wybrankę.
Młodzian w  rozpaczy m ilej ślubował, 
że  je j dozgonną wierność zachowa.
W zdychał żałośnie w  ciężlkie) żałobie 
i  tzw  wylewał co dzień na grobie.
Rzecze doń таШса: „W bólu czas tracisz, 
m asz ty  trzech wujów, trzech moich braci.

Pierwszy jest kupcem * ma dzbany srebra 
i  złota także nigdy m u nie brak,
Z miasta do miasta dragi przemierza', 
chętnie -że sobą W świat cię zabierze.

Jedź więc do niego, ruszaj w  świat śmialOi 
w  świecie zobaczysz dziewcząt niemało.
Znajdziesz piękniejszą, czais szybko minie
i w net zapomnisz o  s<wej dziewczynie.

Jeśli ran serca tam  nie wygoimy 
gdy rok przeminie, wracaj do srwoich.

Mam ja w  klasztorze drugiego brata, 
wielce mądrego mnicha — o>pata.

Opat i m nisi w  cichym, klasztorze 
serce tw e biedne wyleczą może.
Post i samotność, wiedza uczonych, 
wrócą ci spokój taik upragniony.

Jeśli ran serca tatm nie иц/доШ,
gdy rok  przem in ie , w racaj do swoich.
Nie trać nadziei, to się nie gośzii, 
m ój brat, ten trzeci, w ojskiem  dowodzi.

Żołnierz kochankę w  sercu m a jedną 
sławę tak jasną, że inne bledną.
Nim rok upłynie, miną cierpienia 
i rychło po nich nie znajdziesz cienia11.

Długo się młodzian wymawiał, -bronili, 
wreszcie do drogi dal się nakłonić.

Kupiec go przyjął z  wiebką ochotą 
i zaopatrzył w  srebro i złoto.

Potem w  dalekie zabrał rubieże 
i  do zabawy namawiał szczerze.

Poznał m łodzieniec świat prawie cały. 
a na nim  wiele dziewcząt wspaniałych.

Pięknych, bogatych, mądrych ogromnie, 
lecz o  kochwncq nie mógł zapomnieć.

A  kiedy mimął wreszcie rok całyi 
wrócił do m atki bardziej'  zbolały.
Na prób kochanki chodzi codziennie 
i  Izy rozpaczy roni niezmiennie.

Potem w yruszył do таНЫ brata, 
wielce mądrego mnicha  — opa la.

A le i  opat w  cichym klasztorze 
uleczyć serca niczym nie może.

Pości, modlitwą młodzian czas skraca, 
ale do serca spolcój nie wraca.

A  kiedy minął wreszcie rok cały, 
wrócił do matlci bardziej zbolały.
Znów na grób m iłej chodzi codziennie 
i  łzy rozpaczy roni niezmiennie.

f,Trzeci brat został* jedź w  imitę boże, 
pin ci na pewno, synu, pomoże!“.

Poszedł do wojska, lecz nawet w  boju 
nie szukał sławy, tytko spokoju.
1 rok nie minął, gdy kiedyś rano 
do m atki z  wojaka 1Ш nadesłano.

List ten  m iał czarną pieczątkę z  botku:
5,Oj matko* syn  t\wój zdobył ju i  spokój!".

Przełożył IGOR SIKIRYCKI

U plytm ł rok wśród pogód i  zannieci, 
gdy z  Betlejem u nadeszła nowina, 
że noc się kończy i rok się zaczyna 
dwakroć dziewięćset trzydziesty i trzeci.

Byl W ietkl Tydzień: sobotę się śwlęcij 
grób odwiedzając Człowieczego Syna: 
w twoich. Lubiano, bywałem świątyniach; 
a potem Tm ow o w  m ym  wspomnieniu świeci.

Tm ow oj tyś dla m nie nieszczęsnym im ieniem -, 
początkiem moje) okrutnej niedoli-, 
co z  dwojga oczu w ytrysła płomieniem.

K iedy stanęła w  świateł aureaHi 
serce me takim  rozgorzało skrzeniem, 
iż nic mnie z  tego ognia nie wyzwoli«

0  naszych ojców znakom itych czynach, 
które zapadły w  dawnych dziejów  toni, 
ja k  przed Augustem  Metulum się broni, 
hub o Lubienie godnej być w  wawrzynach ,■

ja k  pod Sisakiem nad Kolipą Turczyna  
z  ziem  naszych  * hufiec Krainców precz goni
1 od zagłady wiarę swoją chroni, 
nasi Homerzy cpleją to w  rymach.

Nie wygram bitew na me) Iwtni krwawych, 
me struny jeno w dzięk Krainek znają 
i sławę twoją głoszą, swawoinheo!

Jęk  jest w spom nieniem  m ych niedoli łzawych, 
nieszczęsny każdy, którego trafiają 
groty z  niebieskich oczu, okrutnico! ,

Kupido i  ty; łask lubych szatfarka;
ju ż  m nie nie zwiedzie czarów waszych siła.
nie będę w  pieśni, aby was sławiła,
{kał aż do śmierci ja k  biedny Petrarka.

Dość długą życia nić przędzie m i Рагка> 
wena parna>ska nic m i nie ziściła, 
miłością żadna z  dziiew m nie nie darzyła, 
ju ż waszych żartów przebrała się miarka.

Z obietnic — w szystkie  w  kpiny się zmieniały, 
dość mami niewdzięczni, służby niewolnika. 
Przez resztę dni, co jeszcze m i zostały,

talar przełożę nad honor prawnika  
by z przyjaciółmi opróżniać kielichy: 
niech w m ocnym  winie troska moja znika!

Przełożył STANISŁAW KASZYŃSKI

\
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T A D E U SZ  CHRÓ&CIELEWSKI

S praw a 
w cale 

nie b łah a
Pozw alam , sobie zwrócić uwagę Opinii 

Publicznej, na dziwne, oględnie mówiąc, 
decyzje, jaka — dowiedziałem się — zapad­
ła niedawno w sprawie dalszego istnienia 
skromnej, lecz wzruszającej pam iątki hi­
storycznej w Piotrkowie Trybunalskim . Pa­
m iątka jest tym cenniejsza, że swoim ist­
nieniem odkłam uje pokutujące u nas uprosz­
czone i bałam utne wyobrażenia o nagminnej 
rzekomo niechęci, izolacji i uprzedzeniach — 
panujących w naszym kra ju  w I poi. 
XIX w. między ludnością polską a niektó­
rymi mniejszościami narodowymi i wyzna­
niowymi. Chodzi o pomniczek doktora Hil- 
debrknda na cm entarzyku przykościelnym 
przed kościołem Bernardynów, w dzisiej­
szym centrum  Piotrkowa. Cm entarzyk ten

(ogrodzony od ulicy wysokim murem  z póź- 
nobarokową bram ą, stanowiącą praw dziw y 
m ajstersztyk staroczesnego kunsztu kowal­
skiego) pełnił ongiś, jak wiele tego rodza­
ju miejsc pray dawnych kościołach, funk­
cję jakby lokalnej „Skałki” — kw atery 
zasłużonych. M. in. pochowani tam są pod 
m onum entalną figurą M. B. polegli pod bra­
mami rriśaeta konfederaci barscy.

Pomniczek doktora H ildebranda mocno 
różai się od sąsiadujących z nim grobow­
ców. Jest to niewielki, klasycystyczny obe­
lisk z piaskowca, pozbawiony zwykłych 
chrześcijańskich emblematów, ozdobiony 
zato egzotycznymi ornam entam i i płasko­
rzeźbami, z których jedna przedstaw ia węża 
(wg Ra wity-Witanowskiego. hebrajski sym­
bol Narodu ż y d o w s k i e g o ,  choć może chodzi 
tu ty lko o odwieczny symbol nauk lekar­
skich), druga koguta (z kolei ma symboli­
zować czujność, gotowość do natychm iasto­
wej interw encji etc.). Pod nazwiskiem i da­
tą  śmierci Jana Karola Samuela Hilde­
branda (1827 r.) znajduje Się nieco już za­
ta rty  napis w konwencji klasycystycznych 
epitafiów: „Cny mężu! Ten głaz zimny, ta  
smutna mogiła, niechaj świadczy, co w To­
bie publiczność straciła”. N iezwykły ten 
pomniczek na katolickim cm entarzu ufun­
dowany został rychło po śmierci doktora 
przez... gminę żydowską.

Kim był człowiek uczczony przez „pu­
bliczność" tak  dziwnym (zwłaszcza osobli­
wie prezentującym się w tym  właśnie m iej­
scu) postumentem?

Był spolonizowanym Niemcem i jak głosi 
tradycja (na to zresztą w skazywałby rów ­
nież fak t pochowania na katolickim cmen­
tarzu) katolikiem. Wsodmniany wyżej Ra- 
wita-W itanowski, zasłużony badacz i popu­
laryzator przeszłości Piotrkow a, podaje, że

urodził się w roku  1761 w W artenbergu
w B randenburgii (czy aby nie jest to dzi­
siejsze Barczewo pod Olsztynem? Jeśli tak* 
to być może, H ildebrand był po prostu 
W armiakiem i jego polaki patriotyzm i an- 
typruskość jasno by się tłumaczyły?). Stu­
dia medyczne ukończył w Berlinie. Osiadł 
na stałe w Piotrkowie jeszcze przed rozbio­
rami. Przez wiele la t pełnił funkcję „krajz- 
fizyka” (lekarza powiatowego). Ten Niemiec 
czy W armiak stał się czynnym polskim dzia­
łaczem patriotycznym, Rawita-W itanowski 
wspomina o dużych zasługach, jakie miał 
położyć dla sprawy polskiej podczas wojny 
Napoleona z Prusami, tak  w momencie 
w kraczania na ziemie polskie wojsk gene­
rała Dąbrowskiego, jak  i w chw ili oswo­
bodzenia Piotrkowa spod okupacji daw ­
nych ziomków(?) Synów również wycho­
wał na patriotów polskich: wszyscy trzej 
zaciągnęli się ochotniczo pod sztandary 
woisk Księstwa Warszawskiego. Jako czło­
wiek i lekarz był otoczony powszechną czcią. 
Działalność bowiem jego na niwie Askle­
piosa daleko w ykraczała poza zasługi, ja­
kie zwykliśmy kwitować superlatyw am i : 
św ietny diagnosta, ofiarny lekarz. Był w 
całej pełni lekarzem — filantropem . Oddał 
się niemal bez reszty sprawie leczenia ubo­
gich, w tym biedoty żydowskiej, kupował 
im z w łasnej szkatuły lekarstw a, wspierał 
zasiłkami pieniężnymi, trzym ał u  siebie w 
domu, zabiegał o fundusze społeczne, urzą­
dzał kw esty etc., etc. Postać niecodzienna — 
aż się prosi, by zajęli się nią historycy i 
pisarze.

Żydowski obelisk grobowy na katolickim 
cm entarzu jest niie tylko niecodziennym 
wyrazem hołdu złożonego lekarzowi przez 
pacjentów innej narodowości i wyznania, 
je rt ponadto przepięknym  i rzadkim pom­
nikiem ducha tolerancji, humanizmu i sta­
w iania, zarówno ze strony ówczesnych mo­

ra istó w, jak  1 sług Kościoła (jak by nie 
byto, wojującego i panującego wówczas 
bez żadnych ograniczeń) zasług oraz walo- 
rów serca i charak teru  ponad przynależ­
ność religijną i nawet względy doktrynal­
ne. Proszę pamiętać. Redaktorze, że djiało 
się to na sto kilkadziesiąt lat przed obec- 
nym Soborem, działalnością Jana XXIII. 
dojściem wreszcie do głosu w Kościele pew­
nych tendencji ekumenicznych, no i przed 
oficjalnym aktem  zdejmującym z tamtego 
narodu... metafizyczną winę za „bogobój- 
stwo”.

Dlaczego rozwodzę sie nad tą  sprawą ta'{
szeroko? Dowiedziałem się ostatnio z ust 
kompetentnego przedstawiciela piotrkow­
skiego Wydziału K ultury, że obelisk, o 
którym mowa, ma być w najbliższym cza­
sie, bodaj że z inicjatywy obecnych przeło- 
żonych klasztoru, usunięty i. jak należy 
przypuszczać, zniszczony. Co wiecei -  de- 
ryzja ta uzyskała zgodę Wojewódzkiego 
Urzędu Konserwatorskiego, którego zdanien1 
pomniczek nie przedstawia dostatecznej war­
tości zabytkowej i historycznej, by było 0 
co kruszyć kopię.

Nie chcę być napastliwy. Mam bardzo 
duże uznanie dla dotychczasowej działal­
ności, pietyzmu i energii, z jaką urząd ten 
ra tu je  i przyw raca do dawnej świetności 
szereg tak cennych obiektów zabytkowych, 
jak Tum i zamek w Łęczycy, renesansów'? 
pałac w Poddębicach czy wreszcie ZameK 
Królewski w Piotrkowie. Ostatnia jednsK 
jego decyzję uważam za w yjątkowo nie­
przemyślaną, niefortunną, a nawet, w swe) 
obiektywnej wymowie (mimo subiektyw­
nej uczciwości jej autorów, którzy nie zna­
jąc zapewne tych rzeczy, rozpatrywali spra ' 
wę pnmniczka wyłącznie pod kątem walo­
rów dzieła sztuki) — skandaliczna. Wnoszę- 
póki czas, o anulow anie te j decyzji.



Przygoda 
w anty­
kwariacie

Może to  się wyda dziwne, 
ffdy powiem, ie  z przedwo­
jenne'] Warszawy najbardziej 
Utrwaiiita się w mej permęci 
ulica Świętokrzyska. I nie 
tyle łoi wygląd zownęlrzny, 
nie była tam przecież okaza­
łych budowli, ani pomników 
architektury, iile raczej liczne 
an tykw ariaty , do których czę­
sto zachodziłem. Jeden z tych 
ontyikweriatńw szczególnie so­
bie upodobałem: lego właś­
cicielem byt Kleinsin.ger z gę- 
stą brodą przetyka na siwymi 
niteczkami. który zezwalał 
mi wchodzić za kontuar i na 
zaplecze, i grzebać wśród pó­
łek do woli. Gdyim miał parę 
groszy w kieszeni, biegiem do 

. Kieinsingera w nadziei, ie  
zna idę coé niezwykłego, sam 
naw et nie wiem, co. Bo przy­
jemność poszukiwań anty­
kwarycznych poilega między 
inn.ymd na tym, że szukane 
rzeczy określonej natrafia się 
na książki nie oczekiwane, a 
rzadkioi wartości. Zres.z*a 
Kleinsinger wydawał stale 
drukow ane katalogi, które jo­
go klientów informowały na 
bieżąco o stanie posiadania 
antykwariatu.

Kiedyś próbowałem już za­
notować te moje przeżycia z 
.przedwojennej Świętokrzy­
skiej. Niech mi czytelnik wy­
baczy. że zacytuję samego sie­
bie. W Powrocie do k ra ju“ 
pisałem na tera tem at: „Pra­
w ie wszystkie pieniądze zo­
stawi.: lem u Kloinsingera. 
Idąc Świętokrzyską nie mog- 
Jem wytrzymać, by tam nie 
wei^ć. A ntykw ariat Kieinsin­
gera wciągał mnie do swogó 
w nętrza z siłą pompy ssąco- 
tłoezącej: kto dostanie się w 
je j zasięg, ten nie Oprze się 
liei działaniu. Często zosta­
wiałem u niego również i te 
■Pieniądze, które mięły cał­
kiem inne przeznaczenie: 
dług. który należało sipłsclć 
koledze, gotówkę odłożoną na 
zakup butów, a  nawet te 
skrom ne grosze, przygotowa­
ne na obiad lub kolację. 
Książka stanow iła istotną 
■treść życia tamtych moich lat. 
Może dlatego tak  niewiele 
ipamięttm z wydarzeń świata 
zownętrzmetgo. że cały swój 
wysiłek i uwagę poświęca­
łem czytaniu. Ni$dy w latach 
.późniejszych tak wiele nie 
czytałem i, nigdy iuż zapewne 
tyle nie przeczytam. Tamte 
książki stanowią wciąż moją 
duchowa pożywkę. To one 
stworzyły ten nieprzeniknio­
ny muir, przeiz kitóry trudno 
dostrze’ życie i lego wyda- 
rzcniŁ". Oczywiście z książek 
nabytych u  Kieinsingera nic 
mi n ie pozostało. Większość 
z nich przepadła 'w  latach 
wojny 1 okupaotl, jlifiktóre 
sprzedałam, gdy po zajęciu 
Polski Drzez Niemcy zaczęła, 
mi doskwierać Woda. Wśród 
książęta, które spieniężyłem 
na  samym oatattku i  z  naj­

większym żalem, znajdowała 
się „Antologia współczesnej 
poeaji poiskiei 1918—1938“, 
wydana na krótko przed woj­
ną w opracowaniu Ludwika 
Fryde i Antoniego Andrzejew­
skiego. Antologię tę  uważa­
łem wtedy 1 uważam jeszcze 
dzistiai za najlepszy wybór 
wierszy polskich z okresu mię 
dzywo ' enn едо dw udziieistol e- 
cia. Żal więc, że ją  tracę, 
byt ogromny, ale zarazem ży­
wiłem jakąś niejesną nadasie- 
ję , że kiedyś gdy przyjdą lep­
sze czasy, odzyskam ją  na 
powrót, choć nie miałem żad­
nego wyobrażenia, kiedy 1 w 
jak i sposób to nastąpi.

Po w ojnie zacząłem groma­
dzić książki od początku, Bo 
kto raiz posiadał własną bi­
bliotekę. ten nigdy nie prze­
stanie do niej tęsknić. I choć­
by ią _ tracił nie wiedzieć ile 
razy w życiu, ZEWsze będzie 
Dodi'imow»; próby skomple­
towania swoich zbiorów na 
nowo. W swoich powojennych 
wędrówkach po antykw aria­
tach miałom wciąż cichą na­
dzieję. że któregoś dnia na­
trafię na ową antologię Fryde- 
go i Andrzejewskiego. Gdym 
znelazł się w jaWnukoOfwieik 
mieście, pierwsze swoje kro­
ki kierowałem do antykw aria­
tu. Jadąc na Dolny Śląsk, 
przerywałem podróż we Wro­
cławiu, bv odwiedzić an ty­
kw ariat, znajdujący się w 
rynku . W Jeleniej Górze za­
chodziłem do Mieczysława 
Kuncewicza, który od r. 1946 
prowadzi „sklep ze starymi 
książkami“. Wizyty u  Kunce­
wicza wspominam nie bez 
wzruszenia, albowiem znałaz- 
Jem tam u niego wiele cen­
nych rzeczy, zwłaszcza z  za­
kresu  literatu ry  niemieckiej, 
a  osobliwie dzieła^ obu Haupt- 
rncinnów 4G erharta 1 Karola). 
Zresztą Kuncewicz, choć do­
biega Już ostorńdziesiątki, wciąż 
jeszcze krząta się w swemi 
jeleniogórskim antykw ariacie 
i nie wyobrażam sobie poby­
tu  w  Jeleniei Górze bez od­
wiedzin w mrocznym, zasta­
wionym książkami polkoju 
przy ulicy Długiej.

Jakież było moje zdziwie­
nie, gdy lotórogoś dnia (a la­
to  było wtedy desziczowè i 
zimne) grzeb i; te w zbiorach 
Mieczysława Kuncewicza na­
trafiłem  na „Antologię wspoł- 
czesnei) poezji polskiej 1918— 
—1938". Trzymałem ją  w 
drżących rękach 1 nie wie­
rzyłem własnym ocaom, Eg- 
zemplairz wydawał mi się 
bliski i -znany. Ależ tale, przy­
pominam .sobie doskonile. Da­
łem do introligatora., by rr.i 
ją opraw ił w czerwone płót­
no. Zaira'z, zarpz, na końcu 
znajdow ała się w klejka firm y 
introligatorskiej z  jej adre­
sem. Zsadza się — jest. Serce 
pocaęło mi bić gwałtowniej. 
Ale wnet opaidiły m nie w ątpli­
wości: m ało to  ludzi dało

swPio egzempflairze antologii 
do opraw y u tego samego in­
troligatora i również w czer­
wone płótno. My Polacy, lu­
bim y pęzecioż kolor czerwony. 
Mamy go nawet w chorągwi 
państwowej. Nowy przypływ 
w iary: w ew nątrz introligator 
Wkleił Okładkę wydania ory­
ginalnego. Ja  właśnie kazałem 
m u to  uczynić. Zacząłem so­
bie stopniowo wszysttko przy­
pominać. U dołu na w ewnętrz­
nej stronie tytułowej znajdo­
wał się mój podpis, wyltona- 
ny bardzo m ałym i literam i. 
Odchylałem okładkę, bojąc się 
rozczarowania. Zajrzałem i 
■usiadłem na krześle, by nie 
uroaiść. Teraz wiedziałem już 
na oewno: to  był mój egzem­
plarz. m ó i  w ł a s n y ,  ku­
piony w 1939 roku, a potem 
sprzedany w czasie wojny. Ja ­
kie ta  książka przeszła kolc­
ie, kto byl iei właścicielem, 
ilu Ich było. jak dostałn się 
ona do Jeleniei Góry? Kun­
cewicz nie umiał ódipowif- 
dzieć na mojp pytania. Zresz­
tą  niie byłbym w stanie go 
wysłuchać, zanadto byłem! 
przeiety i poruszonv tą  nie­
zwykłą historią. Jak to mó­
wią lacinnicv: habent sua fa­
ta  libelli. Książki m aią swój 
los. „Antologia współczesnej 
Poezi'i nelsklei 1918-1938“ iest 
w  moich zbiorach książką 
najważniejsza, której strzegę 
tak oka w  głowie. Nie próbuj­
cie iei ode mnie potfyczvô. bo 
wam nie oożvczię. nie próbuj­
cie odkupić. bo ie1 nie sprze­
dam. To iuż nie lest ksiąik^ 
to  żywy człoiwlek., m ający za 
sobą d łu rte  dziele i sikrywajn- 
ev niejeHną tniemnicę, k tórej 
dociec nie podobna.

f y b t o u j / ,

K A Z IM IER Z  KU P ISZ

WSPOMNIENIE
o prof, dr

BOLESŁAWIE
KIELSKIM

16 m a r c a  b r .  z m a r ł  w  R a d o śc i 
p o d  W arsza w ą  p ro f ,  d r  B o le­
s ła w  K ie lsk i, p ro fe s o r  /-wy- 
c z a jn y  U n iw e rs y te tu  Ł ódzk iego , 
Ś m ie rć  ta  — to  n ie  ty lk o  b o le s ­
n a  » tra ta  d la  p o ls k ie j ro m a n l-  
s ty k i ,  z k tó re j  n ie w ie lu  p rz e d ­
s ta w ic ie li u b y ł Jed en  z n a js t a r  
s zy c h  i n a jw y b itn ie js z y c h , — 
to  n ie  ty lk o  b o le sn a  s t r a ta  d la  
U n iw e rs y te tu  Lódzikicgo, n a  
k tó ry m  Z m arły  p rz e d  p rz e j­
śc ie m  n a  e m e ry tu rę  p e ln ll roz  
lic zn e  fu n k c je  i k tó re g o  tw o ­
rz e n iu  s ic  w  1915 ro k u  Jeg o  
w y s iłe k  to w a rz y sz y ł, — to  p rz e ­
de  w sz y s tk im  je sz c z e  je d e n  
b o le sn y  z a k r ę t  w  d ra m a ty c z ­
n y c h  d z ie ja c h  K a te d ry  F ilo log ii 
R o m a ń sk ie j U n iw e rs y te tu  Ł ó d z­
k ieg o , k tó re j  b y ł tw ó rc ą , or:?'» 
n iz a to re m  i d łu g o le tn im  k le ró w  
n ik le m .

N ie  tu  m ie js ce  n a  s z e ro k a  r e ­
la c ję  o  c a ło k sz ta łc ie  d z ia ła ln o ­
ści n a u k o w e j,  p ed ag o g  icz.ae .1 i 
o ś w ia to w e j p ro f . K ie lsk łeg o , k tó  
r a  u c zy ń  lip J e g o  n a zw isk o  »»»oś 
n y m  ju ż  w p o c z ą tk a c h  o k re s u  
m ię d z y w o je n n e g o  ( ilu / to  JmJzi 
od  ta m ty c h  c za só w  z  .Tego p o d ­
rę c z n ik ó w  u czy ło  s ię  m o w y  
C o rn e ille ’« i R flc lne’a!) i k tó ra  
p rz y n io s ła  M u s z e re g  o d z n a ­
c z e ń  p o ls k ic h  ! o b c y c h , b y  ty l

Frans Masereel. D rzeworyt

k o  w y m ie n ić  f r a n c u s k ą  L eg ię  
H o n o ro w ą , — w k ró tk im  a r ty ­
kuł©  o g ra n ic z y ć  s ię  p w y sta rcz y  
ty lk o  d o  d z ia ła ln o ś c i Z m arłeg o  
p o d czas  J e g o  y o b y tu  w Ł odzi, 
p rz y p o m n ie ć  z w łaszcza  trz e b a , 
że  je ś l i  n a  łó d z k ie j A lm a  M a­
t e r  is tn ie je  k a te d ra  F ilo lo g ii 
R o m a ń sk ie j (o c z y m  w ie lu  z  ło ­
d z ia n , s ię g a ją c  n a w e t d o  k o ry ­
fe u szó w  łó d z k ie j p ra s y , zd a je  
s ię  n ie  w ie d z ieć ), to  je s t  to  
Je g o , i w y łą c z n ie  J e g o  z a s łu ­
ga.

P o w o ła n y  z  d n ie m  1 p a ź d z le r  
п !кд  1945 ro k u  n a  U n iw e rsy ­
te t  Ł ó d zk i, p o c zą tk o w o  ja k o  
p ro f e s o r  k o n tra k to w y  filo log ii 
f r a n c u s k ie j ,  p r z y s tę p u je  p ro f . 
KleQskl d o  o rg a n iz o w a n ia  K a te -  
d fy  F ilo lo g ii R o m a ń sk ie j, d o  
o rg a n iz o w a n ia  je j  od  p o d s ta w  
i z n ic zeg o , bo n a w e t n a jb a r ­
d z ie j p ry m ity w n e  m eb le  by ły  

. Wtedy n ie  la d a  p roM cuu-m , n ie  
m ó w iąc  ju ż  o  t ru d n o ś c ia c h  lo­
k a lo w y c h  i z u p e łn y m  b ra k u  b i­
b lio te k i. S to łek  k u c h e n n y , p o ­
d o b n y  d o  s to łk ó w  u ż y w a n y c h  
n a  w si d o  d o je n ia  k ró w , m u ­
s ia ł  b y ć  w idać  u ż y te c z n y  w 
ta m te j  d o b ie  1 d o p ie ro  w  ro ­
k u  b ie ż ąc y m  z o s ta ł  o f ic ja ln ie  
s k re ś lo n y  z In w e n ta rz a  K a te ­
d ry .  Л  p rzec ież  ta  z o rg a n iz o ­
w a n a  z n ic z eg o  K a te d ra  s ta je  
n ie b a w e m  u  szc z y tu  sw eg o  roz  
w o ju  — s a m  ro k  1950 p rz y n o s i
11 m a g is te r ió w , co  s ta n o w iło  
p o ło w ę  o g ó ln e j lic zb y  m a g is tró w  
filo lo g ii r o m a ń s k ie j  w y k sz ta ł­
c o n y c h  w  Ł odzi.

N ie za leżn ie  od p ra c y  d y d a k ­
ty c z n e j z a jm o w a ł s ię  r 6 w nie£  
p ro f . K ie lsk i d z ia ł lnoftclą s p o ­
łe c zn ą . I ta k  z u p o w a ż n ie n ia  
K u ra to r iu m  w  Ł odzi z o rg a n iz o ­
w a ł O d d z ia ł I n s ty tu tu  S ze rz e ­
n ia  K u ltu ry  i O św ia ty  (ISK O ), 
k tó ry  p ro w a d z ił c y k le  w y k ła ­
dó w  d la  s z e rs z e j  p u b lic z n o śc i, 
p rz y  c z y m  w śró d  w y k ła d o w ­
có w  b y li p ro fe s o ro w ie  U n iw e r­
sy te tu .  W ro k u  1947, z a  zg^-ią 
re k to ra ,  u tw o rz y ł p rz y  U n lw e r 
s y te c i r  K o m is ję  M ieszk an io w ą  
d la  [»rofc.sorÓw; d z ia ła  ta o n a  w 
c iąg u  d w ó c h  la t  i z d o ła ła  z a ­
ra d z ić  p rz y n a jm n ie j  w  p o ło w ie  
ó w c ze sn y m  tru d n o ś c io m  m ie sz ­
k a n io w y m  p ra c o w n ik ó w  n a u k o ­
w y c h  UL. W la ta c h  1945—1931 
b y ł p rz e w o d n ic z ą c y m  K o m isji 
E g zam in ó w  1‘a ń s tw o w y c h  na  
N a u cz y c ie li S zk ó ł Ś re d n ic h . M la 
n o w a n v  w 1919 r o k u  p ro fe s o ­
re m  z w y c z a jn y m , b y ł p o te m  w 
k ilk u  o k re s a c h  c z ło n k iem  S e­
n a tu  U L i p e łn ił  fu n k c ję  p ro ­
d z ie k a n a  ó w c z e sn eg o  W ydziału  
H u m a n is ty cz n e g o . ~ P o w o ła n y  od
19-17 ro k u  na  c z ło n k a -k o re sp o n  
d e n ta  Ł ó d zk ie g o  T o w a rz y s tw a  
N au k o w e g o , w 1949 ro k u  z o s ta ­
je  c z ło n k ie m  c z y n n y m  i -w la ­
ta c h  n a s tę p n y c h  pełmi p rz e z  
d w ie  k a d e n c je  fu n k c ję  p rz e w ó d  
n ic z ąc e g o  W y d zia łu  I.

W ro k u  1951 d e c y z ją  w ład z  
c e n t r a ln y c h  zaw ie szo n o  r e k r u ­
ta c ję  s tu d e n tó w  n a  łó d z k ą  ro - 
m a n is ty k ę . O d te g o  c z a s u  K a­
te d ra  p rz e s ta ła  b y ć  p la c ó w k ą  
d y d a k ty c z n ie  c z y n n ą , je j  k le - '  
ró w n ik  m ó g ł p o św ięc ić  w sz y s t­
k ie  s i ły  p ra c y  n a u k o w e j,  „S lo w  
n lk  te rm in o lo g i i  g ra m a ty c z n e j 
fran co ?  к i e j 1 p o ls k ie j”  (Ł ódź 
Ł T N  1959) — to  p o z y c ja  b ib lio ­
g ra f ic z n a , bez  k tó re j  t r u d n o  
w y o b ra z ić  so b ie  w a rs z ta t  n a ­
u k o w y  ję z y k o z n a w c y , k s ią ż k a  i

d la  p o lo n is ty  sz c zeg ó ln ie  c e n ­
n a , b o  z a g u b io n e m u  w g ąszc zu  
g ra m a ty c z n e j te rm in o lo g ii p o l­
s k ie j  te rm in o lo g ia  f r a n c u s k a  
n ie ra z  o k a że  s ię  n ie z a w o d n y m  
p rz e w o d n ik ie m  k u  Jasn o śc i i 
p re c y z j i .  „ S t r u k tu r a  ję z y k ó w  
fra n c u s k ie g o  I p o lsk ie g o  w  
ś w ie tle  a n a liz y  p o ró w n a w c z e j”  
(cz. I — L e k sy k o lo g ia . Ł ódź , 
1957, cz. II — S k ła d n ia .  Ł ódź 
1960; cz. III — S ty l is ty k a  p o ­
z o s ta ła  w  s fe rz e  p ro je k tó w ) —* 
to  n ie  ty lk o  ow oc e ru d y c ji  
a u to ra  i Jego  sum iennoś-c l b a ­
d a w c z e j, to  ró w n ie ż  w y ra z  J e g o  
s z la c h e tn e j  p a s ji ,  by  d o ś w ia d ­
c z e n ia  n a u k o w e  z o b c eg o  te r e ­
n u  w y k o rz y s ty w a ć  n a  w łas­
n y m , to  z a ra z e m  rz u c e n ie  k o n ­
c ep c ji, m o g ące j b y ć  im p u ls e m  
d o  d a lsz y c h  d o c ie k a ń  i ro z w a ­
ż a ń . Л p rzcc ież  1 w ted y  n i«  
z a n ie c h a ł p ro f. K ie lsk i d z ia ­
ła ln o śc i d y d a k ty c z n e j.  P o n ie ­
w aż d z ia ła ln o ś ć  d y d a k ty c z n a  
K a ted ry  b y ła  z a w ie szo n a , d o ­
p ó k i p o z w ala ło  zd ro w i« , n a d ­
w ą tlo n e  c h o ro b ą  i b o le sn ą  e t r a  
t ą  ż o n y  (śc iś le j m ó w ią c : d o  m o  
m e n tu  p rz e jśc ia  a a  e m e ry tu rę  
z  r .  a k a d e m . 1959-fiO), p ro w a d z ił 
n ie  O b o w iązu jący  w y k ła d  o  c h a  
r a k te rz e  p u b lic z n y m  (2  godz . 
ty g .) , n a w ią z u ją c  w  te n  siposób 
k o n ta k t  U n iw e rs y te tu  z d o j­
rz a ły m  p o k o le n ie m  sp o łe c z e ń ­
s tw a  łó d zk ieg o . B y ła  to  p o n ie ­
k ą d  n o w a  fo rm a  d z ia ła ln o ś c i 
d y d a k ty c z n e j 1 b y ła  to  z J e g o  
s t ro n y  w y trw a ła  cfo o s ta tk a  
s łu ż b a  n a u ce , ch o ć  w  d a n y m  
ra z ie  o d d a lo n a  s i łą  rz e cz y  od  
p ie rw sze g o  f ro n tu  u n lw e rs y te c  
k ie g o  o d d z ia ły w a n ia .

N ie  tu  m ie jsc e  n a  o cen ę  J*ego 
n a u k o w e g o  d o ro b k u . M y w szy ­
scy , J e g o  u czn io w ie  i słuchaczt» , 
ż y w iliśm y  d la  N iego  n ie  ty lk o  
o b ie k ty w n e  u z n an ie , a le  i  c zy ­
s to  s u b ie k ty w n y  p o d z iw , t a k  
b a rd z o  s u g e s ty w n a  b y ła  J e g o  
s u m ie n n o ść  i s k ru p u la tn o ś ć  b a ­
d a w cz a . T ru d n o  zap o m n ieć  J e ­
go  c h a r a k te r y s ty c z n o  o d ezw an ie  
s ię  d o  n a s , z a c h ę c a ją c e  d o  g ru n  
to w n ie js z y c h  s tu d ió w  n ad  g ra ­
m a ty k ą  f r a n c u s k ą  n iż  te , k tó ­
re  m ogą  p o d e jm o w a ć  F ra n c u z i, 
b o  ty c h  o rg a n ic z n y  zw iązek  z  
ty m  ję z y k ie m  m oże  k u s ić  n ie ­
k ie d y  d o  p o w ie rz ch o w n o śc i, gd y  
ty m c z ase m  P o la k  s tu d iu ją c y  
filo lo g ię  ro m a ń s k ą  n ie  m a ta ­
k ieg o  „ u ła tw ie n ia ” . I t r u d n o  
z ap o m n ieć  J e g o  p o s tać , gd y  
s ła b n ą c y m  Już  k ro k ie m  sze d ł 
z w y siłk ie m  d o  Z a k ła d u , g d z ie  
o b e c n o ść  J e g o  n ie  zaw sze  b y ła  
ta k a  k o n ie c z n a , s k o ro  w m a r­
tw e j d y d a k ty c z n ie  K a ted rz e  
r z a d k o  k ie d y  z ja w ia li s ię  In te ­
r e s a n c i,  a le  g d z ie  p rzychodzi» , 
p ó k i M u s ił s ta ło ,  a b y  w idocz­
n e  b y ło , że K a te d ra  is tn ie je  i 
że  On c z u w a  n a d  n ią  d o  k c i -  
c a . I, t rz e b a  to  je szc ze  ra z  p o d ­
k re ś lić , Jeśli ta  K a te d ra  is to t 
n ie  is tn ie je  n a d a l , je ś l i  z d o ln a  
je s t  na  w y p a d e k  re a k ty w lz a c jl  
Już  n a s tę p n e g o  d n ia  ro zp o c ząć  
d z ia ła ln o ś ć  d y d a k ty c z n ą , bo  an i 
la ta ,  a n i  c z ę s te  p rz e p ro w a d z k i 
n ie  u szc z u p liły  je j  s ta n u  p o s ia  
d a n ia  I n ic  zd ez o rg a n iz o w a ły  
b ib lio te k i ,  J e ś li pom ocnłcw ą 
d z ia ła ln o ś ć  d y d a k ty c z n ą  p ro w a  
d z l ju ż  te ra z  (w y k ład  z hN lp  
r l i  l i te r a tu ry  f r a n c u s k ie j  cna 
p o lo n is tó w  n a  s tu d iu m  d z ie n ­
n y m  i zao czn y m ) — to  Jes t w  
ty m , a b s t r a h u ją c  Już od  ży cz ­
liw e j o p ie k i K u ra to ra  K a te d ry , 
p ro f , d r  S te fa n ii S k w a re z y ń - 
fcklej, J e g o  w y łą cz n ie  z a s łu g a  
1 w y ch o w a w c ze  o w n e e  J e g o  
szk o ły , bo  n ie  ty lk o  u c z y ł g r a ­
m a ty k i,  a le  1 s u m ie n n o śc i, p o ­
rz ą d k u  i s y s te m a ty c z n o ś c i. O d­
szed ł, do  o s ta tn ic h  n ie m a l d n i 
z a ję ty  p o m y s ła m i d a lsz e j p r a ­
cy , d o  o s ta tk a  z a in te re s o w a n y  
lo sem  K a te d ry , k tó rą  z p o w o ­
d u  w iek u  m u s ia ł p o ż eg n a ć ; od­
s zed ł, n ie  d o c ze k a w sz y  m o m eo  
tu  d r n k u  n ie k tô rv c h  o s 'a tn lc h  
sw o ich  p ra c , c h o ć b y  n o w eg o  
s to ^ m lk a  f r a n c u s k o -p o ls k ie g o  i 
p o ls k o -f r a n c u s k ie g o , n rz y  k tó ­
re g o  re d a g o w a n iu  p ó k i M u z d ro  
w ie  s łu ż y ło  w sp ó łd z ia ła ł z  
ó w c ze sn y m  sw o im  a sy s te n te m .

P ro f. d r  B o le s ła w  K ie łsk l z a ­
p is a ł s ię  w  p a m ię c i sw y c h  
u czn ió w  i w y c h o w a n k ó w  n ie  
ty lk o  ja k o  z n a k o m ity  p e d a g o g  
I ro z m iło w a n y  w  sw v m  p rz e d ­
m io c ie  u c zo n y , z a p isa ł  s«ę w  
n ie j s u g e s ty w n y m  p rz y k ła d e m  
„ d o b re j  roboty** i z aw sze  u o rz e j  
m ą  ży cz liw o śc ią  d la  c z ło w iek a  
I z aw sze  ży cz liw ą  d o b ro c ią  s e r ­
ca.

М И К

nami
„JPO W ST A N IE“

V in c as  M y k o la i t is - P u t i -  
n a s ,  c zo ło w y  li te w s k i  p r o ­
z a ik , p o e ta ,  d r a m a tu r g ,  
k r y ty k  i  te o r e ty k  l i t e r a tu ­
ry ,  J e s t  z n a n y  p o ls k im  
c z y te ln ik o m  z d w u k ro tn ie  
w y d a n e )  w  P o ls c e  o b s z e r­
n e j p o w ie śc i p t .  ,,D n i p ró ­
b y " .  T e n  z a p a lo n y  p o lo n o -  
f i l ,  w ie lb ic ie l  1 t łu m a c z  
M ick iew icz a , w  s w o je j  
tw ó rc z o śc i b a rd z o  czę s to  
s ię g a  d o  s p ra w y  s to s u n ­
k ó w  p o ls k o - li te w s k ic h .

O s ta tn ia  Jego  p o w ie ść  
„ P o w s ta n ie ”  n a p is a n a  w  
1957 r .  z a w ie ra  a n a l iz ą  
p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o  z 
1863 ro k u ,  a  w szczeg ó l­
n o ś c i u d z ia łu  c h ło p s tw e  w  
ty m  n a ro d o w o -w y z w o le ń ­
c zy m  r u c h u ,  k tó r y  o b ją ł

K ró le s tw o  P o ls k ie  1 L i tw ą .
M asy  c h ło p sk ie  z n a la z ły  

s ią  n i e j a k o 1 n a  ro z d ro ż u :  
z je d n e j  s t r o n y  w a lk a  o 
P o ls k ę , z d ru g ie j  — w a l­
k a  z ro d z im y m  c iem ięzcą , 
s z la c h tą .

P o w ie ś ć  „ P o w s ta n ie ” , je s t  
p ie rw s z y m  to m e m  d u ż e j 
e p o p e i p o d  ty m  s a m y m  t y ­
tu łe m . T o m  d ru g i  u k o ń ­
czy ł a u to r  n ie d a w n o  1 w  
n ie d łu g im  cza s ie  u k a ż e  sli? 
na. p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  
W ilna .

K s ią ż k ą  Jes t c ie k a w a , n ie  
n u ż ą c a , d o b rz e  n a p is a n a .
P r z e k ła d u  d o k o n a ła  ' A n a ­
s ta z ja  S to b e rs k a ,

E. I.

V in cas  M y k o la i t is - P u t in a s :  
P o w s ta n ie .  P r z e k ł .  A n a ­
s ta z j i  S to b e rs k ie J .  W y d . 
K s ią ż k ą  i w ie d z a .  1965. 
S t r o n  42». C en a  28 zł.

„M IS T R A L  W  D O L IN IE "

N a k ła d e m  W y d . „ I s k r y ”  
u k a z a ła  s ie  o ie k a w a  p o z y ­
c ja  k s ią ż k o w a , k tó r a  n ie ­
w ą tp liw ie  z a in te r e s u je  s z e r ­
szy  ogó ł c z y ta ją c y c h . J e s t  
to  n ie d u ż i  k s ią ż e c z k a  Z o fii 
S z le y e n  p t .  . .M is tra l w  d o ­
l in ie ” . Z a w ie ra  o n a  o p is  
s to s u n k ó w  p o ls k o -h is z p a ń ­
s k ic h , a  k o n k r e tn ie j  — r e ­
p u b l ik a ń s k ie j  H iszp an ii. W 
w a lc e  p rz e c iw k o  fa s z y s to m .

s ta n ę l i  o b o k  h is z p a ń s k ie g o  
lu d u  m .in . 1 P o la c y .

P o  u p a d k u  l ie p u b l ik i  — 
n a s tę p o w a ła  m a so w a  e m i­
g r a c ja  d o  F r a n c j i .  F r a n c u ­
zi, k tó rz y  szczy cą  s ię  u m i­
ło w a n ie m  w o ln o śc i, sw o im i 
re w o lu c ja m i — w  ty m  
p rz y p a d k u  w o le li z a m k n ą ć  
„ m ię d z y n a ro d o w ą  k o m u ­
n ę ”  w  o b o z ac h .

A u to rk a  o p is u je  ży c ie  
u c h o d ź c ó w  w  o b o z ac h  tu ż  
p rz e d  w y b u c h e m  I I  w o jn y  
o ra z  w  c za s ie  o k u p a c j i .

B e z p rz y k ła d n a  o d w a g a , 
B a r t d u c h a ,  w y so k ie  m o ­
r a le  i p a r ty jn a  s o l id a r ­
n o ś ć , p o z w o liły  p rz e trw a ć  
k o s z m a r  o b o zo w eg o  ż y c ia . 
P o  k i lk u  c ię żk ich  la ta c h  
u d a ło  s ię  (o czy w iśc ie  n ie  
w sz y s tk im )  w ró c ić  d o  O j­
czy z n y , k tó re j  z ie m ia  d y ­
m iła  Jeszcze  o d  w o je n n e j  
po żog i.

K s ią ż k a  Je s t n a p is a n a  
in te re s u ją c o ,  c h w ila m i z b y t 
u c zu c io w o , co w c a le  n ie  
o b n iż a  Jej w a r to ś c i .

E . I.

Z o f ia  S z le y e n : M is tra l  w  
d o lin ie .  W yd . I s k ry .  1965 r .  
S t r o n  236. C en a  16  z ł.

„D E B IU T "
I  IN N E  O PO W IA D A N IA

К а т е т  z  ty tu ło w y m  „D e­
b iu te m “ j e s t  ty c h  oipow la-

d a ń  17. P r z y g n ę b ia j  ą ee  1 
n ie w e s o łe  w  s w e j w y m o ­
w ie , o d p o w ia d a ją  p e sy m i­
s ty c z n e m u  w ie rszo w i P e ­
t e r a  L a c h m a n a  o tra g ic z ­
n e j s a m o tn o śc i c z ło w iek a , 
k tó r y  to  w ie rsz  p o s łu ż y ł 
J e rz e m u  N a rb u tlo w i J a k o  
m o tto  d o  Jeg o  k s ią ż k i.  N ie­
w eso łe  re f le k s je  w y s n u je  
c z y te ln ik  p o  z a k o ń c z e ­
n iu  te j le k tu ry .  S a ­
m o tn o ś ć  « d o w le k a  w  k r ę ­
g u  je g o  w ła sn y c h  p ra e ży ć ,
nlem>o*noüd o d e rw a n ia  s ię  
od  w sp o m n ień , b e ap ło d n e  
p r ó b y  n a w ią z a n ia  k o n ta k ­
tu  m ię d z y  c z ło w ie k ie m  1 
c z ło w iek ie m  — o to  za ło że ­
n ia ,  n a  Jak ic h  a u to r  o p a r ł  
a k c ję  s w o ich  o p o w ia d a ń .
I  ch o c iaż  s ły n n e  s tw ie rd z e ­
n ie  N a łk o w sk ie j — -„m ię­
d z y  cztow lek tem ij a  czto-

w lć k ie m  j e s t  c ie m n o ść ” — 
d z ię k i c z ęe te im i p o w ta ­
rz a n iu  1 cy tow ain tu  s ta ło  
s ię  p ra w ie  b a n a ln e , to  1 
w  ty c h  o p o w ia d a n i ach  
zn m jd u je  je sz c z e  r a z  
p o tw ie rd z e n ie .  S p o rą  c zę ść  
tu m u  s ta n o w ią  w sp o m n ie ­
n ia  z  l a t  d z ie c in n y c h  1 
m lodz tieńczych ; w sipom nle- 
Tij.i c z ło w iek a  d'Oiroslk\sjo* 
który z p e rs p e k ty w y  lat 
o c en ia  s w o je  d z ie c ię c e  k lę ­
s k i  i n ie p o w o d ze n ia . C zę- 
Bio, p ra w ie  o b s e s y jn ie  p o -  
w ra e a  p o s tać  m a tk i:  m a ły  
c h ło p ie c  w k le ja ją c y  je j  
z d ję c ie  d o  sz k o ln e g o  z e ­
s z y tu , ż o łn ie rz  po z a k o ń ­
c z e n iu  w o jn y , k tó ry  w  ry -  
s a c h  pirzygodnde s p o tk a n e j 
p ro s ty  tu  t/ki o d k ry je  .o g ro ­
m n e  p o d o b ie ń s tw o  d o  tw a ­
rz y  m atik t, w re sz c ie  m ę ż - 
czyzina 7. o s ta tn ie g o  « p o ­
w iadam ia, b e z u s ta n n ie  n ę ­
k a n y  p rz e z  Jej w iz ję  — to  
b o h a te ro w ie  ty lk o  n a jb a r ­
d z ie j c h a ra k te r y s ty c z n y c h  
fra g m e n tó w  p o św ię c o n y c h  
m a tc e . Z  o p o w ia d ań  w spo  
ir . in a ją c y c h  d o m  ro d z in n y  
n a  u w a g ę  z a s łu g u je  c ie k a ­
w ie  z b u d o w a n e  z  s a m y c h  
ty lk o  f ra g m e n tó w  dilaiogu 
c h o re g o  o jc a  z d o m o w n i­
k a m i o p o w ia d a n ie  p t .  
„D rzjw i“ . M niej u d a n y m i;

b o  t ro c h ę  w  ty p ie  sziko- 
la rrfk ich  w y p ra c o w a ń , b ę ­
d ą  f r a g m e n ty  p o św ięc o n e  
m ło d z ień cze j le k tu rz e  1 
p rz e ży c io m  p rz e z  n ią  w y ­
w o ła n y m . I d la  k o n tra s tu ,  
z n ó w  d o b re , c ie k a w ie  s k o n  
s tru o w a n e  o p o w ia d a n ia  
w ięz ien n e , a  p ra e d e  w szy ­
s tk im  „ B a lla d a  w ię z ien ­
n a “ , t r a fn ie  o d d a ją c a  r e a k  
c ję  z b io ro w is k a  lu d z k ieg o , 
p o ru s z o n e g o  n a g ły m , t r a ­
g ic z n y m  w y p a d k iem .

T e  o p o w ia d a n ia , k tó re  
epa-rte  s ą  n a  Jak im ś  'w y ­
d a rz e n iu ,  a  ż y w y  d ia lo g  
p o d trz y m u je  te m p o  a k c j i ,  
s ą  z n a c z n ie  le p sze  od  ty c h , 
n a  szc z ęśc ie  k ilk u  ty lk o , 
re f le k s y jn y c h ,  w y d u m a ­
n y c h  filo zo ficzn ie  1 4 p rzez  
to  t ro c h ę  dziw inych, ta-« 
k ic h  J a k  „ S e n ” c zy  „T o  
b y ło  j u t r o “ . C ałość  je d ­
n a k ,  J a k b y  to  p o w ie d z ia ł 
„ P rz e k ró j" ,  c z y ta  s ię , a  
to , i e  n ie k tó re  o p o w ia d a ­
n ia  s ą  t ro c h ę  d y s k u s y jn e , 
p o w in n o  s ta n o w ić  d o d a tk o ­
w ą  z a c h ę tę  d o  zap o z n a n ia  
s ię  z  t j s n  to m ik ie m .

в. M.

J e r z y  N a rb u t t  — „ D e­
b iu t"  1 in n e  o p o w ia d a n ia , 
„ C z y te ln ik “ , W arszaw ’», 
1965, s t r .  206, c e n a  z ł 10.

«йц,



Z E N O N  R U D N I C K I

LITERATURA 
SZWAJCARSKA 

CZY LITERATURA 
SZWAJCARII

W numerze 23 .,Odgłosów” 
ukazał sie zajm ujący artykuł 
Jana Koprowskiego poświęco­
ny osobie prezesa szw ajcar­
skiego związku pisarzy, nrof. 
dra Hansa Zbindena. który 
odwiedził w tym roku łó d ź  
jako kość Uniwersytetu Łódz­
kiego.

A rtykuł J. Koorowskieso 
pachęca jednocześnie do bliż­
szego sooirzenia na lite ra tu ­
re tego malowniczego kraiu. 
ла tc literature, która budzi 
u nas raczei dość egzotyczne 
wyobrażenie. Z tego też m>- 
wodu wygodniej i bezoiecz- 
njiej iest mówić i pisać o pi­

sarzach szwajcarskäch niż o 
„literaturze szw ajcarskiej”, 
chociaż wydawałoby sic. że 
nie ma przeszkód w posługi­
waniu sic tym terminem 
analogicznie do wykształco­
nego iuż pojęcia o istnieniu 
odrębnej lite ra tu ry  am ery­
kańskiej obok lite ra tu ry  an­
gielskiej. Wystarczyłoby wiec 
przenieść ten układ i uznać 
również niezależny byt. lite­
ra tu ry  szwajcarskiej lub au­
striackiej obok niemieckiej. 
Okazało sie bowiem, że ko­
rzystanie ze wspólnego two­
rzywa językowego, jakim ie4t 
język angielski, nie wyklucza

narodzin samodzSelnej litera­
tury.

Czy to zbw isko można prze­
nieść na poszczególne „lite­
ra tu ry ” niemieckiego obszaru 
językowego?

Znane sa Ostatnie próby 
usilnych badań w tym za­
kresie. jakie podejm ują teo­
retycy austriaccy. Uwzględ­
niana w swoich rozprawach 
różne elementy, m. in. tem a­
tykę utworów, historyzm. iro­
nię. swoisty humor, naw et 
stylistykę, które m ają świad­
czyć o autonomicznej produk­
cji litr-qekiej w Austrii. Wyda­
je się, że ta tendencja je.^t 
słuszna, budzi niew ątpliw ie 
pozytywny niepokój zarówno 
w umysłach pisarzy jak i 
teoretyków  lite ra tu ry . Jed­
nakże do tp) pory nie w ypra­
cowano jeszcze wystarcza ia- 
co przekonujących dowodów, 
które skłaniałyby do nrzyię- 
cia jednoznacznego term inu 
„ lite ra tu ra  austriacka” bez 
zastrzeżeń, chyba że służyć 
będzie jako pojęcie umowne 
w celu rozróżnienia utworów 
o:sarzy o przynależności pań­
stwowej austriackiej od in­
nych.

Jeszcze bardziej złożone jest 
to zagadnienie w Szwajcarii, 
państwie wielojęzycznym. Z 
ponad 5-mi'lionowei rzeszy 
mieszkańców tego kraiu  73 
proc posługuie się językiem 
niemieckim, 20 proc. francu­
skim, 6 proc. włoskim i ! 
proc. reto-romański-m. Każdy 
z tych języków ma swoia li­
tera tu re  i swoich czytelni­
ków. Ruchliwość in telektual­
na twórców jest znaczna, 
chociaż — zdaniem H. Zbin-

ä e n a  — w a r n n W  s p o łe c z n e  !
duchowe dla rozwoju pisarza 
nie były i nie sa łatwe. Za­
sadniczą orzeszkoda iest brak 
jednolitej spójni językowej, 
jak również brak ekonomicz­
nych przesłanek, które umoż­
liw iłyby autorom całkow itą 
koncentracie nad dziełami. 
Niemal wszyscy pisarze zaj­
mowali się twórczością lite­
racka w wolnych chwilach 
od zajęć zarobkowych. Do
II wojny światowej nie by­
ło nawet wydawnictw w 
Szwajcarii, które publikowa­
łyby dzieła rodzimych mło- 
cjych pisarzy, a czasopisma li­
terackiego nie ma w Szwaj­
carii do tej pory. Znani dziś 
w świecie Gottfried Keller, 
czy Conrad Ferdinand M eyer 
,,odkryci” zostali przez wy­
dawców niemieckich (Cotta, 
Springer, Deutsche Verlags- 
anstalt. Viehweg, Eugen Die- 
deriebs). Podobnie „weszli” 
do lite ra tu ry  Kleist, Höder- 
łin i S tifter; Ramuz poprzez 
wydanie swoich dzieł u Ber­
narda G rassct’a w Paryżu. 
Także autorzy szwajcarscy 
piszący po włosku szukają 
swoich wydawców we Wło­
szech. Tylko utw ory w języ­
ku reto-romańskim skazane 
sa na ofiarność własnych ma­
łych ' wydawnictw, urzędowe 
dotacje i środki finansowe 
samego autora.

Trudności w autonomicznym 
rozwoiu lite ra tu ry  w Szw aj­
carii w yrastają także ze spe­
cyficznych cech demokracji 
tego kraju . Demokracja 
szw ajcarska uznawała zawsze 
przede wszystkim to. co na 
kontynencie europejskim  uzna­

no za wypróbowane, za prze­
ciętne, za praktycznie osią­
galne, za korzystne,'w szystko 
to co ma znaczenie dla wy­
robienia postawy obyw atel­
skiej. Dlatego emigrowali ci. 
dla których własna ojczyzna 
stała się za ciasna i w sto­
sunku do których nie w yka­
zywała zrozumienia w ich 
tęsknotach i dążeniach. Od­
nosi się do takich indyw i­
dualności jak: A lbrecht Hal­
ler, Jean Louis Agassiz, Leon­
hard Euler, aż po le Cor- 
busier’a.

Jeżeli jednak ktoś na emi­
gracji otrzyma nagrodę, np. 
braci Goncourt, może spokoj­
nie wracać na łono rozważ­
nej ojczyzny, w której muzy 
nie znajdują pocieszenia; byt 
w iernego syna będzie zapew­
niony, spokój twórczy rów ­
nież. Dzieła jego ukażą się 
w dziesiątkach i setkach ty ­
sięcy starannie wydanych 
egzemplarzy. Normalnie bo­
wiem. naw et najlepsze dzie­
ło, ale nie ocenione za gra­
nica. osiąga w Szwajcarii na­
kład do trzech tysięcy.

Warto zarazem podkreślić, 
że burzliw e dzieje Eurony, 
począwszy od połowy ubieg­
łego wieku. ' wypracowały 
głównie w yraźna odrębność 
Szwajcarii w zakresie spo­
łeczno-politycznego ustroju 
państwowości („Eidgenossen­
schaft” — term in nieprzetłu­

m aczalny na język polski), 
natom iast problem dotyczący 
swoistego charakteru  litera­
tu ry  pozostaje nadal dysku­
syjny. zwłaszcza dla samych 
Szwajcarów.

Eseista Fritz Ernst, k tóry

zajm ował się literaturoznaw ­
stwem porównawczym, okreś­
lił istotę lite ra tu ry  w Szwaj­
carii czymś w rodzaju „Hel­
vetia Mediatrix^’ (pośrednic­
two między trzema kręgami 
kulturow ym i). Natomiast pierw 
szą próbę generalizującą piś­
miennictwo wszystkich czte­
rech języków w ew nątrz k ra ­
ju przedłożył dopiero profe­
sor literatury , Guido Calgari. 
pt. „Storia dello quattro  let- 
te ra tu re  della Svizzera” 
(wyd. Nouva Accarlemia Edi­
trice Milano, 1959). a więc 
autor nie nazywa swego dzie­
ła historia literatuł-y szwaj­
carskiej. lecz tylko „H istorii 
czterech lite ra tu r Szw ajcarii”. 
I wydaje się. że w chw ili 
obecnej nie przemawia jesz­
cze nic przeciw temu, aby 
stwierdzić przynależność po­
szczególne!’"' piśmiennictwa; 
ra tu ry  francuskiej, włoskiej, 
zależnie od języka, do lite- 
czy też niemieckiej. Jedynie 
literatura  reto-rom ańska wy­
kazuje swoia autonomię. Po­
zostałe piśmiennictwo ciąży 
ku wielkim krąiom danego 
języka. Tak więc „ literatura  
szwajcarska” nie wyłania się 
w swej odrębności na euro­
pejskim obszarze kulturow ym  
i mówić możemy jedynie o 
literaturze w Szwajcarii.

PS. Czytelników interesu­
jących sio szczególnie oma­
wianym problemem odsyłam 
także do pouczającej rozpra­
wy Marii Koftowej pt. „Nie­
które aspekty współczesnej 
literatu ry  vv Szw ajcarii”. 
Rozprawa ukaże się nakła­
dem PWN w Poznaniu.

Z. R.
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DESTRUKCJA I FRAJERZY

— K om entarz do sztuki 
G rochowiaka był ubogi inte­
lektualnie! — utrzym uje Zo­
sia Bak. orzyiaciółka ideowa 
paru młodszych łódzkich poe­
tów.

— Panie, co to ta  destruk­
cja? — pyta sąsiad z kam ie­
nicy, F ranus Maliniak, właści­
ciel drugiego już w artburga, 
a więc na pewno nie intele­
ktualista.

— Jak  pan najedzie®z w art­
burgiem  na szałas, który  skle­
cili sobie harcerzykl to bę­
dziesz pan mieć destrukcję! — 
odpowiadam. — A iak oan 
harcerzykom  pomożesz zbudo­
wać szałas, to powiem panu, 
że pan jesteś konstruktyw ­
ny...

— Aha... — m ruczy pan 
Franus, a ja wcale nie je­
stem  pewien, destrukcję on 
woli czy konstrukcję

Co do kom entarzy, poprze­
dzających sztuki festiwalu 
teatralnego, w ydaje mi £ię, że 
powinny być przystępne i wy­
jaśniające, wychodzące z za­
łożenia, że przeciętny widz TV 
mieści się między panną Zo­
sią Bąk a panem Franusiem  
M aliniakiem . Nie trzeba się 
krępować. K om entarz do „Kró 
la IV” był chyba właściwy, 
w łaśnie przygotowujący do 
percepcji sztuki, dobrze w do­
datku wypowiedziany.

A sama sztuka gnanego 
poety i prozaika, St. Gro­
chowiaka? W tej destrukcji 
zabrakło... konstrukcji. Oglą­
dając obraz pierwszy, omal 
nie zrezygnowałem z dal­
szych. Nie tak znowu dawno, 
w  w ypadku „T ryptyku” Odo- 
jewskiego, uczyniłem to bez 
większego żalu. Tu tego póź­
niej żałowałbym.

Oczywiście, nic się nie sta­
ło murom G renady, które 
Grochowiak atakow ał, nie do­
strzegłem  w nich żadnej rysy. 
Przypuszczam, że jednak nie
o to autorowi chodziło. Go­
rzej. iż intrygę. ■ związana 
z  w ładzą, pozbawił jakich­

kolw iek mechanizmów, czy to 
będą osobiste namiętności 
czy też spraw y prestiżowe 
chociażby, ba, w ykpił naw et 
zam iar intrygi.

T eatr destrukcji — a trzy­
m ajm y się narzuconego przez 
kom entatora pojęcia, choć 
panna Zosia u trzym uje, że 
sztuka jest zintegrowanym 
dema.skatorstwem — nie jest 
w naszej lite ra tu rze  nowoś­
cią, w ystarczy powołać się 
na sztuki Witkacego. Ale de­
strukcja  Grochowiaka została 
zbudowana na parodii — 
przedrzeźnianiu, panie F ra- 
nuś! — au tor nie tjostarał się
o jej uniezależnienie, stnff'sla- 
bdści. Parodia fnifejseami 
znakomita, szczególnie w 
Obrazie z Ft>rtynbrasem. A 
więc nie destrukcja , ałe pa­
rodia. Parę dobrych skeczów, 
nieco dowcipnych aluzji i to
o szerszym zasięgu. Panna 
Zosia wszystkie odczytała z 
przyjemnością, najw iecej po­
dobały się jej śledzie. Mnie 
też. Panu Franusiow i podo­
bała się scena z bombą. „Cho­
lerne brakoróbstw o!” — wście­
kał się. „I stały brak części 
w ym iennych!” On, jako sa- 
mochodziarz, dobrze to zna.

I tym  razem  należy pochwa­
lić sztukę aktorska, co czynię 
z przyjem nością. Chyba bar-

8zo w iele „Król IV” zawdzię­
cza reżyserowi Piotrowi Pa­
radow skiem u i aktorom  z 
Teatru Wybrzeża.

Gorzej z odbiorem. Drugi 
plan — a sztuka wymaga 
większej przestrzeni — oczy 
łow iły z trudem . Ale to pro­
blem specyfiki telew izyjnej,
o której może przy jakiejś 
innej okazji.

W tym sam ym tygodniu 
m ieliśm y możność obejrzenia 
najlepszej sztuki Stefana Że­
romskiego: „Uciekła mi prze­
pióreczka"...

Czterdzieści la t od p rap re­
m iery, w ielka tradycja  tea­
tra lna,' H#TW>węrsvj*oA6, jeśli 
Chodzi o piiejsce Żeromskiego 

' w& współczesności, wszystko 
to sprawiało, że czekałem na 
kolejna prem ierę festiwalową 
z radością i niepokojem.

A rtu r H utnikiewicz, przy­
pom inając „sztuczność założe­
nia, na którym  wspiera się 
konstrukcja kom edii” — a 
chodzi o Przełęckiego zwłasz­
cza, k tó ry  w yrzeka się sie­
bie — niem al jednocześnie 
dodaip: ..A jednak — sztuka 
wzrusza i urzeka. Zastrzeżenia 
pojaw iają się jedynie wów­
czas, gdy roztrzasam y utw ór 
rozumowo, na chłodno, gdy 
spoglądam y nań i oceniamy 
z emocjonalnego dystansu...”

Niestety, kielecka realizacja 
nie pozwoliła na to, byśmy 
trw ali „w bezpośrednim zasię­
gu magicznego działania sce­
ny, teatru  i poezji...” 

Cokolwiek by się nie powie­
działo o poszczególnych epi­
zodach, pozostaliśmy dość 
zimni.

T eatr im. Żeromskiego był 
dość znany z okresu, zwią­
zanego z Byrekimi, „Prze­
pióreczka” nie okazała się 
„specjalnością domu” — nie 
była specjalité de la maison, 
jak to piszą nasze zakłady 
gastronomiczne, zachwalając 
swoją wołowinę duszoną z fa­
brycznym i kluseczkami. 1 

Kamerzyści telewizyjni przy 
pominałi początkujących fo­
tografów, nieostrożnie obci­
nających to czyjąś głowę, to 
część ciała.

Nina Skoluba jako Smugo- 
niowa reprezentow ała wdzięk 
młodości, ale nic ponadto. 
A w ogóle to  wyżywał się 
pati Franuś, który co chwila 
wołał: „Sami frajerzy , słowo 
daję! Jakbym  przyham ował 
wóz przed tą Dorotą, to obaj 
panowie ty lko by cholerowali, 
że im tak łatwo zabrałem  
przepióreczkę...”

Mnie fascvmwa>a siła uczuć, 
skazanych na samotne dogo­
ryw anie, ale dzięki pamięci

0 innych realizacjach teatral­
nych. Nastrój, zmaganie ze 
sobą, tonacja sztuki — kto 
wie, czy do tego nieraz nic 
tęskni widz we współczes­
nym teatrze. Omawiane 
przedstawienie nie miało siły, 
by to właśnie widzom na­
rzucić.

J.H.
PS. „Bez apelacji”, zakoń­

czenie sprawy z L a lka , toż 
to  niem al m ateriał na dobrą 
powieść obyczajową, trak tu ­
jącą o czymś tak ważnym 
jak dzieci. Ale, na miłość bo^ 
ską, żeby niepopraw nie czytać 
naw et gotowe teksty czyli w 
tÿfn w ypadku w yjątkow o cie­
kaw e listy od telesłuchaczy
1 telewidzów! (Dzielę nas na 
dwie kategorie, gdyż w  w y­
padku publicystyki przeważ­
nie jesteśm y ty lko telesłu- 
chaczami !)

Panna Zosia na tem at spot­
kania z poetą Anatolem Ster­
nem: — Futuryzm  to dla mnie 
i błazenada, ekstraw agancja, 
szok! A tu wszystko takie no­
bliwe 1 dostojne!

Ja: — Może recytację 
brzm iały zbyt dram atycznie 
i to w sposób cokolwiek mo­
notonny. a może zasłużony 
poeta tudzież eseista zaprag- 
nał od wszystkiego się od­
żegnać?
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W s p o rz e  o  ty tu ł  najpiękniejszej 
bo g in i Parys p rz y z n a ł p ie rw s z e ń s tw o  
A fro d y c ie , za  ó o  ta — p rz y rz e k ła  
m u  n a j w s p a n i a l s i  z k o b ie t, a H e ra  
z  A te n ą  — zem stę .

T a k  b y ło  w e d łu g  m itu  g re c k ie g o , 
n a to m ia s t  w  a m e ry k a ń s k ie j  w e rs j i 
I l ia d y , w  f ilm ie : ..H e len a  T r o ja ń s k a “ 
neź. R o b e r ta  W ise, ,,»ąd P a r y s a '‘ ja ­
k o  g łó w n y  m o ty w  tra g e d ii  z o s ta ł p*> 
m in ię ty ,  b a , z  z ac h o w a n ia  b o h a te ra  
■wynika, że  Jes t b lu ź n ie rc ą ,  n ie d o ­
w ia rk ie m , ta k im  s o b ie  a n ty c z n y m  
a te is tą ,  g o to w y m , o w sz em , u z n a ć  po­
s ą g  A fro d y ty , a le .. .  z a  d z ie ło  saztu- 
k i.

D a le j — re ż y s e r  b ie g n ie  w  z a s a ­
d z ie  tro p e m  H o m era , w ię c  P a ry s  po - 
ry iv a  H e len ę , M e n e la u s  śp ie sz y  7. od ­
s ie c z ą  (o b lężen ie  T ro i p rz e z  w o jsk a  
k ilk u n a s tu  k ró ló w  g re c k ic h ) , P a tro -  
k le sa  zafblja H e k to r, H e k to ra  A ch il­

les,- w re sz c ie  A c h ille sa  ra z i  w p ię tę  
P a r y s ;  p o te m  k o ń  t r o ja ń s k i ,  rz eź  
n ie w in ią te k , ru in y  i zg liszcza ... c zy li 
k o n ie c  tra g ic z n y . A ju ż  s ię  b a łe m , 
ż e  n a s tą p i  ty p o w y , a m e ry k a ń s k i  haip- 
p y  e n d . N o bo  p o s ta w a  b o h a te ró w  
n ie w ie le  m a  w sp ó ln eg o , z  m o n u m e n ­
ta ln y m , m is ty c z n y m  e p o sem . O d d a je  
ra c z e j a tm o s fe rę  p o łu d n io w y c h  S ta ­
n ó w  U SA  z k o ń c a  X IX  w ie k u . A ga­
m e m n o n , A c h ille s  1 c a ła  re s z ta  p rz y ­
w ódców  g re c k ie j k o a lic ji  p rz y p o m i­
n a ją  d o  z łu d z e n ia  (z łu d zen ia  p o tęg o ­
w an eg o  p rz e z  ję z y k  a n g ie lsk i)  k re s o ­
w y ch . ro z w y d rz o n y c h  re w o lw e ro w ­
có w , p e łn y c h  p y c h y , w ia ry  w e  w ła ­
s n e  s iły , o b łę d n ie  ła k n ą c y c h  k rw i. 
T w ó rc a  , .H e le n y "  z ig n o ro w a ł p o n a d ­
to  — 1 w  z u p e łn o śc i — d ru g ą  s t ro n ę  
I l ia d y  — w a lk ę  b ó s tw , k tó ry c h  kaip- 
r y ś n e  p o s u n ię c ia  m ia ły  p rz e c ież  n a  
lo s y  w o jn y  d o m in u ją c y  w p ły w . O

ty m , że na  O lim p ie  t rw a  b i ja ty k a ,  
d o w ia d u je m y  s ię  d o p ie ro  w ów czas, 
g d y  re ż y se ro w i z a b ra k ło  p re te k s tu  
d o  w y tw o rz e n ia  s ie la n k i w  sk łó co n e j 
ro d z in ie  k ró la  P r la m a . S io s tra  P a ­
ry s a , 'z ło w ró żb n ie  k ra c z ą c a  K asA n- 
d ra ,  lidzie w  ty m  m o m e n c ie  n a  po­
tę ż n y  k o m p ro m is :  ,,S io s tro  — w o li  
d o  H e len y  (p rz e d te m  w o la ła  n a  He­
le n ę :  „ Ś m ie rć ) i p a d a  k o c h a n c e  b r a ­
ta  w  ra m io n a  z ro z u m ia w sz y , że  w ła ­
śc iw ą  p rz y c z y n ą  c a łe j h e c y  s ą  p o ra ­
c h u n k i z w a ś n io n y c h  bogów .

Z  ty c h  to  w ła śn ie  p rz y c zy n , w i­
d z ą c  .lak w  p rz e k lę te j  T ro i z a p a n o ­
w a ł d u c h  b o h a te rs tw a , n iez ło m n e j 
p e w n o śc i z w y c ię s tw a  i p rz y ja ź n i (a 
t rz e b a  tu  d o d a ć , że  sy m tp a tie  tw ó r­
c ó w  film u  s k ła n ia ły  s ię  zd ec y d o w a ­
n ie  k u  o b lę ż o n y m ) — p rz e w id y w a ­
łe m  s fa łsz o w a n ie  k o ń c a  p ie rw o w zo ­
r u ,  w ię c  p ra w d z iw y m  z ask o c ze n ie m

b y ła  d la  m n ie  ś m ie rć  P a ry s a  (p rze ­
w id y w a n a  p rz e c ież  p rz e z  H o m era ), 
d a le j :  r u in y  i zg liszcza  c/raz p o w ró t 
z ro zp acz o n e j H e len y  d o  S p a r ty .

N ie w ą tp liw y m i z a le ta m i film u  s ą :  
ż y w e  te m p o , z n a k o m ite  z d ję c ia  t k o ­
s tiu m y . W o d ró ż n ie n iu  o d  w iększo ­
ś c i p se u d o h is to ry c z n y c h  o b ra z ó w  
a  d z ię k i, p e w n ie , a m e ry k a n iz a c j i  i  
e u ro p e iz a c ji  o b y c z a jó w  g re c k ic h  — 
, .H e le n a “ n ie  n u ż y  a k c ją  i p rz e p y ­
ch em , p rz e c iw n ie  — ,, w c ią g n ą ć “ mo-* 
że  n a w e t k o n e se ra .  W ro l i  ty tu ło ­
w ej s y m p a ty c z n a  R o ss a n n a  P o d e s ta ; 
o d b ie g a ją c a  n ieco  u ro d ą  o d  n a szeg o  
w y o b ra ż e n ia  o  , .g re c k im  p ro f i lu “ ., 
W arto  d o d a ć , że  w  ep izo d zie  w y s tę ­
p u je  tu  ta k ż e  ja k o  s łu ż e b n ic a  k r ó ­
low ej m ło d z iu tk a  B rig it te  «Bardot.

A . M.

J e ś l i  c h c e c ie  p rz e k o n a ć  s ię  n a o cz ­
n ie  o z ło ż o n e j d w o is to śc i n a tu ry  lu d z ­
k ie j  — p ro s z ę  je s t  o k a z ja :  trz e b a  ty l­
k o  z a o p a tr z y ć  s ię  w p o d u szk ę , w ziąć  
coś z w ik tu a łó w , i d a le jż e  n a  b lis k a  
c z te ro g o d z in n y  „ U p a d e k  Ç e sa rs tw a  
R zy m sk ie g o '1 — n a jw ię k sz y  pon o ć  
f ilm  n a sz y c h  cza só w , film  g ig an t, 
p rz y p ra w ia ją c y  o b e zsen n o ść  l F o rd a , 
1 K a w a le ro w ic z a .

Z ło żo n o ść  n a tu r y  lu d z k ie j u jrz y c ie  
p rz y  te j o k a z j i na  e k ra n ie ,  a le  n ie  
je j  e k ra n o w ą  w e rs ję  m a m y  n a  m yśli, 
z a c h ę c a ją c  k in o m a n ó w  do te g o  c z a ­
s o c h ło n n e g o  p rz e d s ię w z ię c ia . C hodzi 
n a to m ia st, n a m  o  k o n c e p c ję  f ilm u , 
k tó ra  je s t  d z ie łem  p ro d u c e n ta  S a ­
m u e la  B ro n s to n a , ch o d zi o s to su n e k  
film u  d o  p ra w d y  h is to ry c z n e j.  Od 
p ie rw sze j c h w ili p ra c y  n a d  film em  
B ro n s to n  ro zg ło s ił, że  h is to r ia  ty m

ra z em  n ie  z o s ta n ie  z g w a łc o n a . G d z ieś  
w  H isz p a n ii w z n ie s io n o  w ie rn ą  k o ­
p ię  a n ty c z n e g o  F o ru m  R o m an u m , z u ­
ż y to  n a  te n  cel c a łe  p o c iąg i s ta l i  i 
b e to n u . M row ie  m a la rz y  i rz e źb ia rzy  
t ru d z iło  się , b y  w ie rn ie  w sk rz e s ić  
k sz ta łt p rz e sz ło śc i — i w sz y s tk o  to  
po d  c z u jn y m  o k ie m  n ie z lic z o n y c h  do ­
ra d c ó w  h is to ry c z n y c h . T o c z y ły  się  

b o je  o k s z ta łt  h e łm u , o k o lo r  tu n i­
k i. U szy to  12 ty s ię c y  k o s tiu m ó w , z 
k tó ry c h  k a ż d y  — ja k  tw ie rd z i B ro n ­
s to n  — m ó g łb y  b y ć  e k sp o n a te m  m u ­
z e a ln y m . I to  je s t  p ie rw s z y  a sp e k t 
p ra c y  n a d  w sp ó łc z e sn y m  f ilm e m  h i­
s to ry c z n y m .

A d ru g i je j  a s p e k t?
Z c zo łó w k i d o w ia d u je m y  s ię , że 

film  z o s ta ł  n a k rę c o n y  w g  d z ie ła  G i- 
bo iia . C zy t a k  je s t  w  is to c ie ?  O tóż 
n a iw n a  b a je c z k a  o p o w ia d a n a  n a m  na

e k ra n ie  p rz e z  B ro n s to n a  m a s ię  do  
h is to ry c z n e j p ra w d y  ja k  p ięść  do  n o ­
sa . Z a c z y n a ją c  od  ś m ie rc i M ark a  A u­
re liu sz a  w  is to c ie  n a tu ra ln e j ,  pe lh e j 
f ilo zo ficzn e j z a d u m y , p rz e z  h is to r ię  
L u c ju s z a  W eru sa , w f ilm ie  upoczowa- 
n e g o  n a  g ro te s k o w o  p o z y ty w n eg o  bo­
h a te ra ,  p rz e z  • w re sz c ie  w y id e a liz o ­
w an ie  ro z p u s tn ic y  L u cy lli — aż  po  
ś m ie rć  K o m m o d u sa , u d u s zo n e g o  p rz e ­
cież  s k ry to b ó jc z o  p rz e z  ja k ie g o ś  w y­
z w o leń ca  — w sz y s tk o  w  ty m  film ie  
je s t  u c u k ro w a n e , w y m y ś lo n o  1 co 
n a jg o rs z e  — w y m y ś lo n e  n ie  n a jle p ie j .

A le i ta k  film  jest. w s p a n ia ły m  w i­
d o w isk iem , p o ry w a ją c ą  w iz ją  h e ro ic z ­
n e j p rz e sz ło śc i . I m im o  h is to ry c z n y c h  
n ie śc is ło śc i, w ła śn ie  te n  film  będzie  
k s z ta łto w a ł n a sz e  w y o b ra ż e n ie  o 
o w y c h  cza sach . B o w iem  B ro n s to n . tra  
tu ją c  h is to r ię ,  o d n o s i z w y c ię s tw o  n ie

n a d  n ią , a  n a d  n a sz y m  le n is tw em , 
k tó re  p rz y w ią z u je  n a s  do  m a łeg o  
T V  e k ra n u  i s iłą  rzeczy  na  p ie rw s z y  
p la n  w y su w a  d ra m a tu rg ię  k a m e ra ln ą , 
śc iszo n ą , n ie  ro z s a d z a ją c ą  k in e s k o p o ­
w ej la m p y . A tu , n a  s z e ro k im  e k r a ­
n ie , p ro sz ę  — i la sy  n a d d u n a js k ie ,  
i ró w n in y  Ita lii ,  i p u s ty n ie  S y r ii.  M a­
s z e ru ją  le g io n y , to czą  s ię  b itw y , w 
p a ła c a c h  cu d o w n ie  p ię k n e  rz y m ia n k i 
k o c h a ją  w o ja k ó w  — k u ltu ry s tó w . A 
ta  w y s taw a ! A te  k o lo ry !  A te n  do ­
p ra w d y  g e n ia ln ie  s f ilm o w a n y  w y śc ig  
k w a d ry  g ! W ięc w y c o fu je m y  s ię  z n a ­
szej u p rz e d n ie j  ra d y : n ie  z w ra c a jc ie  
u w a g i n a  ż a d n e  —• ta m  d w o is to śc i 
n a tu ry  lu d z k ie j:  p o  p ro s tu  — śp iesz ­
cie , by  z o b ac z y ć  n a p ra w d ę  w sp a n ia ło  
choć  ba-rdzo m ę czące , w id o w isk o !
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UTOPIA, CZYLI
PAŃSTWO IDEALNE

W tym  roku m ija czte­
rysta pięćdziesiąt la t od 
Ukazania sie (1515) jed­
nej z najsław niejszych 
książek na świecie, a 
mianowicie „Utooii” To­
masza Morusa (1480—1535), 
■Wielkiego kanclerza za 
Panowania króla H enry­
k i VIII. Interesująca 
Jest historia powstania 
tego sławnego dzieła. W 
1515 roku wyjechało po­
selstwo angielskie do 
Niderlandów celem pod­
pisania trak ta tu  w spra­
wie eksportu angielskiej 
w ełny na kontynent. Po- 
Oieważ pertrak tac je  sic 
Przeciągały, członek po­
selstwa Tornawz Momis 
Wykorzystał okazję do 
nawiązania znajomości z 
Uczonymi niderlandzkim i. 
Erazm z Rotterdam u dał 
or.u list polecający do

Ocżoneg o Petera Gllle- 
sa. k tóry  według ówczes­
nej mody przybrał ła­
cińskie nazwisko Petrus 
Aegidius, podobnie jak 
nasz bohater, który zmie­
nił swe angielskie naz­
wisko More na łacińskie
— Morus. U Gillesa po­
znał Morus portugalskie 
go globtrotera Rafaela 
Hythlodeusa, k tóry  brał 
udział w wyprawie Ame­
rigo Vespucciego (Nb. od 
nazwiska wielkiego od­
kryw cy otrzym ał nowo 
odkryty ląd nazwę Ame­
ryki). H ythlodeus opo­
wiedział Morusowi o pew 
nej wyspie na oceanie* 
gdzie ludzie pędzili ży­
wot niepodobny do spo­
sobu życia mieszkańców 
rozdartej przez wojny i 
waśnie dynastyczne Euro 
py. Życie wyspiarzy, 
chronionych litera prawa 
idealnej konstytucji, przy 
pominało złote czasy le­
gendarnej starożytności z 
dodatkiem tego, co by­
ło najlepsze w ustroju 
państwowym Anglii. O- 
powiadania Hythlodeusa 
były bodźcem do napi­
sania przez M orusa książ­
ki o długim (modnym 
na owe czasy) ty tu le: 
„Praw dziw ie złota ksią­
żeczka o naileoszym 
ustro ju  państwowym i o 
nowej wyspie Utopia, nie 
mniej zbawienna jak za­
bawna i krotochwtlna w 
czytaniu, napisana przez 
sławetnego Tomasza Mo­
rusa, mieszkańca miasta 
Londynu i wicehrabie­
go, przy pomocy magi­
stra Petrusa Aegidiusa z 
A ntw erpii” . „Utopia” 
jest, jak wspomniano 
jedną z najsławniejszych

książek świata, powieś­
cią, k tóra dała początek 
nowemu gatunkowi, na­
zwanemu później powieś­
cią utopijną, upraw ia­
nemu przez, takich mis­
trzów  pióra i jak Cam- 
panella, Bacon, Swift, 
Rousseau, Voltaire, aż do 
współczesnych — Huxleya 
i Orwella. Ustrój spo­
łeczny Utopii wyobrażał 
sobie Morus mniej w ię­
cej tak : Kobiety są rów­
noupraw nione z mężczy­
znami i zobowiązane za­
równo do pracy, jak do 
udziału w obronie k ra­
ju. Przyznać trzeba, że 
myśl o rów noupraw nie­
niu kobiet w ydaje się, 
jak na owe czasy, b a r­
dzo śm iała (XVI wiek!), 
a może sie w ydawać im ­
ponująca naw et dziś, gdyż 
w niektórych państwach 
kobiety nie są jeszcze 
zrównane pod względem 
praw  obywatelskich (bier 
ne i czynne praw o w y­
borcze) z mężczyznami. 
Czas pracy dla wszyst­
kich m iał wynosić w Uto 
pii 6 (sześć) godzin 
dziennie. Środki żyw­
ność1 rozdziela się bez­
płatnie. Własność p ry ­
w atna jest zniesiona, wo­
bec czego niepotrzebny 
jest również pieniądz. 
Ponieważ zaś Morus w i­
dział korzenie zła we 
własności pryw atnej, znie 
sienie jej było absolut­
nym w arunkiem  zapew­
nienia życia idealnego. 
Wobec dużej ilości wol­
nego czasu powstała 
kwestia, na oo obrócić 
czas w olny od pracy. 
Gra w kości i polowa­
nia były surowo zabro­
nione. Wolny czas moż-

rra w iec było przezna­
czyć na biesiady, sen 1 
rozwój duchowy jedno­
stek. Utopia nie zna po­
działu na klasy ani na 
stany, ale naturalny w y­
bór zawodu stw arzał stan 
nauczycielski, urzedn/iczy 
i duchowny. Główny 
motyw książki w yraża 
sie w  przeświadczeniu 
autora, że Europejczycy, 
którzy nazyw ają się 
chrześcijanami, są w 
gruncie rzeczy gorsi od 
pogan. „Utopia” była 
bestsellerem  XVI w. i 
została wkrótce przetłu­
maczona z łaciny na ję­
zyk niemiecki, włoski', 
francuski i angielski. Na 
zakończenie dodać warto, 
że kanclerz króla Hen­
ryka V III został z roz­
kazu swego władcy ścię­
ty  za to. że nie chciał 
uznać k ró la  za głowę 
kościoła.

UNIWERSYTET
LUMUMBY

U niw ersytet im. Pa- 
trycego L um um by został 
założony w Związku Ra 
dzieckim w 1960 roku. 
Celem jego jest — po­
moc dla k rajów  azja­
tyckich, afrykańskich 1 
południowo - am erykań­
skich w kształceniu fa­
chowców, których potrze 
bują te k ra je  dla roz­
woju ich gospodarki, 
k u ltu ry  i odbudowy no 
wego życia. Fundatoram i 
U niw ersytetu im. Lu­
m um by jest K om itet So 
lidarności z k ra jam i 

Azji i Afryki, C entral­
na Rada Techniki oraz 
Związek Radzieckich

Stowarzyszeń Przyjaźni 
i Łączności K ultury z za­
granicą. U niw ersytet im. 
Lum um by znany jest 
dziś w  całym świecie, 
należy do M iędzynaro­
dowego Związku Wyż­
szych Uczelni, liczy po­
nad trzy  tysiące stu­

dentów z 82 krajów . 
K ierownictwo U niw ersy­
te tu  u łatw ia kandyda­
tom przyjazd do ZSRR, 
udziela stypendiów , wy 
pożycza bezpłatnie pod­
ręczniki i pomoce na­
ukowe oraz zapewnia 
m ieszkanie i opiekę le­
karską. W tym  roku o- 
trzym ało dyplomy 228 
studentów . Uczelnia
moskiew ska rozwinęła 
sic i osiągnęła stopień 
pierwszorzędnego wyż­
szego zakładu naukow e­
go; posiada ona fakul­
te ty : Techniczny, Fizycz 
ny. Matematyczny. Przy 
rodniczy, Medyczny, E- 
konomiczny. H istorycz­

ny, P raw ny i Filologicz 
ny. W ykładowcam i są 

uczeni radzieccy oraz 
zagraniczni, niekiedy

— światowej sławy, jak  
prof. M ahalanobis i S. 
K ilpadi (India), E. Pa­
lerm o (Argentyna), J. 
Stekol i P. Foner (USA). 
R ektorat i Rady Wy­
działowe stara ją  się dać 
studentom  więcej niż 
ich przyszły zawód w y­
maga, a to z uwagi na 
potrzeby k rajów  Azji t 
Afryki W zakresie sił 
fachowych. Nic więc 
dziwnego, ée popular­
ność U niw ersytetu im. 
Lum um by w Azji, w  
Afryce i Południowej 
Ameryce w zrasta z roku 
na rok.

Kto, co, kiedy? re lac je
n iedysk rec je

■ :J"ù
■ .

DOBRY UBAW

Zaczęło się od forte­
pianu koncertowego na 
śniegu w Alpach i egzo 
tycznej bogini w ynurza­
jącej się z oceanu w po­
bliżu w ysp Bahama. 
Fortepian i bogini to re 
kw izyty do nowego fil­
mu Beatlesów pod tytu- 
îem „Na pomoc!” A kcja 
rozgrywa się na 
przestrzeni od Alp do 
Wysp Bahama. Udział 

bierze między innym i 
czterech Beatlesów: Ge­
orge H arrison (22 lata)), 
John W inston Lennon 
(24 lata), Jam es Paul 
Mc C artney (23 lata) i 
Ringo S ta rr (25 lat). 
Film bez w yraźnie za­
znaczonej akcji i dra­
m atycznych perypetii 
jest podobno najbardziej 
kasowym, udanym  i naj 
Weselszym film em , jaki 
kiedykolwiek został w y­
produkowany.

NA POMOC 
PRZYPARTYM DO 

MURU.,

s,Od wieków hum ani­
stycznym postulatem każ 
dej sztuki jest nieść po­
moc przypartym  do m u- 
ru; pomagać człowieko­
wi, w ystępując przeciw­
ko wszystkiemu, co go 
Poniża i osłabia, przeciw 
sile. która jest zawsze 
konserwatywna, zatem 
co j«st rewolucyjne...” —

powiedział Carlo Berna- 
si w czasie niedawnej 
wizyty intelektualistów  
włoskich w Pradze. Pi­
sarze i krytycy włoscy 
mówili z czeskimi i sło­
wackimi kolegami o 
funkcji lite ra tu ry  we 
współczesnym społeczeń­
stwie, o zaangażowaniu 
politycznym twórców, o 
literaturze aw angardo­
wej. Wi.ele z tych pro­
blemów ma i dla nas 
niepoślednia aktualność.

„Nasze pokolenie — 
stwierdziła Rosanna Ro- 
sandi — stanęło wobec 
konieczności oceny wy­
darzeń politycznych. Mu­
simy stworzyć nowy 
model wartości społe­
czeństwa socjalistycznego. 
Nie abstrakcyjny, ale 
związany głęboko z praw  
dziwą, historyczną tr a ­
dycją. Bo związek ku l­
tu ry  z polityką nigdy 
nie był tak  ścisły, jak 
obecnie”.

„Powinniśmy jednak — 
odpowiada Ladislav Taz- 
ky — realizować polity­
kę poprzez sztukę, a nie 
odw rotnie”. Ostatnie la­
ta były  przełomowe dla 
czeskiej i  słowackiej li­
te ra tu ry  i sztuki. „Jednak 
w walce przeciw kulto­
wi jednostki, przeciw ba­
łaganowi w naszym ży­
ciu ekonomicznym — i 
politycy, i pisarze wal­
czyli „nieczysto”. Zbyt 
częste były faule tak z 
jednej, jak i z drugiej 
strony". Od dwóch la t 
obserwujem y w CSRS 
szerszą swobodę wszel­

kich publikacji. Zwię­
kszyła się odpowiedzial­
ność pisarzy i publicy­
stów wobec społeczeń­
stwa.

Włoscy uczestnicy kon­
ferencji mieli dość k ry ­
tyczny stosunek do lite ­
ra tu ry  aw angardowej. 
Teoria aw angardy — ich 
zdaniem — wyprzedza 
praktykę. A wangarda sta­
ła się dzisiai „mitem — 
powie Pasolini — a każ­
de mitologizowanie pro­
wadzi do klasycyzmu. A 
w;ęc aw angarda jest aka­
dem icka!” Sformułowanie 
to, acz nieco ryzykow­
ne. nie jest pozbawione 
pewnych racji. I to chy­
ba bardziej u nas, niż u 
naszych sąsiadów zza Ol­
zy. P rzyjrzyjm y się bli- 
żei naszym Mrożkom i 
Różewiczom, Grochowia- 
kem  i Rymkiewiczom 
(młodym!) — przecież to 
Już klasyka aw angardo­
wa. Porów najm y z pseu­
do aw angardową lite ra ­
tu rą  am erykańską w 
stylu tak  modnego ostat­
nio, a tak  bardzo w 
gruncie rzeczy naturall- 
stycznego. Edwarda Al- 
bee’go, którego „Wirgi­
nia Woolf” zrobiła ka­
rierę światowa i nawet 
warszawską... R atujm y 
..przypartych do m uru”,..

Częohpsłowacko - wło­
skie spotkanie skończy­
ło się wspólnym oświad­
czeniem, że „socjalistycz­
na sztuką i ku ltu ra  żad­
nego narodu nie może 
się rozwijać w prow in­
cjonalnym zamknięciu. 
Musi znać i rozwijać kie­
runki ku ltu ry  i sztuki 
światowej, jej postępowe 
idee”. Kucia.

Irena Boltuć-Staszew^ka

PRZECIWKO
WYGODNEJ

NEUTRALNOŚCI

Znany u nas z tłum a­
czonej ną język polski 
książki „Azyl” 1 „Uciecz­
ka  z domu rodzinnego” 
(w jednym  tomie) oraz z 
dram atu  „Męczeństwo 1 
śm ierć Jean Paula Ma­
ra ta"  (drukowanego w 
nr. 1 „Dialogu” z 19Ö5 
roku) P eter Weiss jest 
synem niem ieckiego Ży­
da i m atki z pochodzenia 
Polki. Po dojściu H itlera 
do w ładzy Weiss w yje­
chał z rodzicami do 
Szwecji. Dzisiaj P eter 
Weiss jest jednym  z 
najbardziej znanych pi­
sarzy europejskich, piszą­

cym po niem iecku i po 
szwedzku. Głośne sit; 
sta ły  jego wypowiedzi 
w związku z dyskusją 
z kanclerzem  zachodnio- 
niem ieckim Erhardem , 
którego Weiss nazw ał 
wrogiem  intelektualistów . 
Weiss tw ierdzi, że za- 
phodnipniemiecka tezą o 
w ygarnięciu walki klaso­
wej w NRF jest fałszy­
wa. W a!ka klasowa zo­
stała tylko zatuszowana 
(dosłownie übertüncht 
czyli zatynkow ana) a jak  
m y byśm y powiedzie­

li — zaklajstrow ana. W 
związku z powyższą dy­
skusją zamieszcza szwedz 
ki „Stockholms T idnln- 
gen" (Weiss miestzka 

obecnie w Szwecji) bar­

dzo interesujący w ywiad 
z autorem  „Ucieczki". 
Przedstaw iciel dziennika 
przypom niał, że wypo­
wiedź Weissa na mię­
dzynarodowym kongresie 
pisarzy w  W eimarze 
ściągnęła na niego za­
rzu ty  w  prasie zachod- 
nioniem ieckiej. Na to 
Weiss odparł, że tezy 
Brecbta o trudnościach 
m ówienia praw dy są 
wciąż aktualne. Autor 
musi mieć odwagę pi­
sać praw dę. Autor m u­
si być dostatecznie m ą­
dry , aby mieć rozez­

nanie, co jest praw dą. 
A utor musi posiadać 
zdolność szerm owania 
praw dą jako  bronią. 
A utor musi wybierać 

tych, w rękach których 
praw da może okazać się 
skuteczna. A utor musi 
być dostatecznie rozważ­
ny  aby między nimi 
praw dę rozpowszechniać. 
Oto pięć tez Brechta. 
Następnie, w związku
7. nieobecnością pisarzy 
zachodnioniemieckich na 
kongresie w W eimarze 
Weiss w yraził pogląd, 
że są oni pod wieloma 
względami uzależnieni od 
w arunków  panujących 
w ustro ju  kapitalistycz­
nym  i obaw iają się n ara ­
zić władzom w ystępując 
przeciwkq istniejącym  

w zachodnich Niemczech 
stosunkom. Ale pisarz 
w łaśnie nie może i nie 
powinien być neutralny. 
„To zbyt wygodna dro­
ga” powiedział na za­
kończenie w yw iadu Weiss 
„Raczej wolę ryzyko­
wać, że zostanę źle 
zrozum iany, niż kroczyć 
tą wygodną drogą”.

н ш т и я я м /г

PO N IE D Z IA Ł E K

Nasz notatn ik  zawia­
dam ia, że od dziś nie 
powinno się narzekać na 
brak  ku ltu ra lnej roz­
ryw ki w Łodzi. Nie 
m yślę, że poskutkowały 
apele 1 narzekania u- 
mieszczane w prasie co­
dziennej, czy choćby w 
naazym piśmie. Fatum  
sprąwiło, że nie można 
było przez pewien czas 
zobaczyć żadnego spek­
taklu. Dziś to samo Fa­
tum  obdarza nas ewoją

chojną ręką. Ogłaszam 
powszechną radość po­
budzoną zabiciem wołu 
na ołtarzu boga.

Cały ten stan radosne­
go podniecenia z tego 
powodu ie... Łódzka O- 
peretka znów nas ra­
czy prawdziwą « tu k ą .

Czyżby Fatum uznało, 
ie  po wakacjach musi­
my właśnie tak zaczy­
nać wszystko od po­
czątku.

WTOÄKK

Lubię przewidywać. 
Poza tym , w ydaje mi 
się, ie  przejrzałem  chy 
tre  plany Fatum . Proszą 
popatrzeć, cóż za prze­
biegłość. Zam knięto 

wszystkie teatry . Pustka. 
Dlaczego?

Lódż sta ła  się „białą 
k a r tą ”. Można na niej 
wypisać wszystko. Za­
czynamy więc od począt 
ku, jak  w szkole. Naj­
pierw  Operetka. K rótkie 
i popularne wprowadze­
nie w form y muzyczne. 
W bieżącym tygodniu 
przejdziem y do wyższe­
go gtopnia w tajem nicze­
nia. Rozpocznie swoją 
działalność Opera Łódz­
ka. We wrześniu doj­

dziemy do szczytu » w  
zycznego Parnasu — roz 
poczną się koncerty w  
Filharmonii.

W ten sposób łodzia­
nie zostaną zmuszeni do 
gruntownego zapoznania 
się z m uzyką.

Później, złośliwe, ale 
jakże m ądre Fatum , 
spowoduje otw arcie Te­
a tru  7.15. Znów od po ­
czątku... Tym razem  w 
dziedzinie sztuki tea tra l 
nej. Jasne?

W ten sposób czcigod­
ny Ammianus potrafi 
wytłum aczyć wszystkie 
bezsensy ludzkiej (czyt. 
łódzkiej) działalności w  
dziedzinie ku ltu ry .

SKODA

Jeśli państw o nie wie­
rzą moim wywodom, 
przytoczę argum ent nie­
zbity.

Zam knięte są wszyst­
kie m uzea łódzkie, Sam 
ten fak t jeszcze o ni" 
czym specjalnym  nie 
świadczy. Jednak  i tu 
potwierdza się w ykry ta  
przeze mnie |>-i widito- 
wość w  udostępnianiu 
ku ltu ry  łodzianom.

Niektóre m uzea mogą 
zwiedzać tylko wyoiepz- 
ki. Oczywiście, są pew­
ne kom plikacje. Trzeba 
najp ierw  zadzwonić do 
D yrekcji Muzeum. Spe­
cjalni agenci sprawdzą 
potem, czy to jest rze­
czywiście wycieczka — 
bowiem na razie tylko 
im  można udostępnić 
niepojęte jeszcze dla ło­
dzian wartości zbiorów.

Później ty lnym i drzwia­
mi za okazaniem  legity­
m acji turyści zostaną 
wpuszczeni do przybyt­
ku sztuki, ku ltu ry  lub 
tajem niczej wiedzy.
Wpuszczający będą szcze 
gól nie troskliw ie spraw ­
dzać, czy nie w krad ł 
się tam  jakiś łodzianin. 
Dlaczego?

Fatum  postanowiło za­
poznać mieszkańców na 
szego m iasta ze zbiora­
mi muzeów w okresie 
późniejszym. W tedy, kie­
dy, dorośniemy do zrozu 
m ienia tego, co tam się 
mieści.

Swoją droga, proszę 
uprzejm ie przyznać Am 
mianusowi nagrodę, za 
wytłum aczenie miesz-
końcom Łodzi, że wszy&t 
ko jest w  porządku.

CZW A RTEK

Dostałem ostatnio
(przem yt ze stolicy do 
Łodzi) program  IX 
W arszawskiej Jesieni. 
W arto już teraz przy­
pomnieć o te j imprezie. 
Zainteresow ani powinni 

wiedzieć, że jeżeli w 
najbliższych dniach nie 
zaczną się starać o bi­
lety , nie będą mieli 
żadnych szans posłucha 
nia dobrej, am bitnej m u 
zyki.

Sale koncertowe są

zawsze pełne. M iałem 
okazję uczestniczyć w  
ubiegłym  roku w k ilku  
koncertach. Reakcja słu 
chaczy różna — od za­
chwytów do oburzenia. 
Ale eksperym ent się 
przyjął. W arszawska Je­
sień zdobyła stałych 
słuchaczy. I jednocześ­
nie niemało przyczyniła 
się do w zrostu ku ltu ry  
muzycznej w arszaw ia­
ków. Czy w Łodzi to  
jest niemożliwe?

P IĄ T E K

W arto się chyba zasta 
nowić nad ku ltu rą  m u­
zyczną naszego miasta. 
Zdarza się po tem u pięk 
na okazja — nasza fil­
harm onia w bieżącym 
roku obchodzić będzie 
pięćdziesięciolecie istnie­
nia. Zważywszy na tzw. 
„zle" tradycje  naszego 
m iasta rzecz godna u- 
wągi. Pięćdziesiąt lat, 
to kaw ał czasu. (Przy o-

kazjl pierwsze g ratu la­
cje od „Odgłosów” .)

Jaiko meloman i stały  
słuchacz koncertów  spo­
dziewam się, że rok ten 
będzie rew elacyjny za­
równo pod względem re 
pertuaru , doboru wy­
konawców jak  i pozio­
m u naszej orkiestry, 
który , niestety, w ostat­
nich latach poważnie 
sdę obniżył.

SO B O TA

Chciałbym przypom ­
nieć czytelnikom poetę 
i tłum acza W ik to ra ' 
Dłużniewskiego (1818— 
1873). K ultura  Łodzi się­
ga jednak swoimi ko­
rzeniam i daleko w prze­
szłość, mimo że jeet to 
m iasto stosunkowo m ło­
de.

Był W iktor D łużniew- 
ski przez dziesięć la t 
nauczycielem w  szkole 
łódzkiej. I  m usiało mu 
to nasze m iasto poważ­
nie przypaść do gustu, 
skoro napisał o nim  ca­
ły poemat. („Pawei Ł o­
dzią Kubowicz" wyd. w  
roku 1857).

Dzielny rycerz Mazur

Kuba ranny w  zaciętej 
walce z T urkam i prze­
darł się ł o d z i ą  do ce­
sarza z wieściami. W 
ten sposób M azur K uba 
dorobił się herbu. Póź­
nie) kupił sobie wioskę; 
k tórą  dzięki w łasnym  
staraniom  rozbudował. 
Powstało z czasem mia­
sto. H erb i nazwę prze- 
jęłp od swojego pierw ­
szego właściciela i  do­
broczyńcy.

Jeszcze później był 
Wiktor Dłużniewski, a 
dziś mamy wspaniałe 
Instytucje ku ltu ra lne  
dostępne dla w szystkich 
i o każdej porze roku.

n t e d z i e l a

Wprowadzam seryjną
produkcję długopisów, któ 
re będę bezpłatnie w rę ^ a ł 
wszystkim piszącym o 
kulturze Może wprowa­

dzenie broni o dalekim 
zasięgu będzie skutecz­
niejsze.

AMMIANU8
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Przedstawiam Państwu opowiadanie  którego  
nie pozwol il i  mi zreali zować  w  TV

Ze znudzeniem obserwował 
tłum y gromadzące się na 
chodniku położonym głęboko 
w dole. W yglądało to jak mo­
rze ruchliw ych, w yciągnię­
tych do góry tw arzy. Roz­
rastało się ono szybko i prze­
lewało w sąsiednie ulice No­
w i przybysze poruszali się z 
z żywością insektów przycią­
gani przez tłum  jak przez 
magnes. Ruch pojazdów za­
czął uzupełniać tę atm osferę 
kakafonią podnieconych syg­
nałów samochodowych. Z dwu 
dziestego szóstego ojetra wszyst 
ko to wyglądało taiemniozo i 
wręcz nieprawdopodobnie. 
Dźwięki, k tóre do niego do­
cierały były słabe, lecz pod­
niecenie w ich tonie nie ule­
gało wątpliwości.

Niewiele uvvaïi zwracał 
na przerażone, dyszące roz­
gorączkowaniem tw arze, któ­
re  oo chw ila w ynurzały się 
z okien i znów chowały Naj 
pierw  był to chłopak hotelo­
wy, który  spoglądał z dez­
aprobatą marszcząc поз; póź­
niej w indziarz, który  tw ar­
dym, ponurym  głosem dom i- 
gał się wyjaśnień.

Spojrzał w indziarzowi pro­
sto w tw arz: — A jak  pan 
myśli, o co tu  może chodzić?
— zapytał spokojnie.

— Będzie pan skakał? — 
zapytał tam ten.

— Idź pan stąd. — odpo­
wiedział gniewnie mężczyzna 
na gzymsie i spojrzał w dó! 
na ulicę. Pojazdy nadal prze 
pływ ały spokojnie i bez za­
kłóceń; jeszcze go nie zauw a­
żono

— Po tak im  skoku już się 
pan nie podniesie, — m ruk­
nął w indziarz chowając gło­
wę.

Chwilę później w ychyliła 
się głowa zastępcy dyrektora. 
Końce zasłon okiennych po­
w iew ały wokół jego godnej, 
dobrze ogolonej i raczej za­
gniew anej obecnie tw arzy.

— U przejm ie proszę o 11- 
wa^ę. — powiedział zastępca 
dyrektora.

Mężczyzna m achnął ręką, 
aby dano mu spokój. „

— Zamierza pan popełnić 
bardzo głupi czyn — nie da­
w ał tam ten za w ygraną Biła 
od niego pewność siebie i 
zadowolenie z oczywistej lo­
giki jego perswazji.

W końcu ukazał się dyrek­
to r z grubą, czerwoną tw a­
rzą, k tóry  najp ierw  spojrzał 
w dół, a późnie) przeniósł 
wzrok na mężczyznę na 
gzymsie, obserw ując go przez 
chwilę.

— Co pan tam  robi, — spy­
ta ł wreszcie.

— Mam zam iar skoczyć.
— Kto pan jest? Jak  się 

pan nazywa?
— Carl Adams. A powód 

dla którego to robię pana nie 
dotyczy.

D O N A L D  H A U Y

Człowiek 
z 
problemem

— Pomyśl człowieku co ro­
bisz — powiedział dyrektor, 
a jego podwójny podbródek 
drgał po każdym  słowie'. Wy­
siłek związany z w ychyle­
niem się przez okno spnywił 
że tw arz jego stała się jesz­
cze bardziej czerwona.

— Myślałem o tym . A te­
raz idź pan stąd i zostaw 
mnie w spokoju.

Gzyms był wąski, miał mo­
że czterdzieści pięć centy­
m etrów  szerokości. Stał mię­
dzy dwoma oknami, lecz z 
żadnego z nich nie możną go 
było dosięgnąć. O party był 
plecami o ścianę, a jasne 
słońce oświetlało w pełni Je­
go postać.

Następne głowy w ychylały 
się co chwila z okna. P rze­
m aw iali spokojnie zwracając 
się do niego, „Panie Adams. 
Niektórzy mówili przymilnie 
jakby byli przekonani, że 
m ają do czynienia z para- 
noikiem . Przybierali pozę 
lekarza, różni urzędnicy ho­
telowi i jakiś duchowny.

— Czy nie lepiei weiść z po­
w rotem  i to wszystko omó­
wić, — spytał delikatnis 
duchowny.

— Nie pozostało już nic do

omawiania, — odpowiedział 
Adams.

— Czy chce pan abym  w y­
szedł i poprow adził pana do 
okna?.

— Jeśli pan lub ktokol­
w iek inny wysunie się tu ­
taj — powiedział krótko 
Adams — to natychm iast 
skoczę.

— Czy może nam  pan opo­
wiedzieć o swoim próbie?- 
mie?

— Niel
— Jak  więc możemy panu 

pomóc?
— Nie możecie. Idźcie stąd.
Przez chwilę n ik t nie uka­

zywał się w oknie. Później 
ukazała się głowa policjanta 
który obserwował go przez 
moment z domieszką cyniz­
mu.

— Cześć, przyjacielu!
Adams spojrzał, studiując

przez chwilę tw arz policjanta
— Czego pan chce, spytał.
— Zawołali mnie z dołu 

Powiedzieli że tu taj jest ja ­
kiś facet, k tóry  chce sobie 
zanurkow ać. Ty chyba nis 
masz zamiaru napraw dę sko­
czyć, co?

— W łaśnie, że tak.
— Dlaczego chcesz to  zro­

bić?
— Mam upodobanie do 

widowiskowych gestów.
— O, masz naw et poczucie 

hum oru — powiedział poli­
cjant, Przesunął czapkę na 
ty ł głowy i usiadł na fram u­
dze okiennej. — Podoba mi 
się to. Chcesz papierosa?

—Nie!
Policjant wyciągnął papie­

rosa z pudełka i zapalił. 
Zaciągnął się głęboko i w y­
puścił dym wysoko w górę, 
gdzie uniósł go podmuch 
w iatru.

— Ładny dzień dzisiaj m a­
my, zauważył pan?

— Dobry dzień na umie- 
ran 'e  — powiedział Adams.

— Coś nie dobrze z tobą, 
bracie. Masz rodzinę.

— Nie. a ty?
— Mam żonę.
— Cóż, ja  nie mam niko­

go.
— To m arnie.
— Tak, — powiedział 

Adams. Nie tak dawno ja 
też m iałem  rodzinę — pomy­
ślał. Jeśli chodzi o ścisłość 
to  jeszcze wczoraj. Wyszedł 
z domu rano, udając się do 
pracy, а Кагсщ pożegnały 4 0  
przy drzwiach. (Nie pocało^ 
w ała go jak to było w zwy­
czaju; ich m ałżeństwo nale­
żało teraz do nie-całujących 
się. lecz nadal była jego żo­
ną, kochał ją  niezm iennie 1 
nigdy nie zgodziłby się na 
rozwód. T rw ał tw ardo  na 
tym  stanowisku chociaż mó­
w iła, że kiedyś go porzuci). 
Kiedy w rócił do domu o 
szóstej wieczorem, nie było 
już żony. nie było miłości, 
niczego. Tylko próżna butel­
ka po tabletkach nasannych 
kartk a  papieru i puste miesz 
kanie.,., oraz ciało K aren, le­
żące na sofie.

Pozostawiła kartkę  na je­
go poduszce. Była napisana 
dokładnie, z rozmysłem i peł­
na w yjaśnień. Steve powie­
dział. że nie może z nią 
odejść. Steve ją oszukał. (Na­
pisała to w łaśnie tak otw ar­
cie, bez ogródek, z całą szor­
stkością; mogła sobie pozwo­
lić na w ym ienienie Steve'a 
w taki sposób, gdyż wiedzia­
ła, że on będzie wiedział o 
co chodzi — tak  jak  w ie­

dział o tym  od miesięcy. Raz 
naw et w idział ich razem  w 
pobliskim kabarecie. Jeśli 
chodzi o  nią, nie próbowała 
naw et tego ukryw ać. Powie­
działa mu, że uważa ich m ał­
żeństwo za skończone i swo­
bodnie opowiadała mu o 
Stevie.)

Wyszedł tej nocy z domu 
i spacerował po ulicach aż do 
północy, w rócił z powrotem 
i poszedł spać. Obudził się 
rano wiedząc natychm iast, że 
postanowienie jego jest nie­
odwołalne, że zrobi to. co się 
obecnie działo. Przyw ędrow ał 
do te j części m iasta i w y­
najął pokój w hotelu, pro­
sząc o pomieszczenie na n a j­
wyższym piętrze. Wiedział, 
że wszystko co zdarzy się

czekający tam  w dole, zo- 
stana zaspokojeni w swej 
ciekawości — m yślał.

Rozejrzał się wokół i do­
strzegł tw arz w ychylającą się 
z okna. Był to znowu ' ten 
sam duchowny o okrągłej, 
skupionej miłej twarzy.

— Czy możemy cokolwiek 
dla pana zrobić?

— Nie — powiedział.
— Czy chce pan teraz wró­

cić do środka?
— Traci pan czas, ojcze.
— Czy m am y zostawić pa­

na samego, aby mógł pan 
wszystko rozważyć?

— Róbcie co chcecie.
Duchowny zniknął. Był zno

wu sam. Z lekkim  rozbawie­
niem obserwował teraz tłum. 
Wysokość nie spraw iała mu

później, się dzieło w
sposób naturalny , zwykłą ko­
lejnością rzeczy.

Ulice były teraz czarne od 
gapiących się, podekscyto­
wanych i zaciekawionych 
ludzi. Policja odepchnęła do 
ty łu  napierający tłum . aby 
stworzyć wolną przestrzeń na 
w ypadek, gdyby zdecydował 
się na skok. Widać było rów 
nież strażaków  Stojących 1 
rozpiętą siatką ratunkow ą 
która w yglądała jak czarny 
tort. W środku nam alowane 
było czerwone kołko, leęz 
wiedział, że nie miało to naj­
mniejszego znaczenia dla cia­
ła spadającego z wysokości 
dw udziestu sześciu pięter.

Adams spoglądał krytycz­
nym wzrokiem na tłum  fa­
lujący głęboko w dole. Miał 
już to dziwne, niepow tarzal­
ne uczucie wyobcowania, spo­
wodowane zapewne przez od- 
chłań dzielącą go teraz od 
innych ludzi, otchłań w ytwo­
rzoną orzez bliskość śm ier­
ci. Był teraz innym 
człowiekiem, dalekim i 
samotnym. Wszyscy ludzie

Fot. E. Напитал

terąz kłopotu. Jaki m iał os
pocfżątku. gdy wszedł na 
gzyms. Cauł się w pewnym 
sensie związany z gmachem 
który zewsząd go otaczał.

Zastanaw iał się, jak ie  w y­
myślne metody ratownicze 
teraz p lanują: sznury, d ra ­
biny. siatki. Wiedział że m u­
sieli być ostrożni, gdyż nie 
mogli mieć pewności co do 
aktualnego stanu jego um y­
słu.

Pojaw ił się znowu poli­
cjant. Adams spodziewał się 
tego Najżywiej reagował na 
jego obecność, więc policjant 
próbował powtórnie.

— Wiesz Adams, — powie­
dział policjant siadając nie­
dbale na parapecie okna — 
że w pewien sposób robisz 
mi uprzejmość.

— To znaczy jak?
— Cóż, norm alnie powinie­

nem być tam , na dole i re­
gulować ruch uliczny. Dzię­
ki tobie jestem  tutaj i nie 
przem ęczam się.

— Czy tak?
— W łaśnie tak.
-*• Mógłby pan być tu ta j

tak  czy inaczej. W szystko 1 
tak  stoi teraz w miejscu.

Policjant zaśm iał się. — To 
praw da — powiedział. — O  
ludzie na dole czekają abyś 
skoczył. Nie mogą się tego 
doczekać.

Adams spojrzał na niego.
— Nie mogą się doczekać —' 
powtórzył.

— Oczywiście. Doszli do 
wniosku, że będziesz s k a k a ł  
i chcą to obejrzeć. Czy ich 
rozczarujesz?

Adams spojrzał na dół, 
przesuw ając wzrok po ma­
sach stłoczonych ludzi.

— Nie słychać ich z tego 
miejsca, ale aż w yją żebyś 
skoczył.

— Rzeczywiście?
— Pewnie. Uważają że JS- 

steś im  to winien za to. г® 
stoją tu  c^łe popołudnie.

— Są Jak stado głodnych 
wilków. — powiedział Adams.

— To praw da. Dlaczego 
masz tracić życie tylko Ю 
to, aby dostarczyć im dresz­
czyku? — Policjantowi w yda­
ło się jakby dostrzegł na 
tw arzy Adamsa błysk nie­
pewności. — Chodź z pow ro­
tem  — powiedział niskim , 
pochlebnym  tonem . — Niech 
diabli wezmą tych ludzi.

— Może ma pan rację — 
powiedział Adams.

— Oczywiście.
Adams m achnął ręką, od­

suw ając na moment plecy od 
ściany i natychm iast opadł l 
powrotem zasłaniając na 
chwilę oczy.

— Co się stało? — zapytał 
policjant.

— W ydaje mi się. że je­
stem trochę oszołomiony- 
Może będzie lepiej jeśli mi 
pan pomoże.

Policjant spojrzał na prze­
ciwną stronę ulicy. Na tam ­
tym  dachu siedzieli fotogra­
fowie prasowi. trzyma iac 
wycelowane aparaty . Mogło­
by to być całkiem niezłe 
zdjęcie dla porannych wydań 
gazet.

— All right — powiedział 
policjant. — Zacze"kaj!

Tłum na dole w ydał po­
m ruk  podniecenia i grozy, 
gdy zauważono jak po lic ja it 
w ysunął się z okna i staną* 
na gzymsie kilka stóp od nie­
ruchomego człowieka w bia­
łej koszuli. Obserwowali ja« 
ostrożnie poruszał się wzdłuż 
krawędzi w yciągając rękę.

Adams sięgnął ręką po dłoń 
pol'cjanta.

— ’ W iedziałem, że praw do­
podobnie tu przyjdziesz — 
Dowiedzia ł  Adams. -  D late­
go w ybrałem  to miejsce.

— Co? — w ykrzyknął poli­
cjan t starając się zachować 
równowagę na wąskim gzym­
sie.

— Nie nazyw am  się Adams. 
Steve. K aren była m oją żoną. 
Czy wiesz, że ostatniej nocy 
ona....

W yraz grozy rozlał się na 
tw arzy policjanta, kiedy pró­
bował cofnąć się z powrotem 
Ręka jego była jednak już 
zam knięta w uchwycie tam ­
tego W sekundzie nastąpił 
gwałtowny skok oraz przej­
m ujące szarpnięcie i obrót. 
A kiedy zaczął powoli walić 
się miękko w przestrzeń, w 
k ierunku  w zmagającego się 

pom ruku tłum u. ostatnia 
rzeczą, k tórą odczuł w swej 
świadomości była mocna 
tw arda dłoń wczepiona w je ­
go rękę jak  Imadło.

tłumaczy! Z.KOZŁOWICZ
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Lewym  

okiem
W YKLUCZONY KLUCZ

Słowa — jak  Ludzie — robią niekiedy nieoczeki­
waną karierę. W małym, skrom nym , nader — zda­
wałoby się — prozaicznym słówku odlcryje ktoś 
nagle ładunek prmvdxiwej poezji, silę wyrazistej 
metafory, drugie i dziesiąte dno. Na przykład: 
klucz. Zw ykły  kawałek metalu, sprytnie obrobio­
ny, umożliwiający ludziom zachowanie przynaj­
m niej względne! tajemnicy i nietykalności niektó­
rych miejsc, spraw, przedmiotów. W iluż pełnych  
wzruszenia poematach, w  ilu legendach, opowieé- 
ciach, wspomnieniach znalazło się to słoico i i'v  
innym  dało początek! Klucz do twego serca... W y­
kluczam.. . Klucz rzucony w  morze... Jaik znaleźć 
klucz do tej tajemnicy... KMtczowe zagadnienie.. 
Jesteś klĄiczr.ikiem mego szczęścia...

Szkoda, ie  w szystkim  tym  pojęciom, uży tym  jak  
w yżej, groizi rychła utrata sensu. Sens „klucza"

polega przecież na tym , ie  ty tko  jego posiadacz 
ma. dostęp do zaimkmiętego miejsca. Ze istnieją  
u>ą.fkie kręgi wtajemniczonych, odgrodzone sku­
tecznie od interwencji intruzów. Ze — prozaicz- 
niej — klucz czutwa nad bezpieczeństwem powie­
rzonych mni przedmiotów, chroni je  przed kradzie­
żą i  uszkodzeniem .

O tói mknęły czasy, kiedy można było od klucza 
oczebitwać pełnienia takiej właśnie roli. Jeszcze 
tylko kolejarze żądają zam-ykan‘a na klucz wa> 1Л- 
zek, pozostawionych w przechowalniach lub nada­
wanych na bagaż, udając, te  nie wiedzą, iż w  ca­
le) Polsce istnieje ty lko  jeden rodzaj zam ka wa­
lizkowego i jednym  kluczykiem  mojuna otworzyć 
w szystkie walizki, wyprodukowane po wojnie.

Do mojego nowego biurka najłatw iej dostać się 
przy pomocy agrafki. Gumrantowany, a uńęc odpo­
wiednio drogi zam ek  u moich drzwi otworzyłem  
bez trudu kluczem sąsiadów, a to byl zaimek do~ 
dait'kowy, bo ten, który otrzym ałem  wraz z m iesz­
kaniem, nie reagował z  kolei na żaden klucz. Nie­
ścisłym więc było radosne stwierdzenie, że naresz­
cie otrzymałem klucz do nowego mieszkania.

Mieszkanie było zam knięte na gwółdż i właści­
wie powinienem był otrzymać obcążki. Do w ew ­
nętrznych drzwi też nie było nigdy żadnych klu­
czy, więc łazienkę zam ykam y superiwwocześnie — 
na haczyk, a w  pokojach nie robimy nic takiego.

co by należało chronić przed wzrokiem  współ­
mieszkańców.

Tajne akta nosimy w teczkach, teczki zostawia­
m y w szatniach, k luczyki m am y w  portmonetce. 
Nic nie szkodzi, jeśli szatniarz pom yli teczki. 
Nasz kluczyk otworzy każdą bez w yjątku. Mogę 
swoim  kluczykiem  otworzyć skrzynki do korespon­
dencji w  całej lyodzi, nie otwieram tylko z pro­
stego lenistwa. O walizkach już było. Po co są 
zam ki przy walizce? Powinno się zamiast zam ków  
dostawać przy kupnie ka uxil sznwra i plombowit£- 
cę. Prostsze i badziej wytworne.

W jednym  ty lko  w ypadku klucz zachował swe • 
indywidualne cechy: w  windzie. Ponieważ klucze 
do w indy zostały znormalizowane, żaden nie pa­
suje do niczego. Dopiero żm udne prz y pilaw ywam t e 
i  przyktepywanle może doprowadzić do tego, ie  
wiasną windą jakoś się jeździ. Jedną jedyną. 
U znajomych i w  Domu Literatów już trzeba 
•wpinać się piechotą, albo czeikać na okazję;

Pocńż więc w taikiej sytuacji śpiewać: o daj mi 
klucz do tw ego serca? N ikt niczego nie potrze­
buje dawać, kkicz przestał być potrzebny, najw y­
żej jako formalność. Oto do czego prowadzi se- 
ryjność produkcji W  przemyśle galanterii m e ta lo ­
wej.

ĆWIEK
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